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Sacjalizmawi polskiemu od- 
dał Stefan Żeromski słowa naj- 
piękniejsze swojej wspaniałej 
twórczości Pisał o człowieku 
samotnym, który pewnej „naj. 
ciemniejszej, jesiennej nocy“ 
przyniósł do Polski z powrotem 
Niepodległość wraz z „deklara- 
cją praw świętego Proletariu- 

Każdy wyraz „Snu o szpa- 
dzie" pisany był krwią serdecz- 
ną. A całość oświetliła — ed. 
by błysk pioruna — ciemnie 
„jesiennej nocy”, z 

Ba na czym polega zasługa 
największa Socjalizmu polskie- 
go dla sprawy polskiej Niepad: 
ległości? Na tym, że postawił 
an ją — pierwszy i jedyny ,% 
klęsce powstania styczniowe- 
go, — nie jaka tęsknotę serc 
udręczonych, nie jako zarzewie, 
przechowywane troskliwie w %8 
ciszu ognisk rodzinnych, tylko 
jako 


WSZYSTKICH TRZECH MO- 


ZADANIE 


å 3 $ A 
POLITYKI PRAKTYCZNEJ, zącej nieuniknienie Rewolucji 


rozyjakie| Doceniała jej wagę 
polityki czynnej, przemyśla-|Palska Partia Socjalistyczna; 
nej i wykonalnej, właśnie wy- | doceniał ją Józef Piłsudski już 
konalnej w danej określonej |w październiku 1914 r. Myśl po 
rzeczywistości historycznej —|lityczna obozu „narodowego” 
wbrew pozorom i wbrew słabo- | postąpiła odwrotnie: przeceniła 
ści, Takie postawienie zagad- | —według autoraływnego stwier 
nienia umożliwiła bezgraniczną| dzenia Romana Dmowskiego— 
ofiarność ludzką; na śmierć| moc i spoistość Cesarstwa Ro- 
idzie się hez rozpaczy wtedy. |syjskiego. Rewolucja r. 1917 
gdy się wie, że cel oliary jest|™ Rosji, która dla nas była zda- 
wykonalny, jest oasiągalny. Wie- | rzeniem oczekiwanym, dla oho- 
dział o tym Józef Montwiłł-Mi-|”4 „narodowego” byla.. nle- 
recki. Wiedział o tym Stefan| *podataaką 
Okrzeja, Dlatego ostatnie ich| Palaka myśl socjalistyczna u- 
„mace bezsenne” przed strace- |miała obliczać, analizować po 
niem były nocami przyszłych | męsku i przewidywać. Stawała 
zwycięzców, nie romantyków| oko w oko z trudnościami, Nie 
szłachetnych, ginących w imię|uciekała przed nimi w popło. 
Idei przegranej, chn Dlatego — wychowywała. 
Polska myśl socjalistyczna Wychowywała a Polsce wolę 
przepracowała przed wojną 'at walki i świadomość siły wlasnej. 


dowali socjaliści polscy z po- 


CARSTW ZABORCZYCH. |piołów Polskę podziemną. Jej 
Docenialiśmy wagę nadcko- | 4 poświęcone cudne słowa 


„Shu o szpadzie”. W zaborze 
austriackim stworzyli socjali- 
śeł polscy 

WIELKI MASOWY RUCH, 

który stał się czymś, ua nmo- 
źliwiło, iako atmosfera i jaka 
kadry masowości, realne przy- 
‘gotowanie listopada r. 1938 — 
co ułatwiło niezmiernie — w 
syntezie z naszą prasą nielegal- 
ną w dawnym zaborze rosyj- 
skim i pod okupacją niemiecko- 
austriacką — masowość ruchu 


w Polsce już Niepodległej i Zje- 
dnoczane|. 

Ta druga strona palskiej pracy 
niepodległaściowej związana 
iest nierozerwalnie z dziejami 
Polskiej Partii Socjalna - De- 
mokratyczpej Galicji i Śląska 
oraz z nazwiskiem lgnacego 
Daszyńskiego. Obie prace sta- 
nowiły jedną całość arganiczną. 
Więzały się ze sobą „na sto pro 
cent" Opierały się o przeświad| 
czenie, że odzyskanie Niepodle 
głaści — to nie sen i nie marze- | 
nie, talko 

ZADANIE PRAKTYCZNE, 

MOŻLIWE I WYKONAŁNE 


 RZEEPEZZECTREEEOWESEC EE TP OOOO ERO ÓD TZ 


1914 — 1918 gruntownie wszyst 
kie szanse i wszystkie możli- 
wości. Zapewne! pomyliła się 
ca do wiełu szczegółów. Nikt 
na całym świecić nie może po- 
wiedzieć o sobie, że się nie po- 
mylił podówczas w obliczeniac 
iw przewidywaniach ani o je- 
den punkt. Ale polska myśl 
socjalistyczna nie pomyliła się 
co do rzeczy najbardziej istot- 
nej: 
możliwość załamana się 


Czyniła to, chociaż, jak mówi 
Żeromski, szarpał jej cześć i jej 


honor nieskalany — „dzienni- 
karz, który z zadeptywania 
ogniów idei żyje”. I dlatego 


też żadna przemoc i żadna de- 


h| pagogia nie oddzieli od siebie 


losu Polski 
polskiego. 


i losu Socjalizmu 
. 


O 


Pracowano wtedy, przed woj 


ona jedyna przewidywała |wą, na „dwie ręce”... 


W zaborze rosyjskim odbu- 


„I NA GROBOWCACH DAWNYCH WIN 
QFIARNYCH DUCHÓW BŁYŚNIE CZYN. 
I SZTANDAR NASZ CZERWONY...“ 


oe o EE Z, | 


1»Pamięei tych, eo przeszli mękę oczekiwania, 


ich myśli, pracującej w ostatnią noe bezsanną, 


ieh niezłomnemu mąstwu”... 


ANDRZEJ STRUG 


wrotnie. Polityka ugody oka- 
zała się w świetle znanych już 
dzisiaj dokumentów 
przejawem naiwności bezgra- 
nicznej, — polityka walki czyn- 
nej okazała się przejawem rea- 
lizmw rzeczywistego. Umiała 
analizować, oceniać i wyciągać 
wnioski z oceny. 

To samo dotyczy problemu 
drugiego, który przewija się — 
niby nić czerwona — po przez 
dzieje walk zbrojnych o Niepod- 
ległość. Myślę o problemie 
PRZEBUDOWY SPOŁECZNEJ, 
GOSPODARCZEJ 1 KULTU- 

RALNEJ. 


Stefan Żeromski ujął to za- 
gadnienie w „Popiołach”, jaka 


i faklów 


postulat 
PRAWA CHŁOPSKIEGO 
DO POLSKL 
Tak jestl To jest PRAWO 


kach darej 
SRR Es aójznji, chłopskie i PRAWO robotnicze. 


W dwudziesta rocznicę Nie- Uświadomione i wżarte giębo- 


podległości odrzucamy doktry- ko w mózgi i w serca mas. Nie 
+ „jwyrzeknie się walki o to PRA- 


nę, montowaną ostrożnie, ź tá npr 
porczywie ze stron rozmaitych, wo polski Socjalizm. 
Bo, fak powiada nasza daw- 


— doktrynę, według której po- x paa 

lityka ugody z mocarstwami za- |” BRA MAEONA: 
barczymi miała być polityką | R a ACE GR 
realizmu, a polityka niepodle- 1 a PRAWO się awoje upomni," 
głościowa — polityką roman- 
tycznego szaleństwa Wręcz od- M NIEDZIAŁKOWSKEŁ 
ES ia AE i KOCE 


Do socjalisty polskiego 


„-„Wyszedieś w najciemniejszą, jesienną noc, gdy huczał wi- 
cher i bił deszcz, a my wszyscy, dwudziestomiliorowy naród, 
spaliśmy w swych sypialniach, pokojach, izbach, peddaszach 
i norach podziemnych kamiennym snem niewolników. 

Wyszedłeś, jak przemytnik, obnażony do pasa Na plzzach 
dźwigałeś składowe części drukarni, Byłeś obładowany pisma- 
mi, zwiastującymi wyzwolenie ciał i duchów. W lewej ręce 
trzymałeś żerdź, którą w ciemnościach sznkałeś obieszczyka, 
strześącegó granic ziemi, — w prawej niosłeś rewalwer, goto- 
wy do strzału, 


rzeczy- 


Tak przebywałeś graniczne rzeki. Szedłeś w krej boso i krwa- 
wiąc nagi. TEJ TO NOCY PRZYNIESIONA ZOSTAŁA NJE- 
POBDLEGŁOŚĆ DO TEGO KRAJU NĘDZARZY DUCHA, FO- 
PYCHANYCH PIĘŚCIĄ OBCEGO ŻOŁDAKA. Tej też nocy 
przyniesiona została DEKLARACJA PRAW ŚWIĘTEGO 
PROLETARIUSZA, które zdeptała przemoc bogaczów. Przy- 
niosłeś wtedy bezcenne zwi‘ki POLSKIEGO ZAKONI! od za- 
klęsłych emigranckich mogił. Przyniosłeś „drugą strunę", ze- 
rwaną z lotni nieśmiertelnych... 

Któż dzisiaj policzy te czoła płonące, które zastalił mróz 
Sybiru? Kto przebrnie objęcien: przez ogrom tega cierpienia, 
które zniósł w kajdanach SOCJALIZM POLSKI?... 

Tęsknym echem, żołnierzu, odbijają się kroki Twoje w iaj- 
niach ludu, jak echo odbija się w lesie, Jak echo w mrekach 
lasu — zamierają. Lecz TY SAM JESTEŚ LUDEM, i krew Two- 
ja w Lud wsiąka. Na wystyglych kałużach krwi, w dziewi- 
czych tajniach wyrastają cudne legendy, jakich jeszcze Polska 
nie miała. Budzą się w duszach SNY O PIÓROPUSZU SŁAWY.., 

Bo tylka POEZJA POLSKA nie opuści Cię, nie zdradzi i nie 
znieważy, żołnierzu! Ona jedna nie zięknie się Twych snów 
i Twoich czynów. Gdyby nawet sprawa Twoja była przegra- 
ną, — ONA CI WIARY DOCHOWA.. W Twoje ręce skosi- 
niałe i dopiero w śmierci bezsilne złoży swój sen, sen tylu po- 
koleń młodzieży, SEN O RYCERSKIEJ SZPADZIE", 


STEFAN ŻEROMSKI: ZE „SNU O SZPADZIE“. 


Po wystąpieniu Hislera 


Nastepny oai 


Niepokój Pary 


PAT donosi z Paryża: 


Ponieważ jednocześnie Partia 


Koła polityczne i prasa w dal- |Socjalistyczna domaga się zwoła- 


seym v "iu 
przemów 


są pod wrażeniem 
e Millera na temat ko 
lonij. Deputowany kolorowy Man 


nerwille oraz deputowany Bloch 
"ażądali jak najszybszego zwo'a- 
nia komisji kolonialnej Izby Depus 


iowanych. Deputowani ci w liście 
do przewodniczącego komisji wy- 
rażają obawę, <zasem miedzy 


rządami francuskim, angielskim 

niemieckim nie zastały już nawią- 
zane rokowania w kwestiach ko- 
lanialnych i czy wobec tego par- 


lament francuski nie zostanie zno- 
wu posławiony przed faktem do- 
konanym. 

Poruszeniu kół parlamentarnych 
odpowiadt poruszenie prasy pa- 
ryskicj. Dzieaniki twierdzą, że 
przemówienie Hitlera 7 koniecznn- 
ści doprowadzi do tegn, że zaga- 
dn. 1 kolonialne staną się głów- 
nym lematem paryskich razmćmw 
premiera Chambe: s 

Radykalna „Oeuvre“ potwierdza 
obawy, jskim dają wyraz oddaw- 
na koła czne Paryża, że pre 
micr any ki moze zaproponawa: 


Francji, ahy poczyniła ona ofiarę 
na rzecz okorenia rewiadyka- 
cji kolonialnych Niemiec, Anglia 
zaś weżmie na siebie 1olẹ bankie- 
ra Rzeszy celem umożliwienia 
Niemcom ckspłoatacji kolonij. 

Zbliżany S. Z. „Excel 
sior™ uważa, że problem kolonial- 
ny niemiecki jest możliay do roz- 
wiązania pod dwoma warunkami 
4. zn., aby stanowił część składa- 
wą ogólnego rozwiązania zagad- 
micà międzynirodowych i aby zo- 
stal zwlązany z ogólnym rozbra- 
ieniem. 

Naogół głosy prasy francuskiej 
są jak najbardziej krytyczne. Su- 
rowo krytykuje mowę Hitlera 
prawicowy „Journat des Dóbats", 
który tłumaczy uwagę Hitlera, że 
kwestia kolonialna nie jest powo- 
dem do wojny, w ten sposób, że 
Rzesza zapewne znowu zamierza 
problema ten rozwiązać za pomocą 
samej grożby wojny, bez potrzehy 
dobycia oręża. Deklaracje hille- 
rowskle s3 tak niepokojące, że 
Londyn i Paryż powinny uważać 


je za doniosłą naukę dla siebie. 


nia plenum parlamentu na dzień 15 
b. m., celem rozpatrzenia flnanso- 
wych dekretów rządowych, nie 
Jest wyłączone, że inne grupy pa- 
lityczne poprą to żądanie, aby 
mieć oxazłę do przedyskutowania 
wspomirianyck zagadnień zagra- 
niczno - politycznych. 

Z DEBATY W IZBIE GMIN. 

W ciągu debaty w Izbie Gmin 
przemawiał b. wice-premier spraw 
zagranicznych, lord Cranborne, 
wspó!pracownik i przyjaciel b. mi 
nistra Edena, który krytykował u- 
mowę monachijską. 

Odpowiac dając na różne inierpe 


KREM 
COLIBRI 


DRALLE®? 


——— i R 


a = Ly = 
= = 
a t. 


lacje sekretarz stanu dla spraw 
Szkocji, Colvile, oświadczył, %ę 
rząd angielski dąży do ogranicze- 
nia a następnie do  calkowitego 
zniesienia broni o charakterze za- 
czepnym. Miinisier podkreślił, że 
polityka porozumienia z Niemca- 
mi i Wiochami prowadzi do pacy- 
fikacji Europy i będzie iniala wa- 
żne nasiępstwa również w dziedz 
nie gospodarczej 

Przechodząc dę omówienia spta 
wy kolonii, minister Colvile za- 
strzegł się, że nie chce przesą- 
dzać tej kwesiii, lecz zaznaczył, 
że nieraz mówi się zbyt lekko- 
myślnic, jakoby Anglia posiadała 
monopol na surowce, co wywoli- | 


WODA 
BRZOZONA 


do włosów 


Str. 2 


i 


je rozgoryczenie w innych krajach. 

Anglia stoi na stanowisku umożli- 

wienia m państwom zaopatry- 
wania się w surowce z kolonii. | 
Dziś po poludniu dyskusja sj 
kontynuowana. (ATE.). 


Do Dyrekcji Kursów Maturycznych 


„WIEDZA 


Uprzejmie zawiadamiam Dyrekcję Kursów 
egzamin dojrzałości w Państw. Glmnazjum 
w Klelcach w październiku 1938 r. 


W KRAKÓWIE 
UL. PIEKARSKA 14, 
Wiedz", że złożyłem 


im. Btefana Żeromskiego 
Czuję się w obowiązku złożenła 


Szan. Dyrekcji, oraz wazystkim Szan. PP. Profesarom, mego najserdecz. 


niejszego podziękowania za wyczerpująca pomoc w materiale 
jak równicż za fachowe porady. 


nauko- 


udzielane mi przez cały czas 


studiów bezinteresownie przez Szan. PP. Profesorów, dzięki czemu by- 


łem w mnźności przygotować się do powy? 


łącznie korespondencyjną. 


szego egzaminu drogę wy- 
JOZEF BEDNARSKI, 
Skowroń p-ta Strużki 
k. Sandomierza. 


'TELEVIS-RACIO 


ratów i wzmacniaczy kinowych. Strojenie superheterodyn. 


Autoryzowana 
„KA PSCH*. 


MARSZAŁKOWSAA 131 (w nodw) 
stać 
Pre 


TEL. 267-67 
obsługi aparatów wiedeńskich 

zyjna NAPRAWA radioapa- 
Ceny niskie. 


Natarcie 


tie Qa 


Kanton 


Walki pod miastem. Sukces Chińczyków w Szansi 


Kemuniliat dowództwa chińskie- 
go donosi, że rozpoczęta przed 
trzama dniami kontrofensywa chiń | 
ska w kieruaku Kanionu rozwija- | | 

zię pomyślnie. Oddziały japońskie, 
broniące ważnego pod względem 
sirategicznym m. Bolo, cofnęły się 
na wschód; miasto przeszło w tę- 
ce chlńskie. Zacięte walki roze- 
grały się również pod m, Foszan, 
m południa - zachód od Kantonu. 
Obie strony poniosty tu duże stra- 
ty. Przednie oddzia'y chińskie da- 


tarly do przedmieść Kantonu, wy- 


Kemal Ataturk nie żyje 


Zyde i walka Prezydenta Republiki Tureckiej 


PAT donos ze Stambułu; PRE- 
ZYDENT REPUBLIKI TUREC- 
KIEJ ATATURK ZMARŁ W 
CZWARTEK 0 GODZ. 9 M. 15. 

.. 

Prezydent Atątlirk zmartw 60-ym 

roku życia. Odgrywał on dominują- 


cą rolp w najbardziej obfitującym! promowany porucznikiem, 


czył się swymi wielkimi zdolnościa. 
mi. w szczególności do matematyki. 

Już jako uczeń szkoły wojskowej, 
Kemal bierze udział w życiu polity- 
cznym swego kraju, należąc do taj- 
nych organizacyj, która zmierzały 
do obalenii despotycznych Rządów 
Abdul Hamida. W r. 1904 zostaje 
ale tego 


w zralany niespokojnym okresie hi-! samego dnia arssztują go i wywożą 


storii Turcji. 
Turcja przeżywa rewolucję 1908 r., 
= e Włochami w r. 1911, dwie 
wojny bałkańskie, wojnę światową 
| «rem wojnę z Grecją, która za- 
kończyła się zwycięstwem Turcji. 
Prezydent Atatürk był synem u- 
bopłega celnika w 
«mg «e domu, by watąpić = 
szkoły wojskowej, 


Salonikach, 'do Tripolitanii, 


Wkrótce odzna-, 


W ciągu jego życia| na wygnanie do Damaszku. Pozwy- 


cięstwie młodoturków w 198 r. 
Kemal Pasa znajduje się w opczy- 
cjl Poglądy jego nie zgadzają się z 
ich poglądami, porzuca więc polity- 
kę i oddaje zię calkowicie karierze 
wojskowej. W 1811 r. przedostaje mę | 
gdzie bierze udział 
+ wojnie przeciw Włochom, uzysku- 
Jąc rangę majora. W lipcu 1813 T., 


HALLO - HALLO 


| P> 
NOWY ŚWIAT 58 


CORDIAL v Nowej szacie| 


Sala bogało uzupełniona dekoracjami!!! w programie listopadowym, Wiwettz, Bożema Grzybowska, 
Lili Dorris — Loda Gawicz — „Bobby” — kOmik. Orkiestra Rapackiego, Lokal czynny do 6-ej rano. 


Pokwitowanla 


NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 
Oddział Budowlanych Selen Miu- 
turska z Gorlic zł. 10. 
F, G. zł 2, 
M. B. zł. 5. 
NA SAMORZĄDOWY ». ..GLSZ 
WYBORCZI 


B. M. zł. 2. 
Tow. z Kawczej zł 5, 
Prenumerator „Robotnika“ 


DALSZA ZNIŻKA CEN 


Cud techniki nowoczesne, 
Lida dla znawtów 


zł 5 


MAR (00: 
Zamów tylko z mar 
ka fabr. „Wesko*. 


Browning „Wesko* kal. 6 mm. jem uo- 
anany pizea znawców za najlepszy 
Zabezpiecza od mimowolnego | sttzało. 
System belgijski, pięknie niklawany. 
Renetnjo przed strzałem,  antomatyce- 
nio wyrznca gilzy. Huk kolosalny. Wy- 
konanie luksusowe. Rękajeśni wykłada- 
ne masy hake.itową. Gwarancja łabryćz- 
na aa Ś lat. Ideala obrona przed ns- 
padem i kradzieżą. Cena wraz z lutera: 
łem zł. 5.10, dwie azuki II +} setka 
naboi system „Floliert* zł. 3.65. Pozwo: 

lenia niepotrzebne. Wy 

wne zamówienie. Placi io. 

rze ma potzcie. Adresajcie: Wytwórnia 

autoniatów „Strzała”, Warszawz. 

Zamenhofa 12/R. Uwaga: nasze SE 
by uznane sy za najlepsze. 


by wyborach w Wianach Cie zaoczonych 


Stan stronnictw w wyborach a-|no mandatów 10. 


inerykańskich wedle rezuliatów 
ogłoszonych o gods. 2 nad ranem 


Senat: Demokraci — 67, Repu- 
Hlikan.e — 23, Farmerzy — 2, Par 


jest następujący: Izba Reprezen- | tia Postępowa — 1, Niezależni Re 


„aatów: Demokraci — 258, Repu- 
blikame — 165, Partia Postępo- 
wa — 2. Dotąd jeszcze nie ustala- 


publikonie — 1, nieustalonych d 
tal mandatów 2. (PAT.). 


ycd pleie strncina hl. pkio 


Mimo, że na mocy prawa par- 
lie polityczne w Rumunli nie ist- 
nieją, zebrał się pod przewodnic- 
twem b. premiera Maniu komitet 
wykonawczy stronnictwa narodo- 
wo-chłapskiego. 

Jek twierdzą w kołach politycz- 


nych, komitet postanowi: przed- 
łożyć królowi Karolowi po jego 
powrocie z Londynu, obszerny me 
morial polityczny, zawierający po 
stukity kół narodowo-chtopskich. 
(ATE) 


Walki w Hiszpanii 


Według urzędowego komunika- 
tu wojska Rządowe odparły kontr 
ataki przeciwnika na pozycja zdo 
byte ostatnio w strefia Segra i za- 
jęły szereg nowych wysuniętych 
naprzód pozycji, zdobywając przy 
tym jeńców. 

Na jroncie Ebro powstańcy ob- 
sadzils w akolcy Venta de Com- 
posines dwa szczyty, które jednak 

ustaty odebrane przez odt 
rzędowe Kosztem znacznych strat 


. |nieprayjacieł osiągnął lepszą pe 


zycję w Sierra Aguila, 
I walkach powietrznych 5 sa- 
mołstów powstańczych i 3 rządo- 


50/1 lwe zastały strącone. Na froncie 


katałońskim odzyskane zostały la 
Perillana i Fuento de la Solud. 


(PAT.) | Kemala Ataturka. 


E ità 


w czaale drugiej wojny bałkańskiej 
zostaje szefem sztabu nowo zorga- 
mizowanej armil na półwyspie Gali. 
polis. W r. 1915 ponownie wysuwa 
się na widownię jako obrońca Dar- 
daneli przeciw atakom brytyjskim. ; 
Wyslapy na Kaukaz, zostaje miano- 
wany Paszg dzięki sukcesom, jakie 
odniósł nad Rosjanami. W r. 1217 
widzimy go na półwyspie arabskim 
w Hedzasie. 

Do kończ wojny Mustafa Kemal 
nie odgrywał większej roli i nie mia? 
większego wpływu na bieg wypad- 
ków. Wylądowania wojsk greckich 
w Smyrnie w maju 1818 r. wywola- 
ła silną reakcję w całej Turcji. Ke- | 
malewi Paszy powierzono wykona- | 
nie postanowień rozejmu oraz czu. 
wanie nad rozbrojeniem i demobifi- 
zacją armil tureckiej w północno- 
wschodniej Anatolii. Potrafił on je- 
dnak atworzyć z oddziałów armii, 
którą miał rozbroić, ośrodek oporu 
1 odrodzenia Turcji. 

Rząd konstantynopolitański wyjął 
Kemala Parzę spod prawa, wszelkie 
stosunki pomiędzy stolicą Turcji a 
Anatolią zostały zerwane. Wszyst- 
kie jednak wysiłki mułłanz i mo- 
carstw sprzymierzonych, ażeby po- 
wstrzymać działalność mustafy Ke- 
male tylko zwiększyły opór i zyski. 
wały mu zwolenników. Blanął cn 
wkrótce na czele potężnega ruchu. 

W r. 1821, kiedy Turcja przeży- 
Sea jeden z najcięższych momen- 
tów wojny grecko - tureckiej, Mu- 
stafa Pasza został młanowany wo- 
dzem naczelnym armii tureckiej z 
niecgraniczanymi pełnomocnietwani. 
Kampania przeciw wojskom grec- 
kim, która posunęły się daleko w 
głąb kraju, zakończyła się zwycięs. 
ką bitwą pod Sakaria. Zawarcie po- 
koju w Lezannia było początkiem 
nawego okrem w życiu Turcji. 
Qbaicna kalfat i sułłana, proklamo- 
wano republikę. a pierwssym jej 
prezydentem sosiał obrany Muatafa 

Kemal Pasza. Wszystkie swe wyzil- 
ki sklerowsł teraz ku reformom ato- 
sunków wewnętrznych Turcji. Dzia- 
łalność jego była rozległa. "Turcja 
zawdzięcza mu nie tylko wprawa- 
dzenie nowego kodeku, wzorowane- 
go na kodeksie szwajcarskim, ale 
również i reformę strojów, wpro- 
wadzenie alfabetu łacińskiego, oży- 
wienia życia gospodarczego, rozwój 


W r. 1927 Kemal Pasza został po- 
nownie prezydentem: powtórzyło się 
to w r. 1831 i 1935. W r. 1934 zgod- 
nia s ustawą, obowiązującą wszyst- 
kich obywateli tureckich do abra- 
nla sobie nazwisk rodowych, prezy- 
dent Kemal Pasza przyjęł nazwisko 
zk EAT 


Syiuacja w 


Kowieńskie pismo „20 amzius“ 
donos, że Niemcy klajpedzey pro 
ponują zmianę ordynacji wyber- 
czej do Sejmiku kłajnedzkiego. W 
tym celu zamierzają wysłać wkró. 
ice delegację z memariałem do 
Rządu centralnego zatwierdzającą 
projekt zmiany ordynacji wybor- 
czej. 


Kłajpedzie 


Pismo Ai Dampfhoot“ 
donos o zarządzeniu gubernator: 
araju kłajpedzkiego, na mocy 
którego język niemiecki otrzy mai 
w urzędach pocztowych kraju 
słajnedzkiego prawa języka urzę- 
dowego na równi z językiem li 
tewskim. (PAT.). 


pierając Japończyków z ulortyfiko 
wanyc podmiejskich wsi. Walki 
toczyły się na białą broń. 

W wielu punktach poludniowe- 
go wybrzeża Chin. skancentrowa 
no znaczne siły wojskowe chiń- 
tkie, które mają nie dopuścić dal- 
szych desantów japońskich. 

(ATE.). 
w PROWINCJI SZANSI. 

Jak głosi komunikat chiński, o- 
lensywa japońska, przedsięwzięta 
ha wielką skalę w prowincji Szen- 
si, nie pawiodła się. Poniósiszy 
znaczne straty, Japańczycy coinę- 
li słę ku linii kolejowej. Dotkliwą 


porażkę poniosła kolumma japoń- 
ska, operująca w górzystym Utai- 
Szanie. Po dluższej walce oddzia- 
ty japońskie zostały rozbite. Chiń- 
czycy wzięli 151 jeńców, 4 dział 
polowych, 30 karabinów maszyno- 
wych i przeszło 300 karabinów. 
Zwycięstwo to bardzo podniosło 
Chińczyków na duchu. 


W centralnych Chinach oddzia- 
ły chińskie dokonywałą przegra- 
powania wojsk, unikając walk z 
Japończykani, którzy skoncentro- 
wall w okolicy Lulina bardzo zna- 
czne sily. (ATE.). 


Płoną synagogi w Berlinie 


za ścia przeciw Żydom 


Na windomość a śmierci radcy 
legacyjnego ron Ratha wybuchły 
w całych Niemczech manifestacje 
antyżydowskie, W wielu miastach 
doszło do gwałtownycii występień 
przeciwka Żydom. 


druga przy ogrodzie zoologicze 
nym, a trzecia na Prinz Regent- 
arase, W tym ostatnim wypadku 
pożar przybiera coraz groźnie jeze 
rozmiary. Wystąpienia antyżydow- 
skie ohjawiaję się też w wybijaniu 


W Berlinie w zachorniej części | rzyh w sklepach żydawekich. 
(PAT.) 


miasta płoną trzy synagogi: jed- 
na w okolicy Kurfuerstendamm, 


CHORZY NA PŁUCA 


Każdy, kto clerpl na kaszel, Lronchit, 
oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środ 
klem na choroby płucne okazal się preparat FAGASOL. Przy użyciu 
FAGOSOLU zmniejsza się kaszki, FAGASOL dostać można wa wszyst 


=a a. H. ROZENSTADIA — PL. GRZYBOWSKI 10 
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chrypkę, zaflegmienie płuc, 


GRZYBOWSKI _10.] 


Kandydatury do Senatu 


Polaka obchodzi dzisiaj dwu- 
dziestolecie swojej Niepodległości 
Nie dziwnego, że w atmosferze 
przygotowań do obchodu Niepo- 
dległaści kwestia WYBORÓW SE- 
NACKICII. odcszła niejako na 
dalszy plan. Pewne zainteresowa- 
nie wzbndził p. WŁADYSŁAW 
STUDNICKI. który z właściwą mn 
odwagą cywilnę (piszemy te ało- 
wa BEZ ŻADNEJ IRONII. adwa- 
gę cywilną szanujemy najwięcej u 
każdego działacza politycznego) 
zgłosił własną kandydatnzę i... po- 
akedi przerwał stan maile 
bajętności. 

Pozatym kandydują do Senatu. 


jak wes Sirie, p. Bogusław Mie- 
dziński, j} Halina Jaroszewiczo- 
wa. może i p. Aleksander Prystar. 
Porlohno zwrócono się o kandy- 
dowamie da prof. K. Bartla. P. 
Rarlei fuknął swoim obyczaji= 
em eimi, 6 girucuje GaŃ pa 
spekiywą malarską. Więc z natu- 
ry rzeczy niema czasu. 

P. Miedziński spocznie chyba 
napewno w krześle senatorskim. 
P. Sławek nie kandyduje. Pogłoe- 
ki o kandydaturze p. Adama Ko- 
ca nie znalazły potwierdzenia. 

Zresztą. — i tak dowiemy się 
niebawem... 


Losy gen. Cedillo 


Przewódca ruchu powstańczego 
gor. Cedillo jest ciężko chory na 
serce Prezydent Cardenas doma- 
ga się poddania się zbumiowanego 
generała bez stawiania żadnych 


warunków, zapewniając mu jedy- 
nie prawo bezpiecznego wyjszdu 
do jednej z klinik w Stanach Zje- 
fnoczonych, (PAT.). 


Wystawa „Dziecko w Possce” 


przy ul. Nowogrodzkiej 74 w War 
szawie otwarta będzie 

przez 3 dni; 

dzielę. 


Zwiedzajcie sleisko Robotnicze- 


Jeszcze | go Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
dziś, w sobotę į nie- | na JI piętrze. 


Firanki 


kapy, siatki poleca Huriow; klud 
<. ARKIM, Gęzia á m. 7 
Telefon 11.55433, w bramie I piętro 

Egz. oč 1888 r. HURT. DETAL. 


Robotnicy, włościanie i żotnie- 
rze Polacy! Nad skrwawioną i u- 


Str. 3 


fest Rządu Ludowego 


z dnia 7 listopada 1918 r. 


ogłaszamy za własność państwo- 
wą. Sprzedaż | wyrąbywanie ta- 


męczoną ludzkością wschodzi za-; sów bez Specjalnego dekretu jest 


rza pokoju i wolności. W gruzy 
walą słę rządy kapitalistów, fa- 
brykantów i obszarników — rzą- 
dy militarnego ucisku i społeczne 
go wyzysku mas pracujących. — 
Wszędzie lud pracujący dochodzi 
do wladzy. | nie zaświta lepsza 
dola nad narodem polskim, jeżeli 
rdzeń i olbrzymia jego większość 
— lud pracujący — nie ujmie w 
swoje ręce budowy podwalin na- 
szego życia społecznego į państ- 
wowego. 

Nie może losem narodu polskie- 
go nadal klerować Rada Regem- 
cyjna, przez obce, wrogie czynni- 
ki nam narzucona, która swołą u- 
godową 4 reakcyjną polityką 
pcha lud polski ku przepaści, 

Ludu po!ski! polski chłopie iro 
hotniku! Jeżeli chcesz zająć nale- 
żne ci miejsce w rodzinie wolnych 
narodów, jeżeń chcesz sam być 
gospodarzem na swojej, własnej 
ziemi, ta musisz sam budować 
gmach Niepodlegiej į Zjednoczo- 
nej Ludowej Rzeczypospolitej Pol 
Sta. 

W przekonaniu, iż sprostasz fe 
mu wielkiemu, a świętemu zada- 
niu, z polecenia ludowych i socja 
listycznych stronnictw Królestwa 
i Galicji, ogłaszamy się za TYM- 


cie | niepodzielnie obejmujemy, 
ślubując sprawować ją sprawie- 
dliwie ku dobru 1 pożytkowi ludu 
i państwa polskiego, nie cofając 
się jednak przed Surową | bez- 
względną karą wobec tych, któ- 
rzy nie zechcą mznać w Polsce 
władzy Demokracji Polskiej. 

JAKO TYMCZASOWY RZĄD 
LUDOWY, POSTANAWIAMY I 
QGŁASZAMY PONIŻSZE PRA- 
WO, OBOWIĄZUJĄCE CAŁY NA- 
RóD POLSKI OD CHWILI WY- 
DANIA DEKRETU: 

1] Państwo Polskie, obejmują- 
e sobą wszystkie zlemie, zamiesz 
kale przez lud polski, z własnym 
wybrzeżem morskim, stanowić ma 
po wszystkie czasy Polską Repu- 
bllkę Ludową, której pierwszego 
Prezydenta obierze Sejm Ustawo 
dawczy. 

2) Rada Regencyjna, działająca 
na szkodę narodu polskiego, z 
dniem dzisiejszym z woli ludu poł 
skiego przestaje istnieć. , 

W razie, gdyby Rada Regencyj 
na, Oraz rzad przez nią stworzo- 
ny, tej woli ludu polskiego nie 
thciały się poddać, agłoszone bę- 
dą za wyjęte z pod prawa. 

Ściganie, ujęcie i oddanie ich 
w ręce naszych władz wykonaw- 
czych hędzie obowiązkiem każde 
go obywatela państwa polskiego. 

3) Istniejącemu obecnie w War 
szawie, prowizorycznemu rządowi 
urzędniczemu razkazujemy niniej 
szym natychmiast podporządko- 
wać się nam i sprawować swe fun 
kcje aż do chwili otrzymania od 
nan bliższych instrukcyj. W prze- 
ciwnym razie będą postawieni w 
stan oskarżenia przed Trybuna- 
lem Ludowym, którego Skład i 
kompetencje będą niebawem ogło 
azone, 

4) Sejm Ustawodawczy zwała- 
ny będzie przez nas jeszcze w ro- 
ku bieżącym na podstawie pow- 
szechnego, bez różnicy płci, rów- 
nego, hezpośredniego, tajnego i 
proporcjonakiego głosowania — 
Ordynacja wyborcza będzie ogła- 
szona w ciągu najbliższych kitku 
dni. Czynne i bierne prawo wy- 
horcze będzie przyslugiwała każ- 
demu obywatelowi į obywatełce, 
mającym 2t lat skończonych, 

5) Z dniem dzisiejszym oglasza 
my w Polsce calkowite, politycz- 
ne i obywatelskie równoupraw- 
nienie wszystkich obywateli bez 
różnicy pochodzenia, wiary | na- 
rodowości, wolność sumienia, 
druku, słowa, zgromadzeń, pocha 
dów, zrzeszeń, związków zawoda 

ch 1 strajków. 

5) Wszystkie w Polsce donacje 
i majoraty aglaszamy mniejszym 
za własność państwową. Dla prze 
ciwdziałania spekulacji ziemią bę- 
dą wydane osobne przepisy, 

7) Wszystkie lasy, zarówno 

prywatne, jak i dawne rządowe, 


1 
CZASOWY RZĄD LUDOWY POL 
SKI i do chwili zwołania Sejmu 
Ustawodawczego władzę całkowi 


wzbronione, 

8) W przemyśle, rzemiosłach i 
handlu wprowadzamy niniejszym 
8-godzinny dzień roboczy. 

9) Pa ukanstytuowaniu się 0- 
słatecznym przystąpimy  natych- 
miast do reorganizacji na Zask- 


Dzieje Rządu Lubelskiego na- | 
leżą do wydarzeń w historii >| 
zwykłych. Czyż nie jest bowiem | 
rzeczą godną uwagi, że Rząd, któ- 
tego okres trwania nie przekro- 
czył czterech dni, odegrał w hi- 
storii rolę przełomową i że pa- 
mięć jego słusznie otoczona jest 
chwałą? Na pierwszy rzut oka 
wydawałoby się drobny epizod, 
a tymczasem fak dziejowy pierw- 
szorzędnej wagi. Przede wszyst- 
kim w hietorii rządu lubrlskiega 
wiclkie znaczenie posiada fakt 
jego powstania. Można się apie- 
rać o wiele rzeczy, ule jedna rzecz 
jest niewątpliwa: powstanie rządu 
luhelekiego — ta powstanie pań- 
stwa polskiego. Był to pierwszy 
rząd suwerenny, niezależny, nie- 
nmanający nad sobą żadnej obcej 
władzy, rządzęcy na swoim oh- 
szarze gam. Przyznaje to również 
Piłandeki, który stwierdza, że rząd 
luhslski był to pierwszy rząd 
polski. który spowodował władzę, 
jak on się wyraża, hez konknbina- 
bu z zaborcami. Nie można tego 
powiedzieć o żadnym z rządów, 
powołanych przez Radę Regen 
cyjmą. 

Czyż jest to fakt tak istotnie 
ważny? Niektórym się wydaje, że 
w tym nie me nic wielkiego. Ot 
poprostu socjaliści i ludowcy po 
śpiczzyla się, ubiegli innych i stwa 
rzyli Rząd. Gdyby nie eni, byłby 
to zrohił każdy inny. Nie podob- 
nego. Decyzja stworzenia pierw- 
siega rządu polskiego była decy- 
zją nie tak łatwą do powzięcia. 
Był to fakt dokonany, uprzedza- 
jęcy bieg wydarzeń. Był to krok 
natury wyraźnie  rewohtcyjnej. 
Najlepszy dowód, że nikt immy na 
ten krok się nie zdobył. Ani ende- 
ty, ani ugodowcy różnego autora- 
mentu nie hyli do tego zdolni. 
Stało się to nic dlatego, że lewica 
okazała się apieszniejsza, że ubie- 
gła innych, ale dlatego, że tylko 
ona jedna posiadała walory do 
tego niezbędne. 

Inne ugrapawania ideowe pa- 
trzyły się na tę decyzję albo z 
przerażeniem, albo z niechęcią. 
Tak, jak sawaze w epoce walk o 
niepodległość widziały one w tym 
szaleństwo. Polityka faktów doka- 
nanych, polityka tworzenia pań- 
stwa polskiega z samej woli na- 
rodu polskiego przerażała ich. 
Konserwatyści galicyjscy i zwolen 
nicy Rady Regencyjnej nie mogli 
sobie inaczej wyobrazić procesu 
wyzwolenia, jeżeli w ogóle sobie 
to wyobrażali, jak za dobrowolną 
zgoda okupantów i zaborców, jak 
na podatawie umowy z nimi, jak 
La drodze przekazenia władzy. 
Chwycenie władzy samemu. wypę- 
dzenie okupantów, zdobycie się 
na czyn, tworzenie faktów doka- 
nanych, było to coś, oo przerasta- 
ło ich możliwości, co napełniało 
ich strachem. Przecież nawet po- 
wałanie do życia Polskiej Komieji 
Likwidacyjnej w Krakowie wy- 
wołało pełne przerażenia prote. 
sty konserwatystów. Narodowi 
Demokraci byli również przeciw- 
ni polityce faktów dokonanych. 
Był temu przede wszystkim 
przeciwny ich wódz, Roman 
Dmowski. Właśnie w tym okresie 
asu, kiedy socjaliści i ludowcy 
przystąpili do oczyszczenia kraju 
2 okupantów i wszczęli w tym ce- 
la czynną, zbrojną walkę z nimi, 
Dmowski w Paryżu zwrócił się do 
amerykańskiego sekretarza stann 
Lansinga z prośbą, żeby przy za- 
wieranin zawieszenia hroni z 
Niemcami, zażądać od nich, shy 
zier polskich nie opróżniali. Wy- 
nikak. ta z zasadniczej platformy 
naridowej demokracji, która sta- 
la również na stanowisku nie ubie- 
gania wydarzeń faktami dokona- 
nymi. Jeżeli ugodowcy nie chcieli 
niczego przedzięwziąć bez zgody 
zaborców, to narodowi demokra- 


Rz 


dach szczerze demokratycznych: 
Rad gminnych, Sejmików Powia- 
iowych į Samorządów Miejskich, 
jak również do organizowania po 
miastach i wsiach milicji ludo- 
wych, któreby zapewniły ludności 
ład i bezpieczeństwo, a posłuch i 
wykonanie zarządzeń naszych Or- 
ganów wykonawczych. 

Należyte postawienie sprawy a- 


ignacy zaszyński 


ci wyobrażali sobie wyzwolenie na 
drodze decyzji Kongresu Pokoja- 
wego. I na tę decyzję należało cze- 
kaé — ich zdaniem. W zaborze 
przekim zastosowali tę zasadę naj- 
ściślej, w Małopolsce Wschodniej 
również wstrzymywali zpołeczeń- 
atwo od rozpoczęcia czynnej ak- 


ąd Lube 


prowizacji ludności, zapewnienie 
jei niezbędnych, po taniej cenie 
artykułów spożywczych, uważa- 
my za jeden z pierwszych naszycii 
obowiązków. W tępieniu zbrodni 
czej spekulacji 1 ukrywaniu zapa- 
sów i w ułatwianiu dostasczanie 
żywności oprzemy się na organi- 
zacjach samorządowych i społecz 
nych. 


ol 


Premier Rządu Luheiskiego. 


tycznego i prawdziwie niepodle- 
głego. Zorganizowanie zalem rzę- 
du lubelskiego nie było żadnym 
ubiegnięciem innych obozów, ale 
było wyrazem istnienia w demo- 

ji polskiej i tylko w demo- 
wyraźnej, świadomej woli 
do niepodległości, do własnego 


NA SEJM USTAWODAWCZY 
WNIESIEMY PROJEKTY NASTĘ 
PUJĄCYCH REFORM SPOŁECZ- 
NYCH: 

aj przymusowe wywłaszczenie 
i zniesienie wielkiej į średniej wła 
sności ziemskiej i oddanie jej w 
ręce ludu pracującego pod kon- 
trola państwową; 

b) upaństwowienie kopalń, sa- 


Iski 


Po drugie Rząd Lubelski wydtą- 
pił z programem wałki przeciw 
niemieckiej okupacji i gotował się 
z całą energią do rozbrojenia za- 
borców na pozostałych ziemiach 
polskich. Był to program jedynie 
realny. Nie należy przypuszczać, 
że to było obojętne, czy Polacy 
wyzwolą się sami, czy zostaną hez 
ofiar wyzwoleni na mocy decyzji 
Konfereneji Pokojowej. Tak twier 
dził np. Korfanty, gdy mówił w 
Poznaniu, że Polacy nie chcą się 
aderwać od Niemiec. że chcą zo- 
stać oderwani. Nie było to rzeczą 
obojętną, gdyż właśnie wyzwole- 
nie się Polski drogą aktu jej wła- 
enej woli udowadniało najsilniej 
nasze prawa wobec całego świa- 
ta. Wiadomo, jakie rezultaty przy 
niosło czekanie na postanowienia 
werealskie: fatalne rozwiązanie 
sprawy Gdańska i dostępu do mo- 
rza, i plebiscyty na Śląsku i na 
innych terenach, w warunkach dla 
nas wysoce niepomyślnych. Osla- 
ieczny wynik: korytarz i pozosta- 
wienie półtora miliona Polaków 
pod rządami niemieckimi. 

Pa trzecie — i to jest bardzo 
ważne — Rząd Lubelki wystąpił 
z konkretnym programem poli- 
tycznym i społecznym. I w tej 
dziedzinie stworzył on fskty da- 
korane. Ukonstytnował Polskę, ja- 
ka republikę demokratyczną. U- 
czynił to na przekór różnym kom- 
hinaciom z epoki okupacyjnej, 
smutym przez pewne ngrnpawa- 
nia „kanspowe”, które nie nmiały 
inaczej wyobrazić sobie Polski, 
niż jako monarchii, opartej na 
przywilejach, Zakreśńił szeroki 
program reform społecznych, roze 
budowy ustawodawstwa społeczne- 


go, oddania ludowi ziemi, uspo- 
łecanienia wielkiego przemysłu. 


cj w Królestwie zachowali się 
całkowicie biernie. Jeżeli Dmow- 
aki nie chciał przed ostatecznym 
zawarciem pokoju lkwidowania 
okupacji, ałto mu także a ta, aby 
tymczasem energiczne stronniclwa 
lewicowe nie opanowały władzy. 

W takich warunkach cały cię- 
żar decyzji spadał na demokrację 
polską. Ona musiała chwycić ini- 
cjatywę w ewe ręce. I dlatego też 
w iej obozie zrodziła się myśl, aby 
rozpocząć natychmiast. nie czeka- 
jac na niczyją zgodę i na niczyje 
zezwolenie, tworzenie państwa 
polskiego prawdziwie demokra- 


polskiego wysiłku. 


jów walk o niepodległość, tak i 
w ostatnim jej etapie demokracja 
okazała się czynnikiem aktywnoś- 
ci, energii, woli i zdolności powzię 
cia szybkiej decyzji. Geneza pań- 
stwa polskiego łączy się więc Ści- 
śle z czynem. dokonanym przez 
polskie stronnictwa lewicowe, 
prwa P. P. S., ludowców i rady- 
*laą inteligencję. To jest fakt 
historyczny, którego już nie zmie- 
nić nie może, który pozostanie 
-wiadectwem żywotności demo- 
krecji. 


J Postawił n podwalin Polski ideę 
Tak. jak w całym ciggu dzie- | 


porozumienia z bratnimi naroda- 
mi Rząd Lubelski pod przewod- 
mietwem Daszyńskiego wytyczył 
zatem Polsce jej drogi rozwojo- 
we. Kroczenie tymi drogami jeet 
warunkiem jej pomyślności. Każ- 
de zboczenie z niej stwarza naj- 
większe niebezpieczeństwa. 

Ta cztery dni Rządu Lmbelskie- 
ga zaważyły zatem silnie ne losie 
Polski, Zaważyły w duchu nie- 
podległości, demokracji i sprawie- 
dliwcóci 

ADAM PRÓCHNIK 


lin, przemysłu naftowego i dróg 
komunikacyjnych araz innych 
działów przemysłu, gdzie się to 


da uczynić; R. 

c) udział robotników w admini 
stracji tych zakładów przetnysla- 
wych, które nie zostaną od razii 
upaństwowione; 

d) prawa o ochronie pracy, u- 
bezpłeczeniu od bezrobocia, cho- 
rób i na starość; 

e) konfiskaty kapitałów, pow- 
stałych w czasie wojny ze zbrod- 
niczej spekulacji artykułami pierw 
sze] potrzeby į dostaw do woj- 
ska; 

f) wprowadzenie powszechne- 
go, obowiązkowego į bezpiatne- 
go, świeckiego nauczania szkołtie 

jo. 
Ę Polaków, zamieszkałych na zie- 
miach byłego Księstwa Litewskie 
go wzywamy, aby w hraterskiej 
zgodzie z narodem Iltewskim i hia 
łoruskim dążyń do odbudowania 
państwa litewskiego w dawnych 
jego historycznych granicach, PO- 
laków zaś ze wschodniej Galicji i 
na Ukrainie do pokojowego załat 
wienia kwestii spornych z naro- 
dem ukraińskim, aż do ostatecz- 
nego ich uregulowania przez mia 
rodajne czynniki Obu narodów. 

Ludu Polski! Te reformy polity 
czne i spoleczne, które pragniemy 
w życie wcielić, są najniezbęd- 
niejsze. 

Bez urzeczywistnienia ich Pol- 
ska nigdy nie dźwignie się z dzi- 
siejszej nedzy, bezładu 4 upoko- 
rzenia. Urzeczywistnieniu tych re- 
form na obszarze calej Polski 
sioi na przeszkodzie ta, iż część 
jej jeszcze znajduje się w posia- 
daniu rabujących 4 niszczących 
wojsk niemieckich, Dlatego też 
nie mamy w swym składzie przed 
stawicieli ludu Poznańskiego, dla 
tego też chwilowo nie urzędnjemy 
w Warszawie — stolicy Polski. 

Wierzymy, iż lud niemiecki, 
który z takim trudem dochodzi u 
slebie w domu do władzy, rozkaże 
swym wojskom niezwłocznie opu- 
ścić wszysikie ziemie polskie,, od- 
da nam najlepszych obywateli, z 
Piłsudskim na czele, jak również 
jeńców wojennych i robotników, 
uwięzionych w Niemczech. 

Ale gdyby wojska niemieckie 
nie ustąpity dobrowolnie z całej 
ziemi polskiej to wezwiemy Cię, 
ludu Polski, abyś z bronią w ręku 
szedl ją trwalniać od niemieckiego 
najazdu, jednoczyć w całość pań 
stwową. Dlatego też organizowa- 
nie regularnej armii ludowej uwa- 
żamy za jedno z najważniejszych 
1 najpilniejszych naszych zadań. 
Wierzymy, że miodzież stanie w 
szetegach rewolucyjnej armii pol- 
skiej, z ludu wyszłej, politycznych 
i spolecznych praw ludu pracują: 
cego broniącej, Rządowi Ludowe- 
mu wiernie j calkowicie oddanej, 
jedynie jego rozkazom podlegźej. 
Tworzenie tej armii, wobec nie- 
obecności Józefa Piłsudskiego, po- 
wierzamy jego zastępcy, pułkowni- 
kowi I Brygady b. Legionów Pol 
skich, Rydzowi Śmiglemu. 

Ludu Polski! Wybiia godzina 
Twego czynu! Weż wielkie dzieło 
wyzwolenia Twej Ziemi, przesiąk- 
niętej potem i krwią Twych 0j- 
ców, praojców, w Swe Spracowa- 
ne, mocne dłonie ì przekaż następ- 
nym pokaleniom Wielką Wolną 
Zjednoczoną Ojczyznę! 

Stań, jak jeden mąż, da czynu. 
nie poskąp wielkiemu dziełu wy- 
zwolenia Polski i pracującego w 


niej człowieka, ani mienia, ari 
ofiar, ani życia. 
Was, bratnie narody: litewski, 


białoruski, ukraiński, czeski 1 sło- 
wacki, wzywamy do zgodnego z 
nami współżycia i wzajemnego 
wspierania się w wielkim dziele 
tworzenia związków wolnych 1 fő- 
wych narodów. 

Lublin—Kraków, 7.XI 1918 r. 
TYMCZASOWY RZĄD LUDOWY 
REPUBLIKI POLSKIEJ; 

Ignacy DASZYŃSKI, Tomasz 
ARCISZEWSKI, Medard DOWNA- 
ROWICZ, Gabriel DUBIEL, Ma- 
rian MALINOWSKI, jędrzej MO 
RACZEWSKI, Tomasz NOCZ. 
NICKI, Juliusz PONIATOWSKI, 
Edward RYDZ-ŚMIGŁY, Wacław 
SIEROSZEWSKI, B'ażej STOLAR- 
SKI, Stanislaw THUGUTT, Win- 
centy WITOS, Bronislaw ZJE- 
MIĘCKI. 


LEON BERENSOM 


BRATERSTWO 


e 
Z Sali Smierci”) 
(ss 


Na wsi, — zdała od życia fabry 
cznego, od codziennych zmagań 
proletariatu o kromkę chleba i 
szczypię godności ludzkiej, obcy. 
zdawałoby się, wszystkiemu, ©0 
rodzi bunt w duszy rabotnika miej 
skiego, — wyczuwali młodzi wie- 
śniacy z pod Mińska Mazowieckie- 
go, — Urzyczya, Trębiński, Doba- 
siewicz, Tacikowski, — że duszą i 
ciałem należą już do burzycielskie- 
go pochodu, o którym szeptem w 
ukryciu opowiadali im przybysze 
z Warszawy. Wszędzie po wsiach 
zbiegali się do nich, — do robocia- 
rzy © twardych, wyniszczonych w 
pracy dłoniach, do tych paniczów 
y wychudzonych twarzach, do swo 
ich, — da chłopów z innych, nie- 
znanych siron, — do tych wszyst- 
kich, co jak te cienie wędrowali po 
całym kraju, przesuwali się ze wsi 
do wsi samotni, bezbronni, zdani 
na łaskę pierwszego lepszega stra 
znika, lub ogłupionego, a złego 
człowieka. „Włóczęgi* zaglądali 
do chał, pytali nieśmiała o wska- 
zanego im gdzieś poufnie sprzy- 
mierzeńca, odpowiadali powścią- 
gliwie, bystrym spojrzeniem ocenia 
li sytuację, — odchodzili stropie- 
ni, czasem przepędzani, — aż wre 
szcie docierali do swoich, by w sta 
dole w ciszy nocnej, a nawel w 
polu w spiekocie słonecznej toczyć 
podjazdową walkę o duszę chłopa, 
o jego udzial w zbliżającym się na 
wspólnego gnębiciela natarciu. Ta 
było powolne wciąganie chłopa na 
szlaki zaczynającej się rewolty, od 
rywanie go ad smutnych wspom- 
nich powstańczych, kiedy odwróca 
ny od dworów nie dotrzymał był 
kroku maszerującym bohaterom 
styczniowym.. Gojona blizny, za- 
dane wówczas duszy włościań- 
skiej, przerzucano plerwsze pomo- 
sty między chłopstwem a ludem fa 
brycznym, mówlono nieśmiało, lecz 
szczerze o łączącym ich Jutrze, a 
świętym braterstwie broni... 

A w podziemiu, w tej czysiej kry 
nicy myśli wyzwoleńczych, wszy- 
stko już drżała gotowe na alarm... 
Serca biły radośnie, ręce rwały się 
da czynów bojowych.. ręce brat- 
nie, bo chłopskie i robotnicze. Hen, 
lam za kordonem, w obliczu zjaż- 
dów, konierencyj, na naradach 
przygodnych, lub w gawędach 
przyjaciół i towarzyszy wczono je 
szcze spory o cele i wartości terro- 
ru. Mówiono przecież, — i czy nie 
słusznie, — o wielkiej rozgrywce, 
a krzączaste brwi Ziuka onieśmie- 
lały, straszyły słuchacza, przed 
którym snuł on plany na temat ude 
rzeń na tyłach, — partyzaniki no- 
woczesnej — lub wojny w dużym 
stylu... 1 gdy Zrak „przerzuca! w 
swej imaginacji regularne wojska 
z tego na tamten brzeg Wisły”, a 
inni boczyli się na ekspropriacje 
skarbu moskiewskiego na rzecz 
Konspiracj, — podsycanie i wzmo- 
<nienie ducha rewolucyjnego, zde- 
moralizowanie i zdezorganizowa- 
nie Sił rządowych jednym piekiel- 
nym wybuchem masowej akcji re- 
wolucyjnej, — to właśnie skuło 
wszystkich bezimiennych szeregow 
ców i najbardziej odpowiedzial- 
nych przywódców Buntu... 

Zbliżała się „Krwawa Środa”, — 
ten wyciągnięty karzący miecz w 
splecionych dłoniach robotnika i 
chopa... 

„Krwawa Środa": Wielki dzień 
Henryka Barona, bezwzględnego 
mściciela krzywdy robotniczej, — 
tega dziecka Warszawy, które wy- 
pieściło w swych pragnieniach 
Wolność i Sprawiedliwość dla 
wszystkich... Dzień triumfu mło- 
dziutkiego garbarza, który w tym 
sierpniu pamiętnym sam na sam 
rozprawia się z rewirowymi, stój- 
kowymi, — wbija się, jak lanca ry- 
cerska, w patrole policji i wojska... 
aż wreszcie w samą Krwawą Śro- 
dę otwarcie, z podniesionym czo- 
łem uderza bombą, — rzekłbyś, pię 
ścią całe] Polski, — w cyrkuł, ów 
hańbiący symbol gwałtu najezdni- 
czego, — i ociekając szlachetną, 
dziecinną jeszcze krwią unika na 
krótki tylko czas powroza, te| naj- 
piękniejszej odznaki narodowej... 

Już Krwawa Środa zaglądała w 
oczy i bojowiec Urzyczyn, wierne 
dziecię Iudu i sługa sprawy chłop- 


skiej, — ten sam, co w noc lipco- 
wą prowadził na Miłosnę ze swego 
Stanisławowa dwie piątki, by tam 
pad wodzą Montwilła zatrzymać 
pociąg pocztowy, — szedł znowu 
ofiarnie na akcję, „by walczyć o 
Polskę, gdy Polski jeszcze nie by- 
gor 


Miał pewnych i dzielnych towa- 
rzyszy, oddanych Sprawie i swe- 
mu przywódcy. Posiadali broń i ła 
dunków poddostatkiem. A serca 
chłopskie, przepojone wiarą we 
wspólność pragnień swołch j robo- 
tniczych, biły usilnie, rwały się na- 
przód, by nie wypaść z pochodów 
bojowych, którymi znaczyli Krwa 
wą Środę żołnierze Rewolucji, by 
wrócić później na wieś, do chlop- 
stwa, z rozwiniętym sztandarem 
Zwycięstwa... 

Zrobili swołe.. Wrócili do izb 
radzicielskich, ślady starannie za- 
tarli i, gotowi do dalszych wystą- 
pień, wyglądali nowych rozkazów 
partyjnych. Jak niewolnicy w lañ- 
cnchach, dążyli za rydwanem Wol 
ności, czekali na tych z miasta, ca 
bibułę i amunicję pod ubraniem 
znosili, broń  zamieniali, żądali 
sprawozdań. 1 tylko czasami, gdy 
nikoga w pobliżu nie było, półsłó- 
wkieni, gestem, spojrzeniem rado- 
snyim przywoływali wspomnienia 
owej Środy, — o znienawidzonym 
strażniku, pozostałym bez życia 
pod płotem wiejskim, o zniszczą- 


kana, Tosta, 
nych ku uciesze kobiet- monopo- 
lach, rozbitych bezlitośnie urzę- 
dach pocztowych... Spoglądali na 
swoje spalone na roli dłonie, — cie 
Szyli się widokiem tych burzyciel 
skich pięści, co torowały drogę ich 
ojcom, matkom, braciam, — całe- 
mu chłopstwu polskiemu, — drogę 


do sprawiedliwej dła wszystkich 
Polski... 


pn 
z 

Nikt nie zgłaszał się jednak z 
Warszawy. Szły tylko wieści upio- 
rne, — po przez więzienia, — z 
ust do ust, od matek i żon, z sute- 
ryn na poddasza, — z całego Pad- 
ziemia płynęły one potokiem zlo- 
wieszczym, niszczycielskim, — do- 
nasiły a zdradzie straszliwej, o za 
łamaniu, o beznadziejnym dla bo- 
łowca dniu... Wymieniano już glo- 
śno iego potwora.. To on, San- 
kowski, ten sam, który bawił śród 
nich w Stanisławowie, zastępował 
jakiś czas instruktora, znał ludzi i 
czyny, — wiedział o Krwawej Śra- 


3 Fabryki: 


Największe przedsiębiorstwo swego rodzaju w Polsce 


— 155 Czesarek 

— 100.000 wrzecion 
4.000 

4500.000 kg. rocznie 


Przędzę czesankową wszelkich gatunków dla tkalni 
: wytwórni trykotaży surową I farbowaną. Wełny 


Zążajsia TETS 


To ten Sankowski, zwany w par 
tii „Porucznłkiem”, co to w drodze 
powrotnej po udatym zamachu na 
zdrajcę porzuci towarzyszy w 
chwili krytycznej, a sam wysko- 
czył oknem z wagonu. Oni wpadń 
w pułapkę, a on sądzony przez 
swoich mia! kraj na zawsze opuś- 
cić... Lecz wolał zaprzedać się wro 
gom, zaprzysiąc zemstę, — urzą- 
dzać fikcyjne zbiórki bojowców 
psy Ochrany na nie sprowadzać... 
Wolał w przebraniu włóczyć się z 
policią po fabrykach, osadach, mia 
steczkach i tropić każdą znaną mu 
z roboty twarz... Zeznaniami w 0O- 
chranie, przed Sądem Wojennym, 
— w Sali śmierci, — mordował 
bojowców, — a skamieniałe z bólu 
matki, szczerniań w  rozpacznej 
bezsilności mężczyżni patrzyli na 
tego zbrodniarza... On panoszył się 
bezkarnie po świecie, nabierał pe- 
wności siebie, stawał się coraz to 
bezwzględniejszy, podlejszy, jak 
gdyby jednym pociągnięciem stry- 
ka chciał zdusić wszystkich bojo- 
wców.. Skazany formalnie na 
śmierć przez Sąd Wojenny za jakąś 
drobną akcję, uzyskał od Skałona 
zamianę tego wyroku na sześć mie 
sięcy więzienia, — i na pozór spa- 
kojny, uśmiechnięty, przyjeżdżał 
na rowerze do Cytadeli, by w Sa- 
Ji śmierci dalej kłamać i deptać pię 
kne życia... I był ta zabawny na po 
ym tle sali obrazek, kiedy sę- 
który skazał był 


dzia - general, 


dowódcy. Dźwigali przecież w so- 
bie bezcenny ciężar przysięgi, ho- 


A tymczasem Markiza i Patek 
siedzieli w  ciemiym jadalnym, 


noru, a przede wszystkim — wiel- | wśród ginących w mroku jesienów 


kość Idei... 


Ale tortura, — ta w Mińsku Ma- 
zawieckim stosowana przez roz- 
szarpanego później bomtą kapita- 


slaropolskich.... Móczeli, bo a czem 
mówić, gdy wszystko sprzęgło się 
przeciw nim, — skazańcom, obroń 
oom i tej wyrastającej ponad wszy 
stkich kobiecie, niewomicy więżnia 


na Aleksandrowa, — miażdżenie polskiego, ubóstwianej po dzień 


duszy, kaleczenie ciałą do krwi, za 


- | kopywanie w dole po szyję, by dy 


szeć nie było można, pozostawia- 
nie w nocy na torze, po którym pẹ 
dziły pociągi, — to hyło po nad 
siły zwykłego człowieka, przewa- 
żnie chłopca młodego, który nie 
zmierzył się jeszcze z całą dzikoś- 
cią bestii ludzkiej, Załamywałi się, 
zapadali w ciemną przepaść, cięż- 
ko grzeszyłi.. obciążałi swoich, 
zdradzali, — a później wszystko ca 
fali, płakali, błagali © przebaczenie. 


1 Urzyczyn miał takich w swoim 
najbliższym otoczeniu. Wiedział 
już ze śledztwa, od obrońców, że 
stała się straszna rzecz, że jego 
chłopi, z którymi krwią był zwią- 
zany, kłórzy tak dzielnie szli ręka 
w rękę z robotnikiem, — że ci sy- 
nawie wsi, jego rodzinnego Stani- 
sławowa, shańbili siebie i jego... 

w Sali Śmierci wszyscy siedzie- 
Ti razem, połączył ich chwilowy po 
gromca. Unikali spojrzeń, ale w 
ciasnocie na ławie dotykań się wza 
jemnie. Jedni chcieli mówić, inni ba 
li się własnego glosu, — tylko U- 
rzyczyn, ich były dowódca w Krwa 


Sp. Akt 


w Łodzi w 
w Lublińcu 


2 Czesalnie 
3 Przędzainie 
Liczba robotników - 
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i włóczki do robót ręcznych, w powszechnie zna- 
nych gatunkach marki P. D. M. i U. T- 


Welna Ludowa, Wełna Narodowa, Mannella, Kamczaika, Bellangora, 


Angolana, Buklana, Gioccoada, italana, Tertia, Quarta, Ferlana, Amazona, Espera, 
Milana, Cellana, Kordonetta, Monika, Goldkrone, Superlana, Unitex, Orlana, Wics- 
Graziella, Tamara, „Qual. P., Skilana, Galicjana, Wełna Domowe, 


Barkarolls, 


Kolonialna. Przędza Kilimowa i Dymowa. 


Stala na skladala w SO-ciu pięknych ko! 


sprzedawczyka na Śmierc, Opuwia- 
dał z oburzeniem, że ten „mierza- 
wiec, którego posłałem na szubie- 
nicę, śmie z uśmieszkiem  kłaniać 
mi się na wicy, gdy pędz: tutaj na 
kazionnym rowerze“. 

Urzyczyn i jego chlopcy pamięta 
li go dobrze |, gdy którejś nocy ©- 
budził ich hałas pod drzwiami, mo 
wa rosyjska i brzęk szabel, wie- 
dzieli, że 10 on, — widmo ich zgu- 
by w asyście wojska i żandarmów. 
Wszystkich zabrali, kogo tylko 
wskazał. Ukryty za plecami straż- 
ników cynicznie rzucał nazwiska i 
różne szczegóły. Powieźli ich, by 
znęcać się, torturą przemyślną wy- 
musić przyznanie się i zdobyć pa- 
parcie dla słów zdrajcy. 


Nie każdy mógł śmiała patrzeć 
w oczy te] powolnej zagładzie... W 
boju, — na szosie, rynku małomia- 
steczkowym, ulicach wiełkomiej- 
skich, — na stacji kolejowej, pad 
urzędem moskiewskim, tub twarz 
w iwarz z krzywdzicielem, — nie 
znali bojowcy lęku, szli zawsze 


dzie, o Urzyczynie, jego piątkach, 
o wójcie, — o wszystkim... 


je posluszni rozkazom 


wą Środę, patrzał na nich spokoj- 
nie, aż wreszcie zaczął pytać... Od- 
powiedzi nie było. Coś bełkotali, w 
suchych gardłach tkwiły słowa, — 
błagalne, dziecięce, — makre dlo- 
nie i pałce wydawały jakieś dźwię 
ki, — trzaski rozpaczy, — a oczy 
biegły ku ziemi, która już na nich 
czekała. 

Urzyczyn nie czynił żadnych wy- 
mówek. Chciał tylko wiedzieć, cze- 
mu hart duszy i ciała nie wytrzy- 
mał, — ; co myślą teraz o sobie. Na 
jego ciepłe, ciche słowa odzywali 
się czasami, — więcej wzrokiem, 
niż mową, — wiedzieli, że ten mo- 
cny.chłop wybaczył [aż im, — wie 
dzieli, że do wsi nie wrócą. 

Wszystkich skazali. I an, ich in- 
struktor, który tak niedawno w sto 
dole, pod stogiem lub w rowie przy 
drożnym uczył sprawę wspólną mi 
łować, — los robotnika dzielić, — 
i oni, — winowajcy jego rozczaro 
wań, niewiary w braterstwo rąk 
pracujących, — wrócii razem do 
celi śmieriełnej, by #czyć pozostałe 
życia godziny. 


dzisiejszy przez najróżnorodniej- 
sze, najdziwaczniejsze czasami, 
ale zawsze wdzięczne i czyste sert- 
CA... 

Minęła już połowa sierpnia, — 
przez otwarte okna wpadały z O- 
grodu Saskiego rozbawiane głosy 
spacerujących, spóźniony, a może 
tylko urojony, zapach lipy przypa- 
minat Markizie jej ulubiony kwiat, 
a na Królewskiej 25, — tej twłer- 
dzy obrorczej przez Patka zbinio- 
weiej i chronionej, jak święty œ 
gień walki nieustannej, — w iym 
mieszkaniu, gdzie naprzemian łzy 
radości, jęki rozpaczy panowały 
długie lata, — nikt nie zdobył się 
jeszcze na plan, na decyzje, które- 
by ratowały Urzyczyna i jego lu- 
dzi... 

— Depesze do Cara, do Skallo- 
na, — to wszystko już było, — mó 
wił Patek, znawca tych wielkich pe 
tersburskich kulis, za którymi dzia 
łał kunsziownie, gdy trzeba bylo 
ratować dla Palski, zagrożone, cen 
ne życie buntownika .. 


Biegły chwile, zamykano już 
bramy na Królewskiej, po miesz- 
kaniu, niby cienie rozpaczy, snuli 
się młodzi obrońcy, —Markiza my- 
ślała o Urzyczynie, którego sama 
uczyla, co to jest Wolność i Spra- 
wiedliwość — co łączy robotnika 
i chłopa, co wspólnie winni oni 
zdobywać. 

— Trzeba zdobyć się na coś wy- 
jatkowego —myśli głośna Patek— 
niezwykłego, co wprawl w zdumłe 
nie, wywoła sensację... 

Markiza patrzy, czeka dalszych 
wyjaśnień, a ci z pod skrzydeł 
Patka otoczyli go, wsłuchani.,. 

— Trzeba zajść drogę sędzie- 
mu — ciągnie dalej Patek, kiedy 
uda się do sądu po akta, by jechać 
do Belwederu do Skatłona, przed- 
stawić mu los chłopów skazań- 
ców, wzruszyć - czułym Słowem, 
spojrzeniem; nie adstępować, — 
damagać się przyrzeczeń. To tyl- 
ko kobieta może zrobić, w jej rę- 
ce złożymy los skazańców, Należy 
liczyć się z niebezpieczeństwem— 
mówi śmiały inicjator — gdyż a- 
genci ochrany nie odstępują sẹ- 
dziego, pomyślą, że jest to za- 
mach — padną strzały, — co bę- 
dzie wówczas?... 

— Ja pójdę — szepnęła cicho 
Markiza—ja zwrócę się do niego, 
ja muszę to zrobić. 

1 nikt z obecnych nie myślał, że 
może być inaczej, bo wszyscy zna- 
li Stełanię, jej wolę żelazną, ofiar- 
ność bezgraniczną, gdy szło o 
więźnia, o ulgę w cierpieniach, 
o duszę człowieka, 

Gdy wszystko zostało ułożone, 
zdobyto adres i zaproszono do po- 
mocy panią Amelię, żonę dyrekto- 
ra jednego z wielkich banków. Ro 
zeszli się wszyscy, każdy z trwo- 
ga i myślą o jutrze, o Patka po- 
myśle, o dwuch kobietach, idą- 
cych na dużą awanturę. 


1 stało słę, jak Patek przewi- 
dział W Alejach Ujazdowskich 
przy Koszykowe| spostrzegły pa- 
nie generała. Z kwiatami zbliżyły 
się do niego. Wywiadowcy chcieli 
przeszkodzić, lecz sędzia zrozu. 
miał sytuację; oddalił ich, a sam 
wysłuchał prośby, przyrzekł rozej- 
rzeć się w Sprawie i powiadomić. 
W Alejach była jeszcze pusio. 
Łagodny sierpniowy dzień zapo- 
wiadał się dobrze. Radosne kobie- 
ty, Markiza i pani Amelia, czyni- 
ły obrachunek dokonanego dzieła, 
twlerzyły w siłę swych słów, a w 
słońcu, kwiatach 1 otaczającj zic- 
len! chciały wyczytać pomyślną 
dla więźniów odpowiedź, 

Gdy po tej scenie w Alejach, je- 
den z obrońców przybył do sądu. 
spotkał go generał t czynił wyrzu- 
ty, że panie naraziły Blę na niebez- 
pieczeństwo, | gdyby nle jego 
przytomność umysłu, mógłby mieć 
miejsce przelew krwi. Pojechał 
wkrótce do Belwederu i wrócił z 
dopiskiem Skałłona, że karę śmier- 
ci na długie lata katorgi zamienta- 
na. 

1 poszedł Urzyczyn w świat da- 
leki. Tulaczkę rozpoczął katorżną, 
by tyslące dni spędzić w więzie- 
niach moskiewskich, by clągie tra- 
wić przeżycla minlonych chwil, 
kiedy Gwiazda Przewodnia — ro- 
botnik dla chłopa, a chłop dla ro- 
botnika — świeciła na malym 
skrawku nieba stanistawowsklego. 

I już w katordze dowiedział się 
Urzyczyn o losie zdrajcy, a tym, 
jak w knajpce na rogu Warecklej 
krzyczał: „łaski, łaski”, padając na 
trupa Dyrcza, przyjaciela i sprze 
dawczyka Modlit się o „litość“, 
ale ani bojowcy, ani ich kule, jej 
nie znały, 

Katorżmicy z Warszawy opowia 
dali o Arciszewskim, kłóry plan 
cały obmyślił | przeprowadził, o 
Czesławie — Małym, bohaterskim 
hezdańczyku, co to całymi dniami 
na pl. Teatralnym śledził każdy 
ruch ochranników, o Kostku Bier- 
nackim, który zgromadził bojow- 
ców i rozdał im broń, 

Brzęk kajdanów towarzyszył 0- 
powieściom przybyłych z etapu, a 
zdruzgotane istnienia, łzy i dola 
kobiet, pozostałych na miejscu, 
iworzyły obraz ówczesnej rzeczy- 
wistości. 

A rzucone dłonią Rewolucji pią” 
tego roku ziarna braterstwa nie 
zmarnialy w glebie ojczystej. Prze- 
trwały wszystkie przemiany I kata- 
klizmy dziejowe. 

Robotnik i chłop, spragnieni Nie 
podległości, jak powletrza dla sie- 
bie | bliźnich, hodowall je w so- 
bie, życiem, krwią i watnością pła- 
cili za każdy zbliżający slę da me- 
ty krok, za poświęcone w Podzie- 
miu czerwone i zielone sztandary. 


Za Wolność, 


Za Lud, 
Za Niepodległość 


Fabryka perfum i kosmetyków 
perfumeria „CHER YS“ 


WARSZAWA, 


Nieliczni cotychezas kosmetnlodzy 
wtajemniczeni w sposób wytwarza- 
nia i znający skjadniki nowego rodza 
ju pudru kololdealnego Six-Six wy- 
rażają się entuzjastycznie o jego 
własnościach | są pełni uznania dla 
laboratorium fabryki, w której dju. 
goletnie próby wydały tak piękny 
rezultat, Wynalezienie bowiem pu- 
dru kololdalnego Six-Six rozwiała, 
dręczące krytycznych fachowców, 
wątpliwości dotyczące całkowitej nle 
szkodliwości i bezwzględnej celowo- 
ści tego środka kosmetycznego. 

Okazało się, że można uchronić 
pory przez ,zamurowaniem”, które 
grozi zmniejszeniem żywotności skó 
ry, a systematycznie stosowane apro 
wadza przedwczesną starość. Z dru- 
glej strony - - względy już komme- 
tyczne! — spotęgowano subtelnażi, 
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wzmocniono „przyczepność“, i zapo 
bleżono mogącym powstać zmarszcz 
kom. 

Zalety te omiągnigło dzięki długo. 
trwałej í żmudnej pracy razdrobnie- 
nia cząstek pudru, Po otrzymaniu 
małych drobin kosmetolog  unieza- 
leżnił się wraszcie zupełnie od nieo- 
bojętnych dla zkóry składników. 

Puder koloidalny Slx-Six jest nie. 
ma! niewidoczny przy najsilniejszym 
nawet oświetleniu. Łatwo też na noc 
zmyć go można zwykłą wodą, bez 
specjalnych zmywaczy. 

Kierownictwo fabryki 


metycznej, dlatego też 
loidalnemu: Six-Six wróżyć należy 
żywot trwaly, powodzenie zań duża 
1 zasjużone. 


Lud pracujący walczy o Polske wol 


Dla kiasy pracującej Polski 
uroczystość dwudziestej roczni- 
cy odzyskania Niepodleglosci ma 
zupełnie mne znaczenie, aniżeli 
dle burżuazji lub współdziała- 
jących z nią i służącch jej in- 
teresam ugrupowań nacjonali- 
stycznych. Dla Polski pracują- 
cej nie jest ta rocznica jedynie 
przypomnieniem wydarzeń prze 
łomuwych dni z końca 1918 r 
Swięcąc dwudzieatołecie Nie- 
podległości, Polska Pracująca 
ani na chwilę nie zapomina, że 
1918 rok był tylka zakończe- 
niem dziesiątki lat trwającej 
walki, którą przed pół wiekiem 
podjęła właśnie klasa robotni- 
cza. Było to w czasach, gdy 
wśród warstw posiadających 
we wszystkich trzech zaborach 
rozpanoszyła się wszechwładnie 
ugoda wobec rządów zabor- 
czych, gdy krzewić się zaczęły 
w zamożniejszych grupach spo- 
łeczeńsiwa ideje  „lojalizmu”, 
wyrastającego z przeświadcze- 
mia, że państwa zaborcze zaw- 
Sze będą bronić ustroju, opar- 
tego na wyzysku, ustroju dają- 
cego przywileje hogaćzom i t. 
zw. wykształconym. Wierzyły te 
warstwy w niezwyciężoną siłę 
najeźdźców, Es się przed 
nimi, stawały się wiernymi ich 
sługami, I oto w okresie, gdy te 
przemiany dokonywały się w 
uprzywilejowanych warstwach 
społeczeństwa, — w nizinach 
życia polskiego dojrzewał i 
krzepł ruch socjalistyczny, któ- 
ry rzucił wyzwanie światu prze 
macy, który w jedno złączył 
hasła walki o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe. 

Walka raz rozpoczęta przez 
polski Socjalizm już nie została 
przerwana. 

Od pierwszych masowych wy 
stąpień klasy robotniczej zakoń 
czonych szubienicami, na któ- 
rych straceni zostali przywód- 
cy „Prołetariatu', po przez 
krwawe wypadki łódzkie 1892 
roku, pa przez walki rewolu- 
oyme klasy robotniczej w la- 
tach 1904 — 1908, a po tym po 
przez wydarzenia wojenne z lat 
1914 — 1918 i 1920, prowadził 
Socjalizm polski pod swymi 
sztandarami setki i tysiące naj- 
lepszych synów klasy pracują- 
cej, by ofiarą własnego życia 
torowali drogę ku Niepodległo- 
ści Swoją wolą zwycięstwa, 
swoją walką, swymi szczytnymi 
ideami, swym bohaterstwem po 
ciągać zaczęła za sobą klasa 
robotnicza szlachetniejsze jed- 
nostki z innych warstw społe- 
czeństwa polskiego. Dlatego wi 
dzimy w szeregach ruchu robot 
niczego w tamtych czasach raz 
po raz jednostki, które wywo- 
dziły się z klas uprzywilejawa- 
nych. Nie był przecież udział 
tych jednostek w ruchu socjali- 
styczn wyrazem ideałów * 
dążeń klas posiadających. 

Przeciwnie! Klasy posiadają- 
ce lękały się zwycięskiego ru- 
chu robotniczego nad rządami 
zaborczymi i chętnie zwracały 
się do nich, jako do opiekunów 
i obrońców. Przecież w imię in- 
teresów polskich klas posiada- 
jących udawał się w okresie re- 


Porcelana 
(mielów 
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wołucji 1905 roku przywódca 


wa walka o obalenie władzy|wnież gotowa jest, jej bronić. 


Narodowej Demokracji do car-|najeźdźców nad naszym kra- |Dla klasy robotniczej Polska 


skiego ministra, proponując mu! 
współdziałanie w tłumieniu ru- 
chu robotniczego, iego ruchu, 
który miał na swych sztanda- 
rach wypisane słowo: Niepod- 
ległość, 

Jeśli więc tak być mogło w 
okresie, gdy toczyła się krwa- 


jem, to znaczy, że zgoła czym | Niepodległa — ta droga do u- 
innym jest niepodległość w ro-|rzeczywisinienia ideałów rów- 
zumieniu warstw uprzywiłejo- | ności społecznej i narodowej. 
wanych, aniżeli w rozumieniu | Burżuazja a wraz z nią ugru- 
klasy pracującej, która walkę | powania kroczące pod sztanda- 
o niepodległość nie tylko za-|rem nacjonalizmu i totalizmu, 
częła i w miej wytrwała do od-|chcą z Polski Niepodległej u- 
zyskania Niepodległości, ale ró- | czynić drogę do uzyskania wła- 


ności 


uroczystość święci, aniżeli re- 
akcja. Dla reakcji Państwo Pol- 
skie jest „przypadkiem“, który 
praśnęłaby wyzyskać dla swo- 
ich celów, dla swych interesów 
materialnych; dla nas — drogą 
do prawdziwej wolności czło- 
wieka pracującego, do urządze- 
nia ustroju politycznego i spa- 
łecanego, sprawiedliwego dla 


PÓŁ DARMO 


Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 
cennych książek tylko za zł 3.85. 
Ota one: 1) ADWOKAT I DORAD- 
CA DOMOWY. Wzory odwołań pos 
datkowych, sądowych, skarg ządo- 
wych, podań do władz i urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe 


ekamisyjne, rolne, budowlane, śpad 
kowe, kredytowe, wojskowe, małżeń- 


skle, Wzory umów dzierżawnych, ofert, podań o pracę i t.p. 2) NO- 
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzory listów prywatnych, ofert, 
podań i t p 3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept 1 przepisów 
na różne choroby i dolegliwości. 1) TANIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE 
CZASY. Setki cennych przepisów. 5] Dr. Ostrowski: IDEALNY SRJ- 
DEK ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. Nowe wyd. 1988 z ilustracjami. Cały 
komplet tylka zł. 3.85. Płaci alẹ przy odbiorze. Adresujcie: Wyd, „PER 
FECT - WATCI Warszawa, ul. Mariańska 11 — 1 


EDWARD SZYMAŃSKI. 


TRZY STROFY 


W szkołe fabrycznej naprzeciwko przędzalni 
„Boże cara chrani“ szło tępo. 

Dyrektor klął „mat waszu..* 

i lusił się nachalnie 

zwiedzającym błagorodnyn: klem pom. 
W „kozie“ 

cwańszym urwisom nauczyciel - gołoicąs 
dziwne rzeczy mówił _pokryjomu. 
(Ojczyzna — trudne słowo, 

żolnierz — dziwne słowo, 

soldat — owszem, każdemu wiadome |. 


4 potem była wojna 

I szpital zakaźny. 

Miałem osiem lat i szkarlatynę. 

Galopował po nocach w majakach niewyraźnych 
kań kozacki, ubrany w szynel. 

W dzień za oknem 

ktoś ruble rozsypywał po bruku, 

brzęk - brzęk chrzęstem się zbliżał. 

oddałał. 

Po raz pierwszy widziałem Kirgizów i Kałmuków 
na Młynarskiej pad bramą szpitala. 


Taki sam był listopad — jak dziś. 
Zawzięty, deszczem nawisły. 
Ciężko było małym nogom iść 
wpoprzek fali, co szła od Wisły. 
Szła, wzbierała ulicą Wolską, 
bolal zaduch od papach burych 
Zły listopad spoglądał z góry 

na dzieciaki 

I na ruskie wojsko. 


Szli, śpiewoli, że idą zicyciężać 
dla cara, dla matnszki - Rosji. 
Dzwon kościelny łkał wniębogłosy 

o pomyślność miłego nręża. 

Butami, 

kopytami zaszargana naoścież 

wgłąb kurczyła się ulica Wolska. 

— To nic — mówił ojciec. — Podrośniesz, 
Będzie rewolucje — i Polska. 

Może teraz dopiera 

poznałbym kmiecy lur 

że słuchowisk z Rzapichą i Piastem. 
ale wielu nas w roku 1916-ym 

za rogatki wypędził głód. 

Te trzy wiosny, pachnące szczawiem, 
te łata, od jagód cierpkie, 
odbijają się w gardle 

każdym majem i sierpniem 

w zapasionej, nieużytej Warszawie, 
Trzy jesienie złociste, 

zimy w srebrze — aż dosyć, 

by się sielskim pejzażem zachwycać. 
Tak — chodziłem po polu, 

tak — zbierałem kłosy. 

tak — chróst kradłem z lasu 
dziedzica. 


l na zawsze mi się pamięt 
przez misteria wschadów i zachodów 
chłopska twarz, nienawiścią zacięta 
w latach wojny, ognia i głodu. 
T pamiętam za każdą piosenką 
o sukmanie, o łanie, g wiośnie. 
że i moja ojczyzna rośnie 
na zagonach, zoranych męką. 

.. 


Doss: właśnie w dzień listopada, 

w dzień zglndniały i źle ubrany. 

jakieś słowo w serce zapada, 

że ga potem nie oddasz za nic? 

Czemu właśnie z setek obrazków 

dziś ten widzę — przed dwudziestu łaty — 
jak fornalskie dzieci na piasku 
charągiewkę wiążą na patyk... 


W trzy dni patem była już Polska. 
Jest i będzie. 


warto = ojcem pójść i 
jak wygląda dziś ulica Wolska... 


dzy nad ludem pracującym i do 
uciskania innych narodowości, 
zamieszkałych w granicach Rze 
czypospolitejj Nie chcą zrozu- 
mieć, że podporządkowywanie 
mas ludowych interesom ob- 
szarników, kapitalistów, fabry- 
kantów i innych grup uprzywi 
lejowanych godzi w same pod- 
stawy naszej Niepodległości. Nie 
chcą widzieć, że nacjonalizm w 
Państwie Polskim jest nie do u- 
trzymania, eśli kraj nasz nie ma 
być narażony na niebezpieczeń- 
stwo wstrząsów wewnętrznych 
bądź rozkładowego działania 
wrogich nam potęś zewnętrz- 
nych. Przecież na oczach na- 
szych rozgrywa się oto dramat 
Państwa  Czeskosłowackiega, 
które nawet mając demokraty- 
czny ustrój uległo rozkładowi, 
bo naród czeski nie potrafił 
współżyć w swym kraju z oby- 
watelami innych narodowości, 
jeko z równymi. 


W tym właśnie niezrozumie- 
niu istotnych niebezpieczeństw, 
{na które narażona byłaby Nie- 
| podległość naszego kraju, gdy- 
|by kierunek nacjonalistyczno- 
totalistyczny zdołał podporząć- 
kować sobie Państwo i pchnąć 
je na tory reakcyjnej polityki, 
tkwi zasadnicza różnica pomię- 
dzy nami, różnica, z której wy- 
jatka odmienny stosunek do dzi 
|siejszych uroczystości — Polski 
Jezusa i Polski przywilejów. 
| Dla burżuazji i warstw uprzy 
| wilejowanych najistotniejszą 
j jest sprawa władzy, sprawa zy- 
sków, sprawa rentowności, spra 
wa wysokich tantiem, wielkich 
pensji. Nie rozumieją i nie zro- 
zumieją nigdy, że Niepodleg- 
łość, że Państwo Polskie jest 
dobrem powszechnym miliono- 
wych rzesz robotniczych i chłop 


skich, które nie mogą zgodzić |. 


się na osłabienie jego abronno- 
ści ani na wprowadzenie w ży- 


nej i nacjonalistycznej polityki 
godzącej w tę obronnaść. Po- 
dcbnie nie rozumieją tego, 
wojsko polskie zanim stało się 
armią zawodową w niepodleg- 
łym Państwie Polskim — była 
wpierw urzeczywistnieniem ha- 
ł walki a niepodległość. pod- 
j przez Socjalizm polski i 
prawadzenej lak samo w sze- 
regach Organizacji Bojowej 
PPS i Legionów, jak i po za ty- 
mi formacjami. Bojownikami o 
Niepodległość,  pcprzednikami 


samo byli bojowey czy legioni- 
ści, jak i tysiączne tłumy ro- 
botnicze, które własną krwią 
znaczyły drogę ku niepodległo- 
ści, gdy podczas manifestacyj 
rczsirzeliwano je za czasów 
carskiej przemocy na ulicach 
Warszawy, Łodzi. Radomia, 
Lublina. miast Zagłębia i in- 
nych, albo gdy je pędzono na 
zesłanie czy do więzień i ka- 
torg. Dlatego klasa rohotnicza 
rozumie, że wojska palskie tak 
samo, iak i Państwo jest dob- 
rem ludu polskiego. Dlatego w 
dniach obchodu dwudziestej ro- 
cznicy Niepodległości inaczej tę 


li 
| 
| > 
pielęgnacji włosów 


D-ra LUSTRA 


SZAMPON 


„Mirac 


DO RACJONALNEJ 


| cie państwowe zasad reakcyj- ._. 


ZELS 


żołnierzy armii polskiej — tak | 


wszystkich obywateli kraju. 
TOMASZ ARCISZEWSKI 


s. w snach żarłiwych, przeczuta w modlitwi2 


stałaś Im w oczach jawą w ulicach Paryża 


i cudem wiodłaś dusze: miedzą polem żytniem, 
u$orem, ku tej strzesze, ca w ziemię się zniża — — 


W bluzgającej pożarem, krwawej rewolucji 
jawiłaś Im się cudem, w wielkiej wojnie świętej — 
i widzieli Cię, Potsko, z niewoli rozkuci, 


jak się Miastem stawałaś w szkło domów zaklętem — — 


SP. z O. O, 


WYRABIAL 


MYDŁO PŁYNNE, aparaty do my- 
dła 


CENY NAJNIŻSZE! 
tema wada telefoniczne 'lostarczamy natychmii 


WARSZAWA, BIELAŃSKA 16, TELEFON 11-3425 
PAFIER 
kach, krepowany. Paczki gładkie | 


PAPIER ŚNIADANIOWY 
TENT", serwetki gladkie i krepo- 


krwewili Tobą pola i ulice miasta, 

brukowali cialami Twe drogi, Ojczyzno, 

aż śnianą w huku armat i błyskawic trzaskach 

Żeinierz Cię swą nieznany krwią z serca wyhryznąl — — 


Wymodioną przez Ojców, przez Dziadów wyśnioną 
Wnuk Cię, jak świętą wierność Twojej prawdzie wyzna — 
dawałaś wiarę sercem, dasz tęgość ramionom, 

widziana w snach żarliwych, Matka i Ojczyzna — — — 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI 


PY i 


POLSKI PRZEMYSŁ HIGIENICZNY MEMANEN 


„PEPEHA“ 


BYGIENICZNY w rol- 


do automatów „PATENT. 
„PA- 


wane oraz deseniowe. 


płynnego, deayntektory, wata 
hygroskopljna | lgnina. 


Refleksje 


ZARNOKSIĘŻNIKA? 
a — kiedy 
domu — za- 
i zmie 
sily, które 
woli jego 
zakłęcie, 
wezwał Ka- 
bolda, by nosił dla niego wodę — 
i odrazu posłuszny diablik zaczął 
igać wiadro za wiadrem — 
coraz więcej : więcej- Woda sig- 
gala już po brzezi wanny, a dia- 
blik nie ustawai uni na chwile w 
natozanej mu pracy. 

„Już dość!" — wołał zrazpaczo- 
ny uczeń, który nie znał zakłęcia, 
| wsłrzymać raz wydany roz- 
Nic nie pomagało, — woda 
ewała się już na podłogę, się- 
gala po schody — i kiedy bezrad- 
ny terminator, nie mogąc znależć 
innego sposobu, uderzył diablika 
siekierą, by go zabić — zobaczył, 
że :ozcigł go tylko na dwie części 
które obie w dalszym ciągu nosi- 
i załewały dom, 

A kiedylndziej lekkomyślny ter- 
| minator wyralał swoim zaklę- 
ciem diabła nacjonalizmu. Wezwa 
raz diablik zaczął znosić coraz 


Palacze tytoniu ! 
Możecie w sposób 
latwy i przyjem- 


ny odzwyczaić 
się w ciągu 3 go- 
dzin ad palenia. 
Zamówcie zaraz 
nasz wieczny pa- 
pieros „Ideal“, a 


ochronicie swe 
zdrowie przed niszczącym wpływem 
nikotyny. — Papiczos „Ideal“ daje 


inożność zaciągania się | oddzlaływa 
zbawiennie na błonę śluzową nosa i 
gardła. .Ideai" wzmacnia | krzepi 
organizm, dając zadowolenie ducho- 
we i fizyczne. Mnóstwo listów dzięk- 
czynnych! — Cena zł 2.45. Płaci się 
przy sxsbiorze Nile zwiekajcie! Za- 
mówcie — põlu nic jest zapóźno! 
Straconego zdrawia nie odzyskacie 
za żadną cenę" Adres: F-a „Porfer- 


tewatch* Dz. R, Warszawa 1, 
nań 1-4. 


balladę Qocihego o| raz połężniejsze sterty — corax 


wyżej i wyżej, Bezradny chłopiec 
krzyczy... stara się ukryć szkodę, 
ktńrą zrobił; — stara się nic do- 
puścić wiadomości o tym, co się 
dzieje w jego własnym domu, — 
ale ta nic nie pomaga: nacjonalizm 
rośnie i załewa dom... 


d to przekleństwo, które sam 
rezpęłał, nie znając zaklęcia, któ- 
re by je opanowała — może przy- 
fłoczyć i zniszczyć i jego samego 


i caly dom, jeśli na cezas nic 
przyjdzie doświadczony majster- 
czarnoksiężnik, — nie  okiełzna 


swym zaklęciem rozpętanych lek- 
komyślnie złych sił — i nie urału- 
je domu i głupiego chłopca... 

A zaklęcie ta jest jedno tylko- 
PEŁNA DEMOKRACJA, — RZĄ- 
DY ODPOWIEDZIALNE PRZED 
WIĘKSZOŚCIĄ NARODU, — PO- 
SZANOWANIE PRAW CZŁO- 
WIEKA. nt 


PRZECIW 


GRYPIE. 
PRZEZIĘBIENIU 


STOSUJE SIĘ TABIETKI 


„Już bliski kres, 

już bliski kres... 

Przeważa ciężar dawnych win, 
Ujrzycie, skąd wytryśnie Czyni 
Na dole dobra, dolę złą, 
zastanie wierna Swej ojczyźnie, 


do końca wierna P. P, S...“ 


«Onego czasu wielkie Zachodu 
vemp 
powstały przeciw Rogu, królom i 
niewoli... 


Båg uśmiechnął się tylko na tronio 
4 szafirów, 
lecz króla padły nakształt 
zrąbanych topoli... 
Gilotyna, akty żakozaami bhia. 
niaxmordowanie ręką slais siasa 
a ilekroć skinęła, — tem 
ania jim 
I widzieli ją króle... 
Bo ta gilotyna 
była trogedią ludów a króle — 
—— 
Więc zemsta! 
Nierządnica i car — Katarzyna 
zabijające aka trzymała nad nami. 
Osądziła nas samwiych męczeńskiego 
twiańcn.... 
Wymyśliła męczeństwa !... 
]. SŁOWACKI: „KORDŁAN*. 


Insurekcja Kościuszkowska by- 
ła czynem spisku, czynem rozpa- 


Pieśń 
0 Bartoszu 


Za mych czasów tu słynął 
kum Bartlomiej Głowacki, 

od Moskali on zgłnął, 

hej! tn chłopak byl chwackit 


Raz — pamiętam — z wieczora 


na wedecie stojewa 


wtem błyznęła z za bora, 


to Moakale idziewa_ 


Nasz Kościuszek ich 


kazal trąbić na bitwę, 
a Głowacki wyskoczył, 
mial on kosę klej brzytwę. 


Jal nią machać, wywijać, 
my też obcea na wrogi, 


dalej siekać, zabijać, 


aż Moskaje, hej, w nogi!... 


1 przez góry, przepaście, 


uciekali. jak wściekli, 


a my harmat dwanaście 


ezy i ezynem nadziei zarazem. 
Polska upadała pod ciężarem prze 
mocy obcej i pod ciężarem win 
własnej „elizy“, własnego „naro- 
du szlacheckiego“. Na dalekim 
zachodzie płonęła zorza Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, poprzedzo- 
na walką o niepodległość Ameryki 
Północnej. Ku tej zorzy rewolu- 
cyjnej wyciągały się ramiona pa- 
triatów polskich.  Zadziersgnęłu 
się podówczas nić, łącząca poprzez 
stulecia Resalucję Polską z Re- 
wolueją Zachodnią, łącząca je na 
złą i na dobrą dolę. Była ta 
wybuchem uczucia, ale była 
samo GŁĘBOKĄ MYŚLĄ POLI- 
TYCZNĄ, której symbolem stała 
się dla pakoleń następnych PO- 
STAĆ TADEUSZA KOŚCIUSZ- 
KI W CHŁOPSKIEJ SUKMANIE. 
Na polach racławickich narodziła 
się świadomość, że adbudowa i u- 
trwzlenie Niepodległośąci — ta 
zagadnienie WIELKIEJ PRZE- 
MIANY ustroju społecznego, go- 
spodarczego i kulturalnego Pol. 
ski 


zaczył, 


Kościuszkowi przywlekli... 


Lecą liście.. 


Lecą tácie z drzewa, 
ea wyrosły walne, 
na mogile śpiewa 
jakieś ptaszę polne... 


Kiedy pod Warszawą 
wojska się zbierało, 
mówi, że z chwałą 
będzie Polska całą. 


Bili się przez wiosnę 
i przez cenie tato, 


na jesieni za to 


Żołnierzy nie stala. 


Nie było, nie hyło 
szczęścia, Polsko, Tobie, 
wszystka się prześniło, 

a Twa dziatwa w grobie... 


Krwawa luna płonących do- 
mostw Pragi znaczyła załamanie 
się Insurekcji _ Kościuszkowskiej, 
skutki przegranej bitwy pod Ma- 
ciejowicami. Przyszedł rozbiór 
trzeci Opadły ręce Polski, znużo- 
nej śmiertelnie. 

Wtedy zaczęli dążyć ku Zacho- 
dowi ludzie najtwardzi, ludzie o 
„duszach ze stali*. Powstały LE- 
GIONY DĄBROWSKIEGO, i pa- 
wstała cudowna pieśń wiary i en- 
tuzjazmu: 

„Marsz, marsz Dąbrowski 

a ziem: ułoskiej do Polski! 

Za Twoim przewodem 

złączym się z narodem!..* 

Ta piosenka żołnierzy, „wędru- 
jących borem, lasem", stała się 
HYMNEM NARODOWYM Pol 
ski Niepodległej ponownie. 


Bitwa pod 


Maciejowicami, 


Tadeusz Kościuszko 
pod Racławicami. 


W Egipcie 


SMIERĆ SUŁKOWSKIEGO. 


„Marsz, marsz, Dąbrowski!" 


mii austriackiej, Deklaracji Praw 
człowieka i Obywatela. W dhie 
gich rozmowach nocnych przy œ- 
gnisku biwakowym  uiwiadamiał 
sam sobie swoją polską duszę i 
swoje chłopskie do Polski prawo. 
ł szedł za tym prawem po. 
przez pobojowiska Napoleońskie, 
grzmiał „Marsylianką" na uli- 
cach Moskwy w r. 1312. 

Aż runął „Bóg wojny”... 

Aż Europę skuły otowy „Świę- 
legc Przymierza" monarchów, z 
poza którego wyglądała lisia 
twarz Metternicha, „najgenial- 
niejszego ideologa reakcji wszyst- 
kich czasów"... 

1 wrócił chłop polski ze złama- 
nym kcrabinem w dłoni do pań 
szczyzny w zmiewolonej Ojezy- 
inie Ale przyniósł ze sobą świa- 


W szeregach legionowych uczył | domość SWEGO CHŁOPSKIEGO 


się polski chłop, „dezerter“ 


ar- 


Ji 


ask , M5. 


| 


Beuweder 29 listopada 1830 roku 


DG POLSKI PRAWA. 


(według ilustracji Piwowarskiego). | 


18 


W ipen r. 1830 Ind Paryża 
„uderzył pięścią w stół*. I zawa- 
liła się — niby domek z kart — 
Monarchia Burbońska, iniewolnica 
„Świętega Przymierza", przedsta- 
wiclelka druga z kolei (pa epoce 
Ludwika XV i poniekąd Ludwika 
XVI) tej koncepcji we francuskiej 
myśli państwowej, że granice 
Francji kończą się nad Renem, że 
Francja „odchodzi z Europy". Tę 
samą w istocie koncepcję głoszą 
dzisiaj nasi współcześni francuscy 
„pacyfiści integralni". 

Poprzez Polskę — włedy, w ra- 
bu 1830 —przeszedł dreszcz. Kró- 
lestwo Kongresowe „współżyło" z 
absolutyzmem cesarstwa Mikoła- 
ja l-go. „Współżyło' ‘wbrew logi- 
ce l wbrew naturze rzeczy. Pro- 
wineja o ustroju  kanstytucyjno- 
liberalnym, włączona przemocą do 
Imperium absolutystycznego („to- 
talnego" — powiedzielibyśmy w r. 
1938), stanowiła sama przez się a- 


epodległość 


nomalię, nie możliwą do nirzyma 
nia.Prdbował tę onomalię Jakoś mra 
łować człowiek modru — Lubeckt. 
Petersburg rozbijał te próby. Rø- 
zumiał ich beznadziejność Wale- 
rian Łukasiństi jeszcze przedtym, 
Walerian Łukasiński, tragiczny 
więzień Schlisselbukga, — odcza- 
wali ją instynktem młodzi podcho 
rążowie, którzy pockwyciłi za 
broń w Noc Listopadową, 

Polityka ugodowa Lubeckiego t- 
padła nie dlatego, że Lubecki pra- 
wadził ją nieumiejętnie. Upadła 
dlatego, że ZABRAKŁO WARUN 
KÓW obiektywnych dla je} pro- 
wadzenia choćby najbardziej ti- 
miejętnego. 

To też „w słońce Lipca zapa- 
trzony” lud Warszawy, ł on z ko- 
lel, proklamował polskie zbrojne 
powstanie. Nie jako czyn rozpa- 
czy. Jako CZYN OBRONY KO- 
NIECZNEJ. 


Pierwsze miesiące Powstania 


Oto dziś dzień krwi i chwały, 
oby dniem zbawienia był... 
Dumny zawsze Orzeł Biały; 

c w slońce lot swój wzbil 


W SŁOŃCE LIPCĄ zapatrzany, 
woła do nas z górnych stron: 
zbudż się Polsko! rwij kajdany! 
Dziś Twój triumi aibo... zgon... 


Hej, kto Polak, na bagnety! 

Żyj swoboda! Polska żyj! 

Takim hasiem cnej podniety 

trąbo nasza wrogom grzmij, 
trąbko nasza — wrogom grzmiji. 


O, Francuzi! czyż bez ceny 

rany nasze dla Was 347... 

Spod Marengo, Wagram, Jeny, 
Drezna, Lipska, Wateriao... 

Świat Was zdradzal, 

myśmy trwali... 

Śmierć czy triumf tam, gdzie Wy... 
My Wam, bracia, życie dali, 

Wy nam zwróćcie... chociaż łzy.... 


Hej, kto Polak, na bagnatyt_. 


Wy przyrajmniej, coście legt 
w ziemi obcej za kraj swój, 
bracia nasi z mogli zbiegli, 
błogosławcie nowy bój! 
Zwyciężymy, lub gotowi 

z mogił naszych tamę wznieść, 
by krok spóźnić ofhrzymowi, 
co chce światu pęta nieść... 


Hej, kto Polak, na bagnetył_. 


W dniu powstania w r. 1830 


LEONARD PĘKALSKI. 
(z bieżącega salonu L P. 8.) 


Po klęsce... 
Gdy naród do boju... 


Gdy naród do boju 

wystąpił z orężem, 

panowie, panowie radzili... 
Gdy naród zawałał: 

umrzem lub zwyciężymi 
panowie, panowie zdradzili... 


0, cześć Wam, panowie — magnaci! 

za naszą niewolę, kajdany... 

Q, cześć Wam, książęta, hrabiowie, prałąci 
za kraj nasz, kraj obcym sprzedany Ian. 


Str. 7 


w pieśni i w sztuce 
1848 more 

Gna Rewolucii rżacy koń; | 

na koniu Anioł Krwawy...) 


Hej, ludy świata, czas za broń, 
za broń i w pole sławy! | 


„Hasłem do boju: 
Wolność i Lud! 
Do broni! Do bron! 


Potwstańcie wraz! 


Zetrzeć tyranów -— 
to żaden cud. 

Do broni! Do broni! 
Już nadszedł czas!” 


MARSZ MIEROSŁAWSKIEGO*, 
r. 1863. 


Płomieniem bucha zimny głaz, 
i odbrzmiewają echa wraz: 
Za Was, o Ludy! i za nas! 
Niech żyje Mierosławski! 

„Hymh Mierosławskiego” z r. 1848 $ 


1863 


„Wir się zerwał skier, kurzawy: 
od zdeptanej, od Warszawy, 
i jak dzikie mkną orkany 


„O, święta miłości Ojczyzny. 
prowadź ramiona mścieieli! 
O, Wolności,. Wolności ukochana, 
walcz wespoł zTwymi obrońcami!“ 


poprzez bory. poprzez łany... 
= piorunem przebiegł burz... 
Nadziei przed nim błysk, 
krwi za nim kurz, 

szubienic łańcuch 

i ból rany świeżej... 


To rok „Miatieży”... 


4. URBAŃSKI 


4. GROTTGER 4. GROTTGER 


Z manifestu powstańczego Pieśn „sztyletników" 


t” 


Centralnego Komitetu Narodowego! 


(22 stycznia 1863 r.) 


Zastępy młodzieży walecznej, młodzieży poświęconej, ożywio- 
nej gorącą miłością Ojczyzny, niezachwianą wiarą w Sprawiedii- 
wość i pomoc Boga, poprzysięgły zrzucić przeklęle jarzmo, lub zgi- 
nąć. Za nią więc, Narodzle Polski, za nią! Po straszliwej hańbie 
niewoli, po niepojętych męczarniach ucisku, Centralny Narodowy 
Komitet, obecnie jedyny legalny Rząd Twój Narodowy, wzywa Cię 
na pole walki już ostatniej, na pole chwaty i zwycięstwa, które Ci 
da i przez imię Boga na niebie dać przysięga... Do broni więc, Na- 
rodzie Polski, Litwy i Rusi, do broni! Bo godzina wspólnego wy- 
zwołenia już wybiła, stary miecz nasz wydobyty, sztandar Orła, 
Pogoni i Archanioła rozwinięty... W pierwszym zaraz dniu jawne- 
go wystąpienia, w pierwszej chwili rozpoczęcia świętej walki 
K. C. N. ogłasza wszystkich synów Polski, bez różnicy włary i ro- 
du, pochodzenia i stanu wolnymi i równymi obywatelami kraju. 
Ziemia, którą Lud rolniczy posiadał dotąd na prawach czynszu lub 
póńszczyzny, staje się od tej chwili bezwarunkową jego własnością, 
dziedzictwem wieczystem...* 


* 
%* 


„Wałka a Wolność, gdy się raz zaczyna, 
z krmią ojca spada w dziedzictwie na syna... 
Sto razy wrogów zachwiana potęteęgą — 


skończy zwycięstwem..." 
Polska 


walcząca 


A. GROTTGER. Poka 


Margrabia Wielopolski . repre- |dzielibyśmy — Lubeckiego), . nie 
zentował próbę następną „doga. |2 powodu przeszkód, stawianych 
dania się" Kongresówki jako tako| ewentualnej ugodzie przez spiski 
jeszcze samorządnej 2 caratem, rewolucyjne, — łyłko po prosiu z 
po wojnie| tego wzgledu, że współżycie im- 
perium Aleksandra I z częścią na- 
rodu polskiego, samorządnego 
chociażby w zakresie najskrom- 
niejszym, okazała się próbą roz- 
wiązywania  kwadrałury ` kota, 
czymś OBIEKTYWNIE” niewyko- 
nalnym. 

Rewolucja rosyjska r. 1917 ołwa- 
rzyła archiwa lat dawnych. Dzi- 
siaj wiemy już, że plany Wielo- 
polskiego rozbiły by się © sprze- 
tiw dworu petershurskiego i pe- 
tershurskiej kamaryli  dygnitar- 
skiej nawet w tym wypadku, gdy- 
by powstanie nie była wykuthło. 
Polityka ugody zawodziła dłafc- 
go. że byla polityką OBIEKTYW- 
NIE niewykonałną w danej sze- 
czywistości historycznej. 

y 


nieco zachwianym 
krymskiej. 

1 ta próba znown zawiodła. 

l tak sama, jak w r. 1830, nie 
z powodu cech charakteru Wiela- 


polskiego (przed r. 1830 powie- 


Poszli „w las“ — STRACEŃ- 
CY. Trudna twierdzić, że, magli 
wygrać WOJSKOWO ię stycznia- 
wą. polską wojnę. Ałe: „wygrali“ 
rzecz jedną, którą pozostawili 
pokoleniom następnym w spuśŚciz- 
nie; pozostawili skarb bezcenny: 
wartość WYCHOWAWCZĄ sa- 
mego faktu obrony czynnej i „f2- 
stament* _ Fłauke-Bosaka,. który 
śłaśi, że „WOJNA © NIEPOÓD- 


NA SYBIR. „Sz 
* jura ruszą się miliony.“ 


LĘGŁOŚĆ POLSKĄ MOŻE BYĆ 
TYLKO WOJNĄ LUDOWĄ“. 


di dotąd z nami brat i'syn, 


eyano ni A 


Zgasły dla nas nadziei promienie, 
znikąd zorza nie świeci już blada, 
myśmy wsłali — straceńców gromada, 
by Ojczyzny ocalić sumienie. 


Wzgardźmry życiem tak marnie pędzonem, 
nam pioruny niech grają i gromy, 

a po niebie od tuny czerwonem 

Anioł śmierci niech przejdzie widomy... 


Czas już skargi, czas żale porzucić, 

Bo wstyd od nich czoła nam pali... 
Chłop, gdy pragnie swą zemstę ukrócić. 
wtedy bierze kłonicę i wali. 


W noc spokojną da domów wpadniemy. 
gdzie szczęśliwi cichemi śpią snami, 
naszą pieśnią ich spokój przerwiemy, 
niechaj wstają, mech idą za nami... 


Cóż my winni, że kochać nie możem, 
gdy się wszystko tak płaszczy i karf, 
my dla Waszych rozkoszy umarli 
zemstą żyjem a święcim ją nożem. 


Okres „trójlojalizmu* kiedy we wszy- 
stkich trzech zaborach brzmiało hasło, 
przeznaczone dla Polski Posiadającej: 


„= ŚWISZCZ, WICHRZE, ŚWISZCZ, 
ŚWISZCZ, WICHRZE, $WISZCZ 

NAD POPIELISKIEM ZGASŁYCH ZGLISZCZ, 
NAD NASZYCH WSI UMARŁYCH ŁANEM...." 


LUDWIK KRZYWICKI 


Rok 1877—1889 


Lata siedemdziesiąte ubiegtega 
stulecia „a więc czasy, kiedy ją- 
łem rozglądać się po świecie i od- 
czytywać ową olbrzymią księgę, 
która życiem się zowie, były lata- 
m: apatii A jej towarzyszył upa- 
dek wiary w wlasne sily. Pa roku 
1863 pozostały bowiem wspomnie 
mia, które ciężkim brzemieniem 
legły na ludzi. Ci, którzy jęli się 
byli wtedy oręża, tworzyli wpraw- 
dzie garstkę stosunkowo niewlel- 
ką, ta jednak zdołała poruszyć su 
mienia ludzkie i znależć bierny, 
ale bądź co bądź oddżwięk wspól- 
czujący wśród o wiele liczniejsze- 
go odlamu w społeczeńsiwie, W 
okresie mego dojrzewania wszyst- 
ko to nalezało do dalekiej prze- 
szlose. Unikano o niej jakiejkol- 
wiek wzmtanki. Były osoby w mo- 
im bezpośrednim otoczeniu, zre- 
sztą bardzo a bardzo nieliczne, 
ktore milczały, ponieważ zbyt cięż 
ko było dla nich odgrzebywac 
przejscia ówczesne i mówić o roz- 
wianych mdziejach. lnni miłczeli 
— z obojętności, nawet ze sirachu 
Nawet pomiędzy  uczestnikam, 
zbrojnej walki byli tacy, którym 
z pamięc. wszystko wywietrzało. 
Mowię na podstawie własnych do- 
świądczeń. Moi wujowie, a więc 
brat matki i dwaj jej szwagrowie, 
należeli da partu, która trzymuła 
się gdzieś pomiędzy Sochaczewem, 
puszczą Kompinoską | miała li- 
czne punkty oparcia ku Rudzie Gu 
zowsniej, Znajomość, jaką trzej 
tam zawarli w tułaczce z miejsca 
na miejsce, doprowadziła do wej- 
ścia dwóch z nich do naszej ro- 
dziny. Przez te lat kllkznaście, kie 
dy się z nimi stykałem, nie zdoła- 
łem dostrzec najmniejszej puściz- 
ny po latach ich iarysostwa. Po- 
między obojętnymi bądż na wapo- 
mnlenia przeszłości, bądź na nad- 
chodzące zwiastuny ocknięcia się 
z bezwładu, bynajmniej nie nale- 
żel do zastępu mniej obojętnych. 
Jedynie trzeci, choć przygnieciony 
mocno kłopotami, dgchował wia- 
ry temu, w obronie czego sięgnął 
był po oręż; tam u nlego we dwo- 
tzn, szperając po strychu, natkną- 
kæ się na gruby, zżółkiy od lai 
i zapyiony zeszyt z przeplaanymi 
utworami poetyckimi. Były ta pio- 
senki powstańców z r. 1863, oraz 
inne Śpiewy, które pozostały po 
okresach wcześniejszych. Miałem 
łat jakieś 13 lub 14, byłem ciekaw 
— zacząłem czytać i nauczylem się 
na pamięć któregoś z iworów. W 
kilka dni potem podczas wieczerzy 
wyrecytowałem rzecz wujowi. 
Skłopotana twarz przybrała jakiś 
wyraz miodzieńczy, z usi jego 
zerwało się pytanie: A skąd to 
wziąłeś? Opowiedziałem. Wuj za- 
dumał się į rzekł do żony: Trze- 
ba to spalić, ale nie mam serca tego 
zrobić. Co się stało z zeszytem — 
nie wiem. Wiem tylko, że podczas 
mojej tułaczki w kraju i częścio- 
wego ukrywania się w 1883 r. aż 
da wyjazdu jesienią za granicę, 
zawsze znajdowałem u niego przy 
tułek przyozdobiony odcieniem 
wyrażnego dla mnie poważania. 
Ale był to jedyny człowiek z cza- 
sów mojego dzieciństwa i m?odo- 
Ścl, który nie zapłerał się swoich 
czynów, i nie mówił o nich z drwią 
cym uśmiechem lekceważenia. Nie 
słety, dokoła przeważały Inne na- 
stroje, Gdy biorę koła, wśród któ 
rych przebywałem w Płocku, co 
najwyżej mlałem wrażenie, że w 
życłu ich istnieją świętości, w imię 
których przy winie lub preferan- 
sie troszkę wymyśla się na „Mos- 
kali”, troszkę pokazuje się im ję- 
zyk, ale tak aby niki o tym nie 
słyszał i nie wledział. Rzadkie od- 
ruchy buntu i czczej frazeologii w 
zamkniętym kole, a potulność, ło- 
jalizm, serwikzm nawet w życiu 
pozadomowym... Wypływa w mo- 
jej pamięci jedno zdarzenie z cza- 
sów moich gimnazjalnych, Wśród 
Rosjan w Płocku znajdowało się 
paru ludzi przyzwoitych, a więc 
Bardowskij, powieszony na stokach 
Cytadeli w sprawie  Proletariatu, 
inny jeszcze sądownik Romańko- 
Romanowskij — syn jego tłumaczył 
parę molch rzeczy na język rosyj- 
ski i pozostawał w stosunkach z 
P, P, S., bodaj ostatecznie skom- 
promitowany przez Giedroycia-Ta- 
tarowa. Na towarzyskim zebraniu 
w jednym z domów polskich, Ro- 
manowskij, zammiłowany w muzyce 
i grający po mistrzowsku, siadł do 


fortepianu. Na zakończenie zagrał 
„Boże coś Polskę“. W salonie za- 
panowała deprymujące milczenie, 
Romanowskij to _ spostrzegłszy 
zwraca się z zapytaniem. Chyba 
państwa znają ten utwór? Qdpa- 
wiedzią było jeszcze bardziej przy 
gnębiające zachowanie się obec- 
nych, Romanowski] wstał od for- 
tepianu, ukłonił się towarzystwu i 
wyszedł... Ogół nie odbiegał od 
dwóch maich wujów ani od braku 
odwagl wykazznego na owym 
przyjęciu towarzyskim. 

A kiedy znalazłem się w uniwer= 
sytecie, atmosfera wśród młodzie- 
ży nie była inna. 

Najruchliwsi,  najinteligentniejsi 
całkowicie byli pod urakiem po- 
zytywizmu i ducha, który znalazł 
swój wyraz w mających się nieba- 
wem ukazać wskazaniach polity- 
cznych Świętochowskiego: unoclli 
się nad darwinizmem, za pan brat 
byli z Draperem i Buckle'm ale 
cały ich radylelizm pierzcha% gdy 
rzecz dochodziła do spraw poli- 
tycznych. 


Inni, zresztą tworzący tak sama 
niezbyt wielki, choć znacznie już 
liczniejszy odłam wśród młodzie- 
ży, nie nie mieli przeciwka pozy- 
tywlzmowi, ale niezbyt kumall się 
z tą doktryną, gdyż kompromita- 
wałaby ich w oczach czcjgodnych 
kamieniczników, adwakatów, leka 
rzy. Jedynie, gdy chodziło o lojal- 
ny stosunek do rządu rosyjskiego, 
całkowicie podpisywa!l się pod ha 
słami pracy organicznej. Jak gdy- 
by w glębi ducha powtarzali w 
sporóh mniej szorstki powszechnie 
znane powiedzenie: Point de róve- 
rles! — najwłaściwszy zresztą na- 
główek dla ówczesnych wskazań 
politycznych. 

Jedynie w Kole delegatów gra- 
madzącym najbardzie! wyrobione 
postaci wśród  studenterii, kilku 
wyraźnie i stanowczo wysuwałą 
sprawę walki nawet w drodze nie 
legainoj o „prawa narodowe“ — 
obawiam się sformułować Inaczej 
ich stanowisko jeszcze zbyt mę- 
tne i nieskrystalizowane, Nazwiska 
ich pamiętam. Byl la medyk Gey- 
Ssztor, również medyk, a póżniej- 
szy posel da Dumy, Dymsza, przy 
rodnik J. K. Potocki (Marian Bo- 
husz], późniejszy przedstawiciel 
klerunku ludowcowego. Zresztą 
unlwersytet w plerwszym roku mo 
jego pobytu opustoszał po pogro- 
mie, jaki w r. 187A dotknął był 
pierwszych socjalistów w uniwer- 
sytecie. Nle wspominam a człon- 


kach Innej organizacji, również 
siedzących w Cytadeli -- organi- 
zacjł Szymańskiego: zanadto 


byla dziecinna w swoich pomy- 
słach. Stosunek ogółu młodzieży 
do aresztowanych, a więc zarów- 
no da pomysłów Szymańskiego, 
Jak 1 do polotów socjalistów byt 
lekcewający — „te niedowarzone 
pały”! 

Starsze pokalenie wypawiadalo 
swoje stanowisko w farmie tago- 
dniejszej, lecz o tel samej treści. 

Wypadło mi w tych sprawach 
rozmawiać z profesorem d-rem 
Ignacym Baranowskim, w którym 
splotło się w sposób paradoksal- 
ny głębokie umiłowanie kraju z 
upartym lojalizmem; mieć spory z 
matematykiem prof. Babczyńskim, 
który ml w oczy mówń, iż tylko 
wariaci rzucają się z motyką na 
słońce. Bodaj najbardziej dawały 
mi do myślenia wywody dawnego 
członka Rządu Narodowego, a wy 
Sitnego historyka Stosława Łagu- 
ny. Przyjaciel mego ojca, toczył 
ze mną w redakcji „Ateneum“ dħi- 
gie rozprawy, które winny były u- 
temperować mnle na wzór ludzi 
wyczekujących  jaklejś, może 
bardzo daleklej przyszłości. Łagu- 
na opowladał o postaciach z r. 
1863, z lubością zatrzymywał się 
nad ich charakierem, a rozgrzany 
wspomnieniami, unosił slę i cały 
swój pozyskany wtedy animusz 
zwracał ku udowadnlaniu, 12 na- 
leży uzbroić się w cierpliwość i 
spokojnie przeczekać ciężkie cza- 
sy. Przecież kraj jest ubogi w 
rzutkie, silne postaci | trzeba je 
oszczędzać, ażeby nie stargały się 
w walce nadaremnej. Razu jedne- 
go wymknęło mu się powiedzenie, 
iż socjaliści są może potrzebni i 
pożyteczni, byleby do swojej agi- 
tacji nie przyczepia Polski — 
chodziło mu o to, ażeby ich czy- 


Str. 


nów nie kładziono na karb całej 
społeczności. Dopiero później w 
latach dziewięćdziesiątych wpro- 
wadzony na piątkowe zebrania u 
d-ra Benniego, znalazlem się wa- 
bec niedobitków z r. 1863, którzy 
wbrew rozsądkowi ufali. Był tam 
Dionizy Henkiel, Wł. Bogusław- 
ski, lekarze - powstańcy z Nałę- 
czowa, Pług (Antoni Pietkiewicz), 
Aleksander Jabłonowski. Onl tu 
rej wodzili. Głęboka cześć dla lu- 
dzi 1863 r., uważanie spełnianej 
przez każdego z nich pracy spote- 
cznej za obowiązek narodowy i 
dlatego spełnianie jej z namaszcze 
niem, niechęć dla lojalizmu jako 
uwłaczającego godności narodo- 
wej, duża doza konserwatyzmu, 
wszystko to stwarzała odrębną 
atmosferę, którą można była wy- 
czuć należycie dopiero po dłuż- 
szym obcowaniu, zwłaszcza z 
Henkielem, który kładł swoje pię- 
tno na bardzie] zwarte kolo uczest 
ników. Ale i iuta} panowało roz- 
dwojenie — poniekąd powtarzana 
za Mickiewiczem: © wojnę lu- 
dów błagamy Cię Paniel A jedno- 
cześnie wielka obawa przed taką 
wojną. Zdała ad tych kół stał Sta 
nisław Krzemiński, człowiek, kió. 
ry całą swoją energię  przetapiał 
w natchnione wylewy liryczne, ale 
bez jasnego programu czynu na 
chwilę bieżącą. Czynu, który hy 
odbiegał od utartych wtedy dróg 
działania. 

Ale życie stwarzało siłę, która 
miała wzląć rozbrat z lojaliznem. 


Było to pokolenie, które przy- 
szło na świat po wypadkach 1863 
r. — im dalej odsumęte wspomnie- 
niami osobistymi od tej daty — 
tym niesiorniej występujące prze- 
ciwka zdrowómu rozsądkowi star- 
szej generacji. Na moje czasy 
przypadają w Uniwersytecie wstęp 
ne ułarczki z wyznawcami lajallz- 
mu. Rzecz ciekawa, że nasza nie- 
wielka garstka musiala sioczyć 
pierwszą batalię z powodu obcho- 
du 50-lecią rewolucji 1830 roku 
Miellśmy przeciwko sobie opinię 
ówczesnych prowodyrów świata 
akademickiego. Nazwlsk nie wy- 


ra. 


osiągnęli, ci zaś rwali się do na- | czuć na każdym kroku przed moim 


wych eksperymentów. W konse- 
kwencji dochodziliśmy do wnios- 
ku, iż trzeba wdrożyć spoleczeń- 
stwo do protestów natury publicz- 
nej. Może nielicznych początka- 
wo pod wzgiędem uczestników, 
ale z których każdy będzie mial 
odwagę zaprotestować z odsłonię 
tą, imienną przyłbicą, z góry przy- 
gotowany na wszelkie konsek- 
wencje. Marzyliśmy o stworzeniu 
„bohaterów" i kultu ich na zie- 
mi polskiej. Dopięliśmy swego, je- 
żeli chodzi o protesi publiczny, w 
Schodce Apuchtinowskiej, Bohaic- 
rów stworzył carat, wznosząc szu- 
bienice, na których zawiśli człon- 
kowie „Proletarialu' O Schodce 
Apuchtinowskiej opowiadalem już 
na łamach „Robotnika“. Tuiaj do- 
dam jedno: byliśmy świadomi 
skutków dla siebie swego czynu. 
(Z pośród zebranej gromady H- 
czące] niespełna dwustu uczestni- 
ków załąmało się zaledwie dwóch 
dowiedziałem się o nich od Krze- 
sławskiego, studiującego te czasy 
w archiwach: już przy oddzmaniu 
legitymacji oświadczyli skruchę za 
swoje czyny). Uczestnicy, gdy 
wojsko ołaczał.o uniwersytet, spo- 
kojnie oczekiwałi ostatecznej roz- 
prawy. Może kiedykolwiek opo- 
wiem o ich losach. Ta przeszłość 
wyplywa przede mną z całą mo- 
cą, gdy przyglądam się zajściom 
a zabarwieniu antysemickim w na 
szych wyższych zakładach nauko- 
wych. Winowajców oczekują kzry 
bardzo łagodne. Już do rzędu naj- 
cięższych należy wydalenie kióre- 
goś z uczestników na okres rocz- 
ny z murów uniwersytetu. A jed- 
nak ile tam jest manewrów, żeby 
ukryć swoje nazwiska i osobi- 
stość! Nawet zeskakiwanie z okien 
pierwszego, ale wysokiego piętra 
z wynikiem gorszym od wszelkich 
kar dyscyplinarnych, bo wiem o 
wypadku, gdzie młodzieniec ratu- 
jący się w ten sposób złamał no- 
gi 

Niebawem po „Schodce" E pierw- 
szych aresztach Proletariatu wy- 
padło mi wyjechać na lat parę za 


EE i a ERO | 
FABRYKA WYROBÓW 


Spóika Arcy na w SKAW.NIE 
wyrabla i poleca 


1) W działe wyrobów tzamotowyth: 
kami... - azamotowe normalne i fasonowe do wszelkich ce- 
lów przemysłowych. Specjalność kamienie szamotowa die 
przemysłu górnicza - hutni:zega, jak kamienie da wysa- 
kich pieców, da aparatów Cowpera, kamienie spustowe i ka- 


dziowe, 


i wylewy, kamienie dla przemysłu kok- 


sowniczego, cukrowniczego itp. 


2) W dziale wyrobów dysasowych: 


kamienie normalne i fasonowe do wszelkich celów prze- 


mysjowych. 


3) W dziale wyrobów kwasoodpornych: 
kamienie kwasoodporne normalna i faapiowe dla wszel. 
kich celów przemyejowych. 


4) W dziale wyrobów kaflowych: 


pierwszorzędne biale | kolorowe kafle najwyższej jakości, 


SEEN POPE IRERĄR "| Tag OOO 


mieniam — w tym wypadku nomi- 
na Sunt odiosa. Zaznaczę jedyne, 
że pomiędzy nimi były osobistości, 
które miały przywodzić późniejsze- 
mu ruchowi „naredowemu* w cią 
gu lat wielu. Argument z tamtej 
strony brzmiał: rue wolna narażać 
kraju na nowe kięski! Inne starcie 
wszczęło się z powodu wieńca, któ 
ry młodzież uniwersytecka zamie- 
rzała wysłać i ostatecznie wysłała 
na trumnę Aleksandra |]. Wyjecha- 
ło z tą oznaką hołdu paru akademi. 
ków, a wśród nich obok karierowi- 
czów — jeden i drugi zacny mło- 
dzleniec, lecz opętany poglądem, 
iż w lolaliżmie spoczywa ocalenie 
Polski przed dalszymi represjami. 
Nasze koło, w obrębie swega ad- 
działywania liczące oko.o 1883 r. 
jakieś 10 proc. może nieco wię- 
cej, ale bodaj nigdy 15 proc. stu- 
denterii, wychodziła ze zgoła in- 
nego założenia, a mianowicie, że 
ów lojalizm, aż nazbyt częsta trą 
cący serwilizmem, sprzyja właś- 
nie dokonywaniu wciąż nowych 
doświadczeń nad naszym krajem: 
pobudkę do zaostrzeń i represji 
dają urzędnicy rosyjscy różnega 
kalibru, ad nauczyciela I nawet pe 
dla w szkole da kuratora, od re- 
wirowego do generał-gubernata- 


granicę. Gdy powróciłem w roku 
1886, a zwłaszcza gdy w parę lat 
później zdołałem uprawcmocnić 
swój pobył w Warszawie, przy- 
zn”m się, nie poznałem kraju —| 
lak silna zaszła zmiana. 
Wszędzie natykałem się na ro- 
botę nielegalną, przy czym osoby 
w niej zatrudnione z całym spo- 
kojem patrzyły na następstwa dla 
siebie tej działalności w razie jej 
wykrycia. To co za moich cza- 
sów akademickich zaledwie zaczy- 
nało kiełkować, rozwinęła się roz- 
łożyście a bujnie. A zatem wy- 
dawnictwo książeczek dla ludu 
wiejskiego i ich rozdawnictwa z 
projektu stała się rzeczywistością, 
mającą z każdym rokiem urastać 
w rozmiary. A w łączności z tą 
pracą powstawały tu | ówdzie we 
dworach organizacje tajnego nau- 
czanla dziatwy wiejskiej. Jedyne 
kółka wykładowe dla kobiet roz- 
rosło się w caly Uniwersytet La- 
tający, który dla swoich wykładów 
około r. 1889 rozparządzał przy- 
najmniej kllkudziesięciu lokala- 
mi. W średnieh zakładach szkol- 
nych ukazały slę różne kółka — 
bądź samokształcenia, bądż nawet 
o odcieniu partyjno-palitycznym, 
oraz tak samo tajne blblioteki. 
A przede wszystkim owa apatia, 


»*siąpieniem do uniwersytetu i idą- 
cy w parze z nią lęk niezmiernie 
się przerzedziły. | co ciekawsza, 
pobudka natury nielegalnej radzi- 
ła się lu i ówdzie samorzutnie. 
Rektor B. Mlklaszewski opowia- 
dał mi kiedyś o takim wysiłku w 
obrębie piątego gimnazjum w War- 
szawie w latach 1884 lub 1885, a 
jego opowieść przewybornie odtwa 
rza, jak tworzyły się, na razie w 
sposób dziecinny, komórki niele- 
gałszczyzny. Już od klasy trzeciej 
zaczęły się tam próby stworzenia 
jakiejś czy jakichś organizacji. 
Trzech malców, w tej liczbie mój 
informator, ułozy!l statut swego 
związku — jeden z dwóch egzem- 
plarzy zakopali na ówczesnym 
placu Ujazdowskim, drugi guzieś 
na wsi w Radomskim. Zebrania od 
bywały się na Chmielnej pod 
numerem 14, w stajni, którą ofia- 
rowali koledzy, trzej bracia, uczest 
nicy związku. Trzeba się było 
łam wspinać na poddasze, w któ- 
rym umieszczono różne romanty- 
czne emblematy... Tym trybem, 
bądż innym, takie kółka . powsta- 
wały w wielu szkołach. 


Ta 
wa. 
Pracowało nad nią całe ówczes- 


ne życie społeczne w Kongresów- 
ce. 


zmiana nie była przypadko- 


A przede wszystkim trudził się 
w tym kierunku postęp gospodar- 
czy. Rozwój wielkiega przemysłu 
z jednej strony stwarzał dokoła 
zakładów nowoczesną warstwę 
pracującą najmiów, tę warstwę 
junacką, która już w latach dzie- 
więćdziesiątych miała etać się po- 
tęgą ideową, programem  awoim 
torującą drogę ku przyszłym zma- 
ganiom się a Polskę Niepodlegią. 
Z drugiej zaś mnożył zarobki nie- 
zależne oć rządu — już z końcem 
lat osiemdziesiątych między inny- 
mi istnieją w Warszawie liczni wy- 
kładowcy żyjący jedynie z zarob- 
ku nielegalnego. Ukazały się rze- 
sze techników, buchaltarów i t d. 
zatrudnione w firmach prywat- 
nych. Te same z siebie nie były 
dotknięte duchem opozycyjnym, 
lecz swoją drogą nle pytały swo- 
ich pracowników a przekonania, 
tylko o fachowe kwalifikacje. Nad- 
to latniado sporo rodzin (zrujno- 
wanych przez dewaluacię), które 
posiadały w listach zastawnych 
lub na hipotece jakie 10 — 30 tys. 
rubli kapitału, utrzymywały się z 
procentów i nie potrzebowały lę- 
kać się, ażeby władze mogly po- 
zbawić je środków utrzymania, W 
ich mieszkaniach odbywały się 
tajne wyklady, tak samo tajne od- 
czyty gromadzące po setce i wię- 
cej słuchaczy, zabawy o celach da 
chodowych. Pod względem nieza- 
leżności zarobkowej jest duża róż- 
nica pomiędzy owymi czasami a 
dniem dzisiejszym — stanowcza 
nie na korzyść chwili obecnej. 


A na widownię społeczną, jakeś 
my już zaznaczyli, wchodziło no- 
we pokolenie, które zaledwie part 
latami swego życia zawadzało 0 
ciężki rok 1863 i jego bezpośred- 
nie następstwa. Osobistości bar- 
dziej rzutkie i niepodległe iub nie- 
storniejsze wśród niego brały roz- 
brat z hasłami łojalizmu. Wpraw- 
dzie tylko nieznaczny odłam był 
czynny, ale dokoła siebie posia- 
dał urastające w rozmiarach oto- 
czenie współczujące, w potrzebie 
śpieszące z pomocą pieniężną na 
cele nielegalne. 

I właśnie szubienice, na których 
zawiśli członkowie „Proletariatu" , 
„Schadka Apuchtinowska" przy- 
śpieszyły to tworzenie się i krze- 
wienie fermentów opozycyjnych. 
Czyny te i ludzie wyrastały na 
miarę bohaterską i przykuwały do 
siebie imaginację nie tylko mło- 
dzieży akademickiej, ale nawet 
wyrostków, nawet malców. Jak 
zawsze, tak i w tym wypadku, mło 
dy wiek, ta dopiero wyrastająca 
młodzież żywiła w sobie ducha 
przekory w stasunku do starszych. 
Pociągał ią czyn odważny. Nie 
tyle chodziło tam a przekonania, 
ile o wyładowame  nabrzmiałej 
emocji, młodzieńczej energii, któ- 
ra z konieczności wdrażać się wte 
dy mogła jedynie w tory nielegal- 
ne. Mode piwa musi się wyszu- 
lak powiada przysłowie! 1 


Petersburg uświęcał to, co ci| która dawaa się iak silnie wy-| szumiało w tajnych kółkach, które 


nieraz dopiera, gdy powstaly, u- 
patrywały sobie co malą robić. 
A co ważniejsza, wśród wycho- 
wańców wyższych klas w gimna- 
zjach narzstał kompletny entu- 
zjazm wiedzy, poszukiwanie wska 
zówek co czytać (okoliczność ta 
doprowadzila da rozpoczęcia wie- 
lotomowego „Poradnika dla Sa- 
mouków*, będącego odpowiedzią 
na potrzeby młodzieży) wraz z ża 
dzą jakiejś czynnej „roboty“, Zain 
teresowania te, zarówno tcore- 
tyczne, Jak i praktyczne, będą par 
ły licznymi a odmiennymi łożys- 
kamil. Jedni będą ?ączyll się w imię 
socjalizmu, inni — haseł ludowco- 
wych, jeszcze inni wyłącznie na- 
rodowościowych i t. d, ale pomi- 
mo niekiedy głębokiej rozbiezno- 
ści celów, wszystkie te klerunki 
będą jednako obce hasłom daw- 
nego lojalizmu. Rozrastała się i 
krzepła Polonia buntownicza, roz- 
strzelona zresztą na parę zwal- 
czających się odłamów. Przodo- 
wał lInicjatywą najwcześniejszą, 
Energią swoją i poświęceniem. 
stanowczością haseł i niellczeniem 
się z jakimikolwiek względami o- 
portunistycznymi odłam związany 
z ruchem robotniczym. Po latach 
1877 — 1882 począł alę ten odłam 
otrządać z mglistości i zamętu 
ideowego, a nawet utopijności po- 
litycznej okresu swego dojrzewa- 
nia. Początkowo byl jak gdyby 
pod urokiem bliskiej rewolucji, 
która lada dzień mlała wybuchnąć 


w państwie rosyjskim, ażeby aa- 
morzutnie rozwiązać  wazystkie 
nledomagania i nlenia, Fii- 


pima Płaskowicka żywiła ułudną 
nadzieję, Iż dożyje jeszcze tych 
dni, ufna, iż jej chlopkowie skler- 
niawiccy wysuną salę wtedy na 
plan plerwszy, jako przodownicy. 
Henryk Dulęba był niecierpllwszy: 
obiecywał ruchawkę społeczną w 
Częstochowskim za jakieś kilka- 
naście, a może nawet dziesięć mic- 
sięcy. Nie wszyscy ich towarzy- 
sze podzielal! takle marzenia © 
niedalekim dnlu sądu nad sic- 
prawościami życia. Już ta oko- 
lkzność, ża ktoś mógł klaść ter- 
mln kilkunastomiesięczny, ktoś in- 
ny rolę poczesną przeznaczać 
dzielnicy sklerniewickiej, šwiad- 
czy o przeważających wtedy na- 
wtrojach. Minęło lat kilka i trze- 
ba było rozstać się z nadziejami 
na tak rychie terminy. W pidrw- 
szej mwojej fazie Proletariat był 
Już pozbył się tego rodzaju rojeń, 
a w drugiej, po uwięzieniu Waryń 
skiego, przystąpił do wyjaśnienia 
stosunków pomiędzy ruchem opo- 
zycyjnym w Rosji i u nas, Umo- 
wa zawarta pomiędzy partiami 
Narodnej Woli i Proletariatu za- 
strzegała, iż z chwilą wybuchu re- 
wolucji Polska będzie wyłącznie 
sama decydowała o swoich lo- 
sach. Chodziło jedynie o roz- 
graniczenie tego, co ma stana-< 
wić Polskę, a co da niej nie nale- 
żeć. Przedmiotem sporu była Wī- 
leńszczyzna. Narodowolcy uwa- 
żali ją za terytorium rosyjskie. 
Sprawa pozostaja w zawieszeniu, 
jako nierozstrzygnięta, Proletariat 
zaś celem przeciwwagi zamiarom 
rosyjskim. zwrócił się w Wilnie ka 
stworzeniu odrębnej organizacji 
socjalistycznej żydowskiej. Jeden 
z iniejatorów i jednocześnie wyko- 
nawców tego planu, Aleksander 
Dębski, opowiadal mi a tej takty- 
ce w Paryżu w r. 1885, a jeszcze 
później podczas swego pobyłu w 
Warszawie w plerwszym okresje 
okupacji niemieckiej uw=żał, iż: z 
tej pobudki z biegiem czasu zro- 
dził się był „Bund”. (W sprawie 
tych rodowodów „Bundu“ nie mam 
własnego zdania i powterzam ĵe- 
dynie to com usłyszał), W końcu 
ruch robotniczy w początkach: 0- 
statniego dziesięciolecia w. XIX 
sprawę stosunku do Rosji sformu 
łował ostatecznie i odtąd od swc- 
go sformułowania nic odstąpi? 

Wszystko ta są czasy i rzeczy, 
które poszły w całkowitą niepa- 
mięć, a nawet celowo bywają prze 
milczane. Przecież radio, padziąc 
sylwetkę Aleksandra Dębskiego. 
jak gdyby nic nie wiedziało, iż byl 
socjalistą. Według rozgłośni tajne 
przyjazdy tego działacza do kraju 
w latach 1885 — 1887 miały na 
celu organizację — oporu zbroj- 
nego przeciwko Ros, Jedno dta 
przyktiu przemilczanie z tysiąca 
innych. 
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Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę, 
choć burza wrogich żywiołów wyje, 
choć nas dziś gnębią siły ponare, 
chociaż niepewne jutro niczyje. 
O, ba to sztandar całej Ludzkości, 
to hasło święte, pieśń Zmartwychwstania, 
ło żriumj Pracy, Sprawiedliwości, 
to zorza wszystkich ludów zbratania 
Naprzód, Warszawo! 
na wałkę krwawą! 
świętą i prawą, 
marsz, marsz, Warszawo!... 


Bojówka P.P.S. w akcji 


Z oświadczemia Hermana Dlamanda, złożonego 
w r. 1907 na posiedzeniu Biura Międzynarodówki 
Socjalistycznej imieniem P. P. S. zaboru rosyj- 
skiego, P. P. S. D. Galicji i śląska oraz P. P. S. 
zaboru pruskiego: 


„Nasza waika bojowa w zaborze rosyjskim 
była zawsze związana najściślej z naszą walką 
masowa w Galicji. Bo jesteśmy jednością, 
chociaż nie jesteśmy nią w sensie prawa 
międzynarodowego ” ... 


Rok 1914 


„Leglony=to rycerska nuta, 
Legiony = to ofiarny stos...” 


2 Ann l 
M Józefa Piłsudski 
ce kompanii kadrowej 


Żołnierze!.. Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że pierw- 
si pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granice rosyjskiego 


zahoru, jaka czołowa kolumna wojska polskiego, idącego wal- 
za oswobodzenie Ojczyzny. 
jesteście równi wobec ofiar, jakie ponieść macie. 
Wszyscy jesteście żołnierzami, Nie naznaczam szarż, każę tyl- 
ko doświadczeńszym wśród was pełnić funkcje dowódców. 
Szarże uzyskacie w bitwach. Każdy z was może zostać ofice- 
rem, jak również każdy oficer może znów zejść do szeregow= 
ców, czego oby nie było... 
Patrzę na was, jako na kadry, z których rozwinąć się ma 
przyszła armia polska, i pozdrawiam was, jako PIERWSZĄ 
KADROWĄ KOMPANIĘ. 


lucja polska lat 1905-1907 


Fo yona na 
v 45o m Na 


Pod Rogowem 


Wagon pocztowy, zaatakowany w słymej akcji Organizacji Bojo- 
wej P. P. S. 


w sztukach plastycznych w Polsce 


Aż do chwili odzyskania niepo- 
dległuści sztuka polaka podobna 
była do piłki tenisowej, którą 
przerzucano z jednego pola ak- 
tualnych zainteresowań, na dru- 
gie, z jednej orientacji na drngę — 
ca prawda w granicach rozstrzy- 
gającej gry o życie, a iwtnienie, o 
przyszłość  Irzydziestomilianowe- 
go narodu. Z powatenia listopa- 
dowego począł się romantyzm 
polski, który po upadku powsta- 
nia ugruntował w sztuce ideę nie- 
podległościową. Ta krwawa ofia- 
ra roku 1830/31, oczyściła paychi- 
kę polską z mpodlenia niewoli, u- 
kazując w końcu drogi krzyżowej 
mnartwychwstanie w docacanym 
ciele państwowym. Tymczasem na 
Zachodzie w połowie uk. wieku, 
realizm likwiduja ostatmie podry. 
gi romantyzm Malaretwo Cour- 
bets, Milleta, Barbizończyków i 
wielu pokrewnych im artystówh 
uhiegań się zaczyna o „prawdę 
życiową* niezależnie od zasedni- 
czych prawd sztuki. Lecz w Pol. 
sce realizm wprzymierzony 2 so- 
mantycaną fantastyka wmzedł w 
społeczną służbę niepodległościa- 
wą. Mac owej potężnej wyohraż- 
ni oderwał Matejko swą sztnkę 
ad  popowetaniawej rzeczywisto- 
ści — dając wizję niepodleglo- 
ściową o niesłychanej sile drama- 
tycznego wyrazu i nadludzkiej 
wrecz eknli. Ale Matejko oddzia- 
trwał epolecznie dość wazko. Do- 
stepny był tylko dla ocm dość 
wrazliwych i dusz dostatecznie 
pojemnych, by wchłaniać mogły 
moc ckspresyjną jego malowanej 
dramaturgii, Tym głębiej jega 
gert hohatemski zapadł w nie. 
umiernie czułą duaze Wyapiańskie 
go, razgorzając w niej iędzą prze- 
istoczenia wieji w realne bohater- 
stwa oryon. 

Wyspiański wywarł  potęiny 
wpływ na współezemia malarstwo 
polikic, mwlazscza w daiedzinie 
garnki dekoracyjnej i ilustracji 
długi cas byla również pad 
hypnosą jego potęśmej indywi- 
dnalności — dekoracyjna einka 
teatro. W ogóle teatr silnic zaab- 
sorhowal umysł i dump Wyspiań- 
skiego, a wiajo jego drametów 
mają ewo śródło głównia w ma- 
Jarekiej orgoniazoji paychicanaj 
artysty. Słowa poety hyło m nla- 
jednokratnia tonem i formą ma- 
larską jedynie, 

Jako ostatni z wiclkieh wiesz- 
czów zmartwychwstania — Wy- 
epiański rozpiął swoją twórczą 
duszę nad rzeczywistością polską 
wyshbywającą się w  almoaferze 
warszawskiego pozytywisami i kra: 
kowskiega  trójlejalizmu—swych 
bohaterekich gestów. Zdawało się 
bowiem, że nic nie hyło dalszega 
w tej rzeczywistości na przełomie 


realizacja 


heroizmu. Dramaturgia poetycka 
Wyspiańskiego we wspaniałej o- 
prawie plastycznej tego genialne- 
go artysty, była niejako potęž- 
nym protestem przeciw duchowej 
niemocy narodu — niemocy, któ- 
ra hamowasła wcielenie nadlndz- 
kich zjaw Matejki. Matejko po- 
święcił «wą aetnikę, by dać rzeczy- 
wiste widzenie niepodległości — 
Wyspiański zaś — by wizję i slo- 
wo przekuć w żywą rzeczywi. 
sLość czymu. 

Obok Matejki i Wyspiańskiego 
— wielu artystów polskich zacha- 
wuje w awoj zatuce kult dla ro- 
mantycznego parywu walki mi 
podległościawej. Grottger rysuje 
awe świetne planezo poświęcone 
ideologii. powstania styczniowego; 
— Brandt. Kowalski, Kosakowie, 
Malczowski i wielu innych moala- 
rzy, rzeźbiarzy i grafików — słn- 
ży tej idei wiormie, wcielając ją 
w swe dzirła treściowo i formal- 
nie, aż ile ostatnich chwil niewo- 


li. Idea ta, jakolwiek straciła dzi- 
siej swój sens w dawnym znacze. 
nin — to jednak ukazuja się o- 
becnie w sztukach plastycznych w 
imrym wymiarze — a mienowi- 
cie w kukie i pictyzmie dla tra. 
dycji zbrojnego czymu w okresie 
walki o wolność i w świadomej 
gloryfikacji  niepodległościowega 
idesłn- 

Tylko, że przesłanki tej współ. 
czcenej, powojennej sztuki, sy 
nieco inne. Nowe pokalenia arty: 
stów, nicskrępowane żadnymi na- 
kazsmi z zewnętr—realizuja swe 
pomysły bardziej swobodnie. pod- 
dając swe wysiłki jedynie dyscy- 
plinie plastycznej nowego styly. 
A styl ów, reprezentujący nasz 
wiek — zmierza zdecydowanie 
da czystego artyamu—ła artyz- 
mu. o który rozpoczął walkę Wy- 
iański w  nastrojowych stro- 
fach „Wyzwolenia“. 

K. WINKLER. 


W dwudziestą rocznice 
Niepodległości 


W okresie tegorocznych Uroczystości 20-lecia Niepodlegiości Pot- 


ski w dniach Od 11-ga do 20.go 


listopada b. r. podczas wszyst- 


kich Obchodów, Zgromadzeń, Akademii į pochodów, nawiązując do 
wiekopomnych wydarzeń z przed 20 laty, oddamy w pierwszym 


rzędzie hołd 


TWÓRCY RZĄDU LUDOWEGO, jako PIERWSZEGO RZĄDU 
NIEPODLEGŁE] RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
i jego PREZYDENTOWI 
IGNACEMU DASZYŃSKIEMU 

W mim uczcimy Wodza Socjalizmu polskiego, Chorążego Wolne- 
ści i Trybuna mas ludowych, Dia zadokumentowania tej czej i wdzię 
cznej pamięci naszego pokolenia przyczyńmy się da powiększenia 
zasobów FUNDUSZU IMIENIA 1. DASZYŃSKIEGO. 
przeznaczonego na Budowę Pomnika ną jego Grobie i Domu jego 


Imienia w Krakowie. 


Poprzyjmy więc wszystkimi silami zbiórkę na ten cel za pośred- 
nictwem znaczka z podobizną I Daszyńskiego. Uczyńmy wszystko, 


żeby w okresie Obchodu 20-lecia 
robotnicza i każdy jej członek bez 
czynnie do powlększenia Fanduszu 


w całej Polsce każda organizacja 
wyjątku przyczynili się dalej 
uczczenia Daszyńskiego. 


NACZELNY KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 
OBCHODU 20-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI 


CENTRALNY 


KOMITET WYKONAWCZY 


POLSKIE] PARTII SOCJALISTYCZNE] 


Cena znaczka wykonanego w miedzi, wynosi 50 gr. za sztukę. 
Qrganizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalna - oświatowym, 


oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę. 


Taki Sam znaczek wykonany 


w arebrze na zakrętkę — 1 zł. 5Ugr. — Organizacje otrzymają w 


cenie t zł. 30 gr. za sztukę. 


Zamówienia wraz z gotówką należy nadsylać na adres Sekre- 
dwóch stmleci, niż prsktycena tariatu Generalnego CKW, Warszawa - Śródmieście, ul. Warecka 7, 


niepadlepłościowego | lub za pośrednictwem PKO. Nr. 3174. 
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Ideologia niepodległościowa Ws 


Qdy mu powiedziałem, że do Se 


ił: 

— E, na prawdę? Żarty, 

— Nie, broń Boże. Wcale nie 
żariuję: rzeczywiście, nie mam. 
Nie postarałem się o żaden dy- 
plom, nie posiadam orderów, ani 
też nie pelnię funkcji opartej na 
zaufaniu spdłabywateli Do elity 
więc nie należę. 

W jednej chwili zmienił się da 
mnie stosunek pana Franciszka. 
łyknąwszy reszię piwa, wydął 
wargi ł uśmiechnął się tak, jakby 
chciał powiedzieć: myślałem, żeś 
pan ważniejsza figura. Moje zdzi- 
wienie miala kierunek wprost prze 
ciwy: 

— A pan za co to dostał? — 
zapyłałem, wskazując kolorową 
wstążeczkę, zdobiącą klape ma- 
rynarki poczciwego skłepikarza. 

— Dali — rzekł krótko. 

Więcej na razle powiedzieć nie 
miot ochoty. Rozgadał się dopiero 
przy którejś tam bombie Pilznera. 

— Było to — mówił — akurat- 
nie 20 łat temu. Stali u nas kwa- 
terą dwa Niemce. jeden Bawar, a 
drugi Prusak. Bawar niczego so- 
ble był człeczynaj a że także samo 
katolickiej wiary, więc się z nim 
jatoś żyło niezgorzej. Nieraz ta l 
wygodę z niego mielim, bo łatwiej 
Szwah mógł to i owo dostać, nit 
miejscowy naród, Trochem się na- 
wet wedl: mojej Weroniki z nim 
popstrzykał. To jej mydełka przy- 
nieste „to pół kilo słoniny, albo 
powidła z marchwi... 

No, no — myślę sobie — czy 
aby nie za duża tych umizgów?... 
Tylko że uszkodzić cesarskiego 
żołnierza, zara sąd wojenny. Włęc 
grzecznie do niego: Ferr Hans, od 
sław się od kobiety, pókim dobry, 
ba jak mnie zeżlisz, to — była nie 
była — zęby porachuję i wrócisz 
do jaterłandu nieładny. Ale że ten 
Bawar „jak mówię, niezgorsze by- 
ło chlopisko, więc nie obraził się, 
tylko mi nazajutrz paczkę tytoniu 
do fajki Bflarował. Potem przepi- 
tiśmy na zgodę i dobra, 

Lepiej, że się tak skończyło, bo 
ł bez awantur czasy były feralne. 
Brzuchy nam tak pospadały, że 
mogłeś, człowieku, do kamizelki 
dwóch subłokatorów przyjąć. Ma- 
ja Weronika, com się w niej za- 
kochał, że była niewiasta upasio- 
na (siedemdziesiąt kilo żywej wa- 
gi), to tak się zmieniła, że w ogó- 
le maluśko jej zostałe: nie wiem. 
czy płęćdziesiąt kiło z kościami. 

l eo się dziwić? Tluszczów tak 
brakowalo „że odgrzebywałł nle- 
boszczyków i wygałowywali koś- 
ci; mydła robili z gliny, a niech 
słę gdzie pokaże pies czy kot tęż- 
szy — już adju Fraziu, jazda na 
frytarę. 

Oj, głodzili nas, głodzili! 

Ale nie dość tego. Jeszcze po- 
młatali ludżmi. Bo oni Herrenvolk 


natu głosu nie mam, trociię słę zdzi 


a my Minderwerfiges Volk. A jak- 
że. W niektórych miastach roz- 
kłeili nakazy, że powinni ludzie 
schodzić z chodników i oddawać 
oficerom głęboki ukłon kapelų- 
szem. 

No to właśnie z tej racji mia- 
łem wciąż nieporozumienia z tym 
drugim lokalorem, z tym Prusa- 
kiem. Odkąd zamieszkgł, my z ż0- 
ną — nic. Tylko on, Obsługiwać 
się każe, jakbyśmy niewolnikami 
nego byli. Krzyczy, wymaga, a 
grymasi.. To mu złe, to mu nie- 
dobre... Znosiłem fo z początku, 
bo człowiek od małego do gościn- 
ności włożony. Tak czy owak — 
gość. Raz poszedłem coś mu za- 
łatwić, to znów żona zacerawaja 
skarpetke.. Ale uważamy, że to 
niby nasza grzeczność, dobrą wa- 
la... A ten nie. Tak się abnosi, jak 
by był u siebie, a nam pozwałał 
z łaski mieszkać. Uprzykrzyła mi 
się to w końcu, zakłąłem od cho- 
łer i postawiłem się szłorcem. 

— Panic Michel — powiadam— 
aniś pan tu gospodarz, ani gość. 
Posadzili cię, masz swój kąt, ta 
w nim siedź i nie odzywaj się do 
nas. 

jak to usłyszał, myślałem, że go 
szlag trafi. Ggba mu poczerwie- 
niała, ślepia na wierzch wyłlazty, 
Widzę, że mnie chce wyrżnąć. 
Ale się w czas pomiarkował, tył» 
ko wziął krzyczeć: „Ty ferfluchta, 
gdybym nie miał litości, wziąłbym 
za łeb, dał z jednej strony, z dry- 
giej strony, potem nogą, potem po 
prawił pięścią między oczy..." 

Słucham tych jego obietnic, słu- 
cham, jak to on ma życzenie mną 
poniewierać, aż nareszcie mówię: 
„To pan myślisz, że sam będziesz 
się tak fatygował; a ja przez ten 
czas nic nie będę robil?..“ 

Więc się uspokoił, tylko że od 
tego dnia wojna między nami po- 
szła na całągo. Piekło w domu na- 
stało. Najpierw rzuci podejrze- 
nie, że ja nielegalnie mieszkam. 
Musiałem na policji dokumenty 
przedstawiać, ża jestem warszaw- 
ski rodak z dzladą i babki, ża 
ojciec pad numerem na Rybakach 
sklep wiktuałów posiadał. No do- 
brze, dali wląrę. Ale co mnie te 
papiery czasu i forsy kosztowały, 
ło niech ręka boska... Potem za- 
denuncjował Azorka Weroniki, że 
go antyczną koniną się karmi. Ba 
koning to wtedy był iuksus tylko 
dla ludzkiej konsumeji. Zabrali 
nam pieska, nie zważalł na łzy ko 
biety. Przetapili pewno nieboraka 
na szmałeć wojenny, bo prawdę 
mówiąc, sadła mu nie brakło, Le- 
dwo skańczyło się z Azorkiem, zra 
bił doniesienie, że u nas robactwo 
w domu.. A biję się w piersi | że- 
bym się z lego miejsca nie ruszył, 
jeżeli choć jedna płuskwa miata 
prawo u nas mieszkać. Pchły ow- 
szem, nie przeczę, bo póki mielim 
pieska, to nie sposób bez pchet, 


pomnienie pana Franciszka 


a jak Azorka zabrali, musiały ludz 
ką krwą się ratować. Byłyby prze 
cie i łak wyginęły, bo powiadają, 
że dla psich pcheł ludzka krew nie 
zdrowa. Nie chciały Szwaby stu- 
chać, tylko sprowadzili maszyny i 
tak zasmrodziłi pomieszkanie, że 
o mało nas wszystkich razem z 
pelitami nie wytruło, Jaszcze kazali 
sobie za tę przyjemność zapłacić 

Jedno tylko była dobre, że przez 
tydzień tego Prusaka nie widzia- 
łem na ocgy. Miałem też nadzieję, 
że więcej do nas nie wróci. Ledwo 
Jednak odpieczętawali drzwi 
jest. Jutro, Morgen — powiada— 
znów się do was wprowadzę. Więc 
żeby wszystko było w porządku. 

— Badajeś — myślę sobie 
rgce r nogi... Boda; cię na zacho- 
dni front posłali. 

A trza państwu wiedzieć, że ni- 
czega tak się nie bali... Tu mieli 
już święte życie, a tam Francuzy 
coraz macniej grzanie sprawiali. 
Myśmy mało co wiedzieli, no bo 
cenzuru.. Ale cenzura tyle tylko, 
że prawdę ukryje; ale żeby coś na 
nię poradziła, to zawracanie gi- 
tary, 

Prusak sprowadził się na nowa 
7-go listopada... Patrzę, a on ja- 
kiś mniej pruski: stawia się, ate 
jakoś na miękko. Więc Weronika 
w strachu, żeby znów jakiego 
świństwa nie wymyślił, bo akura- 
tnie słoninę sobie ze wsi bez po- 
zwoleństwa pod spódnicą przynio- 
sła. Przez te kilka dni, co nie 
można było w stancji usiedzieć, 
da Brwinowa do szwagra poje- 
chała i stamtąd... 

Czekamy trochę  niespokojni... 
Aż tu w dwa dni potem, niby 8-go 
krzyk się robi na mieście. Wyla- 
łuję: co to takiego?.. Chłopaki 
Niemcom karabiny odbierają. 

O, myślę sobie wrócę do domu, 
dam ci Herrenvolku, nauczkę, Że- 
byś wiedział, kto tu  verfluchte. 
Alem go już nie zastał. Tylko ka- 
rabln jego znalazlem. Bawar swój 
zabrał, a Prusak cykorii, widać, 
dostał i zwiał bez amunicji. Wzłą- 
łem więc znalezioną broń i niosę 
do komendy, bo myślę: przydważy 
kto i Bóg wie, ca z tego wyniknie. 
Ledwom prze komendą stanął, a 
tn krzyczą: wiwat, niech żyje! 
Ronzqdam się, komu to takie o- 
wacje robią, a ło właśnie mnie. 
1 chwałą, że stary, ale zuch jesz- 
cze. 

Ukłontłem się w lewo, 
WO. 

Tu urwał pan Franciszek i ka- 
zał dać nową bombę. 

Po chwili spojrzał zezem na 
klapę swej marynarki, pogłaskał 
ją i dodat: 

— To, widzisz pan, dlatego je- 
stem elitą. 


w pra- 


BENEDYKT HERTZ 


AZ ZZO A W Z OZ OWĄ 
Leglony w pleśni 


„„Idale żomierz borem, lasem, 
przymierająa głodam czasem... 


„Jażeli pieśń ma jakieś znacze- 
nic, jeśli to, co Jest piękne, co od- 
powiada glębakiej potrzebie dla 
szy ima jakiś wplyw — to pieśń 
żolnierska jest tym wielkim trwa- 
dym ogniwcin, które zapewnia ży- 
cie legionom, dopóki istnieje żał- 
nierz polski“. 

Cóż bardziej istotnego można 
dorzucić do tych słów Józefa Pił- 
sudskiego a pleśni legionowej, — 
o pieśni, która stała się najdroż- 
szym powiernikiem i najwierniej- 
szym druhem, — wypówiedzią ma 
rzeń i diariuszem lasów, — świa- 
dechwem czynów i żródłem legen- 
dy. 6 sierpnia 1914 roku wyruszy- 
ła pierwsza kadrowa „jako czoło- 
wa kolumna wojska palskiego, i- 
dąca walczyć za oswobodzenie 
ojczyzny”, Młokosy,  zapaleńcy, 
niedowarzone gławy — wedlug 0- 
pinii szanownego trójlojalizmu — 
Sani — śpiewall a sobie piosenkę 
zuchwałą, beztroską i dumną jak 
ich młodość: „Pierwszą Kadro- 
wą”. W takt andrusowskiej błahej 
melodyjki płynęły słowa ważkie i 
twarde: 

„A, Więc plerst naprzód — pad. 
niesiona głowa, 

Bośmy przecież pierwaia 
kompania kadrowa". 


Ta cudowna młodzieńcza „lek- 


życia i z śmierci plosenka pierw- 
szej hrygady: „A kule lecą gęsta, 
jak z bani, więc nasi chłopcy zre- 


komyślność", ta prostota i bezpre 
tensjonalność w opiswaniu „rze- 
czy wielkich" miala odtąd towa- 
rzyszyć wszystkim pieśniom legia- 
nowym i nadać im owo niezetar- 
te, niezapomniane piętno, po któ- 
rym je zawsze spośród tysięcy pie 
śni żołnierskich rozpaznamy. 

Któż inny, jak nie legun mógł 
śpiewać ową piosenkę nieporów- 
naną w rozmachu i rycerskim a- 
nimuszu: 

„Hej idą strzslcy morowcy 
wielcy 
siwe mundury, a w butach 
dziury 
slwe kahaty, duch w nich 
rogaty 
„Strzelecka wiara pobije cara 
z drogi wiaielcy, ba idą 
strzelcy”. 

Melodia prosta, ograniczona do 
kilku taktów, nle podkreśla słów— 
nie wynosi ich na wysoki ton pa- 
tosu, ale ściąga do cadziarmej do- 
1I żołnierza, da codziennych nastro 
Jów rowu sirzelecklego. 

A teraz Inna, późniejsza (1917 
roku), a najpiękniejsza może z pio 
senek żołnierskich „Wojenka” — 
o melodii rzewnej, o nastrojach 
molowych, tak głęboko i po pro- 
stu opowiadająca o losie tych 
„chłopców malowanych“, po któ- 
rych pozostaje „cichy płącz dziew 
czyny”. I jeszcze inna, drwiąca z 


zygnowani, widząc, że wkrólce 
już legną w grobie — śpiewają 
sobie“, 

Wobec wymowy iych słów 
wszelki komentarz wydaje się być 
zbytecznym. Bez poprawek hista- 
rycznych i bez auręoli późniejszej 
legendy wyłania salę z nich auten- 
tyczny legun, taki wlaśnie jaki byl 
i za jaklego sam się uważa. Ta- 
kim go też ujrzymy w jego pieś- 
niach bohglerskich,  sziandara- 
wych. Gdy druga brygada śpiewa 
„Legiony to są Termopile, legio- 
ny to z za świata zew“, gdy do 
melodii „Czerwonego Sztandaru” 
płyną słowa: „Nic to, że mundur 
nasz dziurawy, nic to, że butów 
brak dla nóg, my pójdziem za- 
wsze pełni sławy” — ta nie jest 
ta zwykia irazeologia wojenna-pa 
triotycznej pieśni, ale wyraz ży- 
mej, tętniącej prawdy. 

Nawet Starę piaśni powsłańcze 
© wyblakłych barwach otrzymały 
w Interpretacji legionowe] nawy 
walor. „Hymn strzelców“ przestał 
być pieśnią tragicznega powstania 
z 1863 roku, gdy w huraganowym 
ogniu pad Kostjęchnówką „chłop- 
cy na polanie huknęli „Strzejca” 
Komendantowi, hy okazać, że dla 
nich to nic, że nie jedno jeszcze 
przetrzymają”, Ą stara napqlenń- 
ska piosenka o „żalnierzu tułączu 
śpiewana na nową żariobliwą nu 
tę „Oj bida, oj bida" zatraca swą 


przejmującą, rozpaczliwą bezna- 
dziejność. 

Zresztą na beznadzicejność į roz 
pacz nie była nigdy miejsca w re- 
pertuarze  lcgionowyn. Nawet 
wówczas, gdy intryga polityczna 
splątała sprawę polską w węzeł 
gordyjski, gdy ceł į samo istnienie 
Leglonów wydało się wątpliwym, 
na stromych ścieżkach karpackich 
i kresowych szlakach rozbrzmie- 
wa pieśń legionowa tak samo du- 
mnie i zuchwale, jak kiedyś „Kar 
drówką*: 

„Jakoby pielgrzym wpatrzon 
w Słońca złoto 
Choć za znużenia sanie się 


i pada 

Idzie swą drogą z wieczystą 
tęsknotę 
Druga brygadą” — (Knglicht). 


Idzie brygada. Idą kompanie, 
bataliony, pułki. Za nimi pozosta- 
ja pola Molotkowa, Rokitny, Ra- 
fajłowej, Rarańczy i.. pieśni tak 
proste, tak naiwne, jakby usiłowa- 
ły przenieść epopeę czynów z ko- 
turnów bohalerstwa da wymia- 
rów Okopowej codzienności, Jak- 
by jakaś wznioslość niezmierna 
duszy i obowiązek wytrwania za- 
kazywały tym ohdartym, bszdom- 
nym chłopcom mówić wielkimi sło 
wami a ich własnej sprawie, 

Z tego skwapliwego unikanii 
wszelakiego patosu, wszelakiej li- 
terackaści narodziła się satyra le- 
glonowa, skierawąna w pierw- 
szym rzędzie przeciwko cœ. k- 
„Sprzymierzeńcom”. Nie uszedł na 


sucho C. K, Komendzie żaden |chroniczna „choroba”, na którą to 
chwyt, żadna złośliwość, wymierzo | szczególne wojsko polskle „cier- 
na przeciw Legionow. Od pierw-| piało" w przeciwieństwie do wszy 


szej przysięgi aż do tworzenia 
Polskiego Korpusu Posiłkowega 
wyśmiewa, wydrwiwa i niweczy 
łegionista wszelkie wysiłki Austrii, 
zmierzające do podporządkowania 
Legionów celom monarchii. 

A prócz satyry politycznej i- 
skrzyło się w Legionach od niezli* 
czonych piosenek - dowcipów į ©- 
rotyków, w których celował nie- 
wyczerpany Wieniawa, autor słyn 
nego, a wielee pięprznega „Rapso 
du ułańskiego", cieszącego się nie 
stychang popularnością. 

Obok kplących piasenek, rzu- 
conych jakby na przekór całemu 
światu, rozkwitają uczuciem naj- 
głębszej liryki legionowe pieśni 
miłosne: — „Blałe róże" (Wro. 
czyńskiego), — „O mój rozmary- 
nie, o mój ty zielony" Słońskiego, 
„Hej minęty moje dni spokojne” 
Doenholfa I te wszystkie, dziś już 
zapomniane, a chłopcu i dziewczy- 
nie, © „Hanisi, ca nie podała rącz- 
ki na konisia”, o „Janku, ca nie 
wróci, bo poległ na wojnie 
gdzieś Jsży na skrwawionej roli“. 

I znawu ta sama hardość, ta sa- 
ma obojętność i pogarda śmierci, 
która tworzyła styl legianowych 
pieśni bojowych nakazała tu wy- 
brać fermę najbardziej objektyw- 
ną, formę, za którą najłatwiej u- 
kryć nadmiar uczuć į tęsknot ser- 
decznych: piosenkę ludową. 

Nadmiar myśli ı uczuć! Była to 


stkich regularnych armii. Przez ca 
ły czas swego istnienia dżwigała 
ta dziecinna niemal armia na 
swych wątłych młodzieńczych bar 
kach ciężar polskiej myśli niepod- 
ległościowej, która właśnie tutaj, 
wśród wychowanków polskiego 
Socjalizmu, znalazła schronienie 
przed „łojaliznem* t. zw. spote- 
czeństwa. I jakby w odpowledzi 
temu społeczeństwu do kańca bier 
nie wyczekującemu na obrót wy- 
padków, do końca lojalnemu į za 
patrzanemu w bezpieczną  płas- 
kość codziennych zabiegów po- 
wstaje „naldumniejsza pieśń, ja- 
ką kiedykolwiek Polska stworzy- 
ła“ — „Pierwsza Brygada" Ta- 
deusza Biernackiego. 


Nocą z 17 na 1A lipca 1917 roku 
w drodze do obozu jeńców w 
Szczypiornie, w momencie najtra- 
giczniejszym, gdy cały niezmierny 
irud i ofiara krwi zdawały się iść 
na marne, rodzą się słowa, które 
odtąd miały się stać symbolem i- 
del legionowej: 


„Nle chcemy już od was uznania. 
Ni waszych lez, nt waszych 


mów— 
Skończył mlę już czna kołatania . 
Do Waszych serc, do Waszych 
dusz”, 
Na stos rzuciliśmy nasz życia 
108.“ 


JULIA PELCLING. 
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„Listopad — to dła Polski nie- 
bezpieczna pora" — często powta- 
gzaimy to zdanie pocty | zastana- 
wiamy się nad jego treścią polity- 
czią już wówczas — za życia poe- 
ty — uzasadnioną, bo po za nocą 
qistopadową 1831 roku — listopad 
w naszych dziejach upamiętmi się 
takimi faktami, jak porwanie przez 
koniederalów barskich, po uprze- 
dniem doręczeniu mu aktu de.roni 
zacji, króla Śranislawa Augusta (3 
listopada 1771 r.), tak nieoczeki- 
wanie dziś przez pewne ko.a glo- 
rylikowanego. A potem rzeż Pra- 
gi, dokonana przez wojsko Suwo- 
rowa (4 listopada 1794 r.), i kapı- 
tuiacja Warszawy, która nazaju.rz 
nastąpiła. Wreszcie bitwa pad 
Berezyną (26—29 listopada 1812 
r.), która iaktycznie rozstrzygnę:a 
o losach Polski katastrofalnie. 

Za czasów pokoleń, k.óre dziś 
żyją, najsilniej działały na wyobra 
żnię ze wszystkich politycznych 
wydarzen tradycje listopadowego 
powstania: mima doznanej klęski, 
entuzjazm pięknych dni, jakie na- 
stąpiły po nocy listopadowej, udzie 
łai się wielu pokoleniom, które wie 
lehy za to dały w szarzyznie ery 


Hurki, aby móc żyć w takich eza- 
sach. Matki uczyły swe dzieci po- 
pularnych piosenek 1831 roku, jak 
np. Warszawianki: „Oto dziś dzień 
krwi i chwały" albo „Wszyscy świę 
ci są piecuchy, prócz świętego Sa- 
turnina* (trzeba bowiem pamiętać, 
że dzień św. Saturnina przypada 
29 listopada). 

Po:em przyszły d'ugie narodowe 
noce i nic się nie dzia'o, alba dzia- 
ły się rzeczy beznadziejnie smut- 
ee, aż dopiero rak 1904, rok klęski 
rosyjskiej na polach Dalekiego 
„Wschodu, ożywił nadzieje, Na po- 
czątku listopada tego roku kolpor- 
towano usilnie wśród młodzieży 
nielegalnie drukowany płomienny 
wiersz Gustawa  Daniłowskiego 
pod tytulem „Listopad“. 

W tym wierszu, zaczynającym 
się od słów „Szara i smutno“ poe- 
da żywemi barwami kreśli zamie- 
ranie przyrody, aż nagle uderza w 
akord nadziei, przypominając siyn 
ne powstanie w słowach: H 

„Ate był niegdyś listopad przed 
laty..." 

Ten wiersz był poszukiwany i 
rozchwytywany — do tego stopnia 
odpowiadał nowym nadziejom, roz 
budzanym w społeczeństwie, na- 
dziejom, które już od tej pory, mi- 
mo zmienności losu, zaniknąć nie 
miały, 

I oto 13 listopada 1904 roku stał 
się cud. Na zew PPS. tłumy wyle- 
gły na plac Grzybowski, aby de- 
monstrować przeciw poborowi do 
wojska | pośrednio przeciw pano- 
waniu rosyjskiemu w Polsce. 

Był to widok niezapomniany, 
gdy w Warszawie, zahukanej, Jak 
by się zdawało, przed kościolem 
Wszystkich Świętych grupa czo- 
łowa demonstraniów, zaopatrzoną 
uprzednio przez partję w brań, 
wzniosła gromki okrzyk: „Nie 
chcemy być żoinierzami cara!*, po- 
czem posypały się strzaly na poli- 
cię, zamierzającą odebrać wznie- 
siony przez grupę Okrzei sziandar, 
i na kawalerję, która cwałowała 
przez całą Warszawę, dążąc poli- 
cji z pomocą. O niczem innym 
przez cały dzień nie mówiono w 
Warszawie i nawet wrogowie kla- 
sy robotniczej i jej dążeń nie mo- 
gii zataić podziwu dla jej bohater- 
stwa. Opowiadana mi np. o dysku- 
sji w następny czwartek u Deoty- 
my, gdzie się zbierały konserwaly- 
wne koła literackie i gdzie ktoś z 
zebranych przeciwstawił się powsze 
chnemu sarkaniu na robotników, 
mówiąc. ..Gadajcie cz chcecie, a 
Jednak to niezwykłe boha:ersiwo 
rzucać się niemal z gołymi rękami 
na Moskali. Tego nie byla ad 1863 
rokut“ 1 tyma, ta lojalna i ostro 
żna Deotyma, napisała wiersz na 
cześć Warszawy (nie dodając zre- 
sztą, że to mowa a Warszawie ro 
botniczej), wyrażając jej podziw, 

„a najwięcej za to, 

Że tę czapkę mazowiecką 

Nosisz zichowato....* 

Przez cały dzień na placu Grzy- 
bowskim rozgrywały się niesamo- 
wite sceny. UczYstnicy w swej wię 
kszości byli aż do późnego wieczo 
ra oblężeni przez wojsko w koś- 
ciele, a ci robotnicy, którzy ocat:- 
Ii opowiadali z zapałem o swych 
wyczynach. Ta bylo ich święta 
Nabrali oni tego dnia wiary w swe 
siły | przeświadczenia, że mogą 
stawiać opór caratowi rosyjskie- 


miu, największej potędze ówczes- 
nej Europy. 

Listopad 1905 roku... To najbliż 
sze dni po nadaniu przez przeraża 
ny carat zapowiedzi swobód kon- 
stytucyjnych. Wszystko, ca żywe, 
w tych pierwszych dniach lisiopa- 
da wyszło na ulicę. Wszystko, co 
krylo swe nadzieje i pragnienia, 
swą chęć zemsty i odwetu, w mro- 
xach uliczek przedmieścia wylegto 
na wice miasta . jest cudowna 
nowela Stefana Żeromskiego 0 
tych pierwszych dniach wolności— 
nie pamiętam jej tytuu. Pamięiam 
tylko obraz. który wrył się m w 
pamięć. Qio kroczy na czele wiel- 
kiego ulicznego pochodu szewc, 
przez cale życie przez los poniewie 
rany, biedny i rozżalony na świat 
cały za swą nędzę. Spogląda na o- 
twarte okna | przepemone balko- 
ny i wydaje akrzyki, których na u- 
licach śródmieścia, jak Warszawa 
Warszawą, nikt jeszcze nie sły 
Szał „Burżuazja, precz!” A wszy- 
scy rozumieją, że staa się coś me- 
zwykłego i że chociażby przyrze- 
czone swobody nie miały być w 
czyn wprowadzone, już g.owy się 
wyprostowały i nikt z powrotem 
nie wloży ich pod jarzmo. 

A tego samego dnia (1 iistopa- 
da) szarża kozaków na placu Tea- 
tralnym na ogromny tium w oba- 
wie, że uwolm wszystkich więż- 
niów z ratusza. | jeszcze przez 
dwa lygodnie pochody i socjalisty 
czne i ogolno - narodowe, aż wre- 
szcie w tymże krytycznym dla Pol 
ski listopadzie og osil Skałon stan 
wojenny (12.X1) i rozpoczęły się 
represje. 

A oto listopad 1906 raku. Ruch 
już chyli się ku upadkowi, choć nie 
wszyscy to jeszcze dostrzegają, bo 
jakże się pogodzić z faktem, że ty- 
le wysiłków i tyle bohaters.wa zbio 
rowego, często bezimiennego, ma 
iść na marne? Więc walczy się za- 
ciekłe, Ale już rząd rosyjski nau- 
czył się walczyć z rewolucją sku- 
teczniejszą bronią, niż szarżami 
kozackimi i karabinami. Już dzia- 
ła przez prowokatorów, podmini- 
jacych od wewnątrz potężną par- 
tję. I już towarzysz zaczyna na to- 
warzysza spoglądać nie jak na bra 
ta, jak ta bywało dolychczas, lecz 
podejrzitwie i z nieufnością. „Coś 
ty za jeden? Czy wziąłeś judasza 
we srebrniki za zdradę?" 

I zatołły się na jesieni 1906 roku 
więzienia. Cele przepelnione o wie- 
le ponad normę. Biorą już nie tylko 
wybitnych dzialaczy, lecz i masow 
ców. Wysyłają ludzi masowo na 
Syberję bez sądu według fachów 
— dziś 100 krawców, jutro — 100 
metalowców, wziętych na jakimś 
zebraniu nielegalnego związku za- 
wodowego (bo innych nie byłoj, 
gdzie czasem a zagadnieniach po- 
litycznych nie mowiło się wcale al 
bo bardzo niewiele. 

„Innych jeszcze spotkala sroż- 
sza niebios kara". Listopad 1906 
roku — to miesiąc licznych egze- 
kuzyj .Często więzień, zamknięty 
w X pawilonie lub w jednym z po- 
bliskich fortów Cytadeli, budzil się 
nagle o świcie — jak mu się zda- 
walo, bez powodu. Ale powód był. 
To nagłe w ciszy nocnej bębny za 
warczały. Więzień rozumial, co ta 
znaczy. To za bramą straceń po 
odczytaniu skazańcowi wyroku o- 
ficer kazał „honorowemu* konwo- 
jowi uderzyć w bębny, aby zagiu- 
szyć skazańca, gdy by chciał w 0- 
statniej chwili wygrasić przemowie 
nie, zanim mu paiworny stryczek 
zarzucą na szyję. I dugo, słuchając 
tego dźwięku złowragiego, nie 
mógł zasnąć więzień w swej celi, 
myśląc, czy i dla niego nadejdzie 
czas grozy i czy będzie umiał za- 
chować się z bohaterstwem; czy 
nie pohańbi siebie i sprawy, której 
służył wiernie i uczciwie. 

Oto listopad tegoż 1906 r. Ro- 
złam w partii. | ci 1 tamci uważali 
ta za smuiną konieczność. Tak 
przynajmniej mówili. Ale byli i ta- 
cy, którzy piakali nad tym gorzki- 
mi łzami, bo zdawali sobie sprawę 
z lego, że już nie doliczą się po 
tym rozłamie wszystkich, że partia 
do polowy zmialeje i że d'ugie lata 
uptyną, zanim odzyska swą po:ęgę 
z lat 1905 i 1906. Roziam listopado 
wy 1906 roku był prawdziwym po- 
dzwonnym wielkiej rewolucji ludo 
wej i grzebał na czas jakiś wiarę 
mas robotniczych i chiopskich w 
rychłe zwycięstwo. 

Potem ponura noc stołypinow- 
skiej reakcji, wreszcie odrodzenie 
duchowe i — wojna światowa. | 


nadchodzi dzien 5 listopada 1916 
roku. Dwaj cesarze, wiadcy mo- 
carsiw zaborczych, wobec calego 
świala prokłamują Polskę Niepo- 
diegią. 

Zdajemy sobie sprawę z ich 0- 
biudy, jak zdawaliśmy i wówczas. 
Ale znaczenie tego aktu historycz 
nego poiega!o na tym, że sprawa 
polska wyp.ynęla po raz pierwszy 
po tylu latach na torum międzyna- 
rodowe i już z porządku dzienne- 
go spraw europejskich byc zdjętą 
nie mogla. Więc w lym listopa- 
dzie, ożywionym nowym: nadzieja 
lili, radość była powszechna i pa 
raz pierwszy wysunięta żądanie 
wiasnego Rządu wbrew tym, któ- 
rzy chcieli dać Niemcom rekruta i 
daninę z wiasnej krwi bez żadnej 
gwarancji ze strony okupantów. 

1 naresżcie listopad 1918 roku. 
Pamiętam jedną scenę. Było io dn. 
1 listopada — może zreszią 31 paź 
dziernika, bo nie pamiętam dok'a- 
dnie daty. W teatrze warszawskim 
po pierwszym akcie wyszedł dy- 
rektor z miną uroczys'ą, na której 
malowało się wzruszenie. Qdczy- 
tat publiczności depeszę, której 
treść brzmiała, jak bajka z „Tysią- 
ca i jednej nocy": „Polskie załogi 
wojskowe zajęty dzisiaj Kraków 
Przemyśl i Lwów. Miasta te w pol- 
skich rękach". W polskich rękach? 
Publiczność zdawała się nie rozu- 
mieć w pierwszej chwili, co to ozna 
cza i co się stało. Ale po chwili za- 
brzmiały en:uzjastyczne okrzyki 1 
odśpiewano hymn narodowy. Otwo 


„rzyła się nowa karta dziejów, przy 


aosząca nam Niepodleg!ość. A po- 
tym za dni parę Rząd Luhelski i 
rozbrojenie okupantów — data hi- 
storyczna 11 Nstopada. 

JAN CYNARSKI-KRZESŁAWSKI. 
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Listopad w Polsce przed rokiem (9 Pierwsza n 


ota dyplomatyczna 


W obecną dwudziestą rocz- 
nicę pragnę przypomnieć niektó- 
re fakty, związane z pierwszą no- 
tą dyplomatyczną odrodzonej Pol- 
ski, posłaną do Mocarstw i do 
Stolicy Apostolskiej 16 listopada 
1918 roku. 


Nota, podpisana przez Józefa 
Piłsudskiego, jako Wodza pol- 
skich sił zbrojnych, | przez autora 
słów niniejszych, jako kierownika 
Ministerium Spraw Zagranicznych 
zawiadamiając o utworzeniu Pań- 
stwa Polskiego, jednocześnie 
stwierdzała jego charakier demo- 
kratyczny i chęć  braterskiego 
współżycia z demokracjami Za- 
chodu. Obok tego nota zawierała 
zdanie dotyczące jednej z ówczes 
nych spraw bieżących, nieznanej 
wówczas szerszemu ogółowi, zda- 
nie następujące: „Opierając się na 
urmii polskiej pod moją komendą 
mam nadzieję, źe odłąd żadna 
armia obca nie wkroczy do Połsti, 
nim nie wyrażimy w tej sprawie 
formalnej woli naszej“. Zdanie to. 
pod formą ogólnikowego oświad- 
czenia, kryło kategoryczny sprze- 
ciw w stosunku da pewnego ów- 
czesnego projekfu Francji wzglę- 
dem Polski 


Powyższy ustęp noty stał się, 
w końcu roku 1918, nie tylko po- 
wodem konsternacji na Quai d* 
y (MSZ Francji). nie tylko 
przedmiotem oburzenia przebywa- 
jącego w Paryżu Polskiego Komi- 
tetu Narodowego, lecz również 
celem krytyk! znacznej części kra- 
jowej prasy i opinil. Obecnie, po 
upływie łat dwudziestu, warto za- 
stanowić się, czy to oburzenie i 


krytyka byty obiektywnie uzasad- 
nione. 

W przeddzień 11 listopada 1918 
roku sytuację w Polsce, oglądaną 
z Paryża, oficjalne czynniki fran- 
cuskie i Polski Komiteti Narodowy 
oceniały w ten sposób, że, wobec 
panującego chaosu i braku nad 
Wisłą dostatecznej polskiej siły 
zbrojnej, trzeba będzie zażądać 
od Berlina wycofania z Polski nie 
mieckiej armii okupacyjnej dopie- 
ra wówczas, gdy jej miejsce zaj 
mą wojska, przysłane z Francji. 
Wyrazem praktycznym tej oceny 
stał się projekt wyslania do Pol- 
ski oddziałów franc. oraz armii 
polskiej, zorganizowanej we Fran 
cji; przy czym ten polsko-franci- 
ski korpus ekspedycyjny mial pod 
łegać naczelnej komendzie francu- 
skiej. 

Lecz pa 11 listopada sytuacja 
w Polsce nagle zmieniła się: oku- 
pami niemieccy zosłali wypędzeni 
przez Polaków, raptem, niespo- 
dzianie, jak za dotknięciem róż- 
dżki ozarodziejskiej, w Polsce zna 
lazła się slła zbrojna, dowodzo- 
na przez Piłsudskiego, w War- 
szawie rządził nie wojenny gene- 
rał gubernator niemiecki, lecz 
Rząd polski, arme niemieckie wy- 
cofywane z głębi Rosji omijały 
ziemie polskie, „rozruchów komu- 
nmistycznych* i  „żakłerii chłop- 
skiej” nie było. Dla Rządu Komen 
danta Fiłsudskiego, ufnego w ży- 
wotność, siły i w polityczne zdro- 
wie Polski „pożądana była przy- 
jażń Frzncji oraz dyplomatyczna 
i materialna pomoc aliantów, po- 
żądany by? co rychlej przyjazd z 
Francji armii polskiej generała 


Wola mocy 


Demokracja musi być mocna je- 
šli chce zatriumiować nad każdą 
postacią niewoli. Może być moc- 


na, może być potężna i niezwycię- 
żona — jeśli zechce. Szlachetna 
i moralnie piękna była doktryna | 


ewolucjonizmu, który potęgę do- 
broci i braterstwa chciał ugrunio- 
wać na dobrej i nieprzymuszonej 
woli serc i sumień. Ale tej da- 
ktrynie przeciwstawiala się mate- 
rialna sHa tych, co dla swej ka- 
riery potrzebują niewoli wielkich 
mas ludowych 

Kióż bez wzruszenia czytał ode 
zwę niemieckiej Rady Żolnierskiej 
w listopadzie roku 1918? Któż za- 
stanawiał się nad biędami tej pol- 
Szczyzny, którą Niemiec chciał tra 
fić do serca Polaka? Żywimy na- 
dzieję, że ostatni cłos uderzył w 
miliiaryzmi* — wo!ali żolnierze 
niemieccy. — „Nowe czasy nasta- 
ją. Juirzenka rozsądku świła. Z 
naszych ognisk w ojczyźnie bije 
blask wolności... Pragnienie swa- 
body politycznej, praw obywat 
skich napełnia e serca 
czcią głęboką powitała załoga nie 
miecka walkę narodu polskiego o 
wolność... Niech żyje walka o wal 
ność Polski! Polacy, towarzysze, 
wzajemne zaufanie jest ni 
ne.. Kart dziejowych nie po 
na splamić krew brania tych, co 
Jedną myślą owlani zarówno pra- 
gną wolności". 

Ludzie obdarci, zubożali, zagła 
dzeni latami wojny, czytali te sło- 
wą z uczuciem najlepszym i ze 
wzruszeniem spostrzegali, że ten 
Nięmiec, którego do kraju nasze- 
go wprowadzali generaiowie Ce- 
sarscy jako wroga, staje się na- 
gie cziowiekiem bliskim, bratem. 
I wszystkie urazy, jakże częsta ti- 
sprawiedliwione, poszły w zapo- 
mnienie. Żadnemu z rozbrojonych 
żołnierzy niemieckich nic się nie 
stało w Polsce, walczącej o Swą 
wolność, a głodny kraj ostatnim 
kawałkiem chleba dzielił się z roz 
brojonym Niemcem. Wszyscy od- 
dychali z uczuciem głębokiej ul- 
Bi, że kończą się mordy masowe, 
że przestaje lać się krew ludzka, 
nikt już nie chciał niczyjej śmier- 
ci i wielka miłość życia wolnego 
i czystego ogarniała człowieka 
nie pytając o przynależność na- 
rodową, a wyznanie wiary. 

W Niemczech wybuą'a rewolu- 
cja pod hasłem: „Wolność, pokój, 
chleb!“ Cesarz uchedzi do Holan- 
dii, Berlińczycy wdzierają się da 
zamku cesarskiego, a z jego bal- 
konu przemawia entuzjastycznie 
Liebknecht, składając bold pamię- 


ci milionów ofiar tej strasznej woj 
ny, która się właśnie skończyła. 
„Ogłaszam wolną republikę nie- 
miecką, w której nie będzie nie- 
wolmków, — gdzie każdy uczci- 
wie pracujący człowiek otrzyma 
za swą pracę uczciwą zapłatę". 
Olbrzymi thm podnosi ręce, jak 
do przysięgi, i woła: „Niech żyje 
republik. Ale Liebknecht, który 
proklamował republikę niemiecką, 
już w dwa miesiące później zos.a- 
je zamordowany przez kawaleryj- 
skich oficerów gwardii, należących 
do dywizji generała Luttwiiza. Ra 
zem z nim ginie Róża Luksem- 
burg. Zaczyna się odwrót rewo- 
lucji. Jeszcze tego odwrotu niki 
mie dostrzega, ale duch Zakonu 
Krzyżowega ożywa w praskim 
junkierstwie i nle przebierając w 
środkach, zaczyna werbować no- 
we zastępy żŻolnierzy pod obłua- 
nym hasłem: „Za rządem Eberta, 
w imię ładu i przeciw terrorowi 
ulicy". Ci, co wierzyli w prawość 
berla, nie wiedzieli, że nadużywa 
ię tu jego imienia dla odbudowy 
imperializmu junkierskiego. 

Dalszy ciąg znamy. Wiara w 
szłachetność i mądrość jest tak 
wielka, że nikt wierzyć nie chce, 
aby mogli powstać zbrodniarze ga 
towi zatopić Europę jeszcze raz w 
takich rzekach krwi, iakie wyto- 
czeno w latach wojny. Z tej wia- 
ry rodzi się pacyfizm całego wia- 
ta, tak zręcznie wykorzyscywany 
przez militarystów niemieckich U- 
pór tej wiary był tak wielki, że nie 
istniala dla niej żadna rzeczywi- 
Stość, nie mógł jej zachwiać żaden 
fakt. Gdy dzisiaj przerzucamy 
kariki publikacyj niemieckich, fran 
cuskich a nawei włoskich, wy- 
drwiwających hitleryzm, zachodzi 
my w głowę, co fo właściwie by- 
ło, że ludzie mający wladzę w rę 
ku, stawali się zupelnie ślepymi? 
Czy to nie była robota usypiaczy, 
podobna do tajnej propagandy włe 
skiej podczas najazdu na Atysy- 
nię i przepowiadająca Włochoim 
nieunikniona klęskę? To, co wy- 
dawalo się takim śmiesznym wy- 
czynem romantyków  miliżaryzmu 
doszło do władzy przy pomocy ta 
lerancji demokratycznej i ośwład- 
czyło wnet na wstępie, że spaie- 
czeństwa „dyskutując zostaje na 
zawsze zlikwidowane i że ta dro- 
gą. kiórą „narodowy socjalizm" 
doszedł do władzy, zostaje zamk- 
mięta dla każdego możliwego 
przeciwnika dyktatury. 

Ludzkość, która została rozbita 
na tyle wrogich sobie obozów, nie 
przestaje 


być w rzeczywistości | 


ludzkością. Zaludnienie niezliczo- 
nych obozów koncentracyjnych i 
więzleń, nakazane milczenie, 2a- 
kaz krytyki nawet literackiej, 
świadczy, iż wszechwładni dykta 
torzy znają granice swej mocy. 
Jeszcze dziś w sowieckiej Rosji, w 
Niemczech, we Włoszech, żyją mi 
liony dęmokratów, reprezentują- 
cych siłę większą, niżby kio przy 
puszczał, ale ta siła jest rozpro- 
szona i mog'ahy zaważyć na dzie 
jach świata dopiero wtedy, gdyby 
się mogla zorganizować gdyby dzi 
siaj mogla wykorzystać doświad- 
czenia ostatnich lał i gdyby z dzia 
łalności swej mogła dziś wykre- 
ślić te wszys.kie szlachetne złudze 
nia, za które tak drogo zapłacila. 

Dwa dziesięciolecia niepodle- 
glości dały i nam bogate doświad 
czenie. Wildziellśmy przy pracy 
doktrynę, która chciała przemienic 
świat prostym nakazem i widzie- 
liśmy pows.awanie sił wymierzo- 
nych przeciwko szlachetnej, ale 
nie zbrojnej doktrynie. Widzieliś- 
my charaktery nicziomne i wiedzie 
liśmy ludzi chwiejnych, łatwo pod 
dających się wpiywom  zręcznej 
Propagandy. Idea, która chce zwy 
ciężyć, musi stworzyć sobie organ 
siły moralnej i fizycznej. Stu jedno 
myślnych ludzi dobrze zorganizo- 
wanych ta siła większa, niż dzie- 
sięć tysięcy ludzi, chodzących sa- 
mopas i nie wiedzących © sobie 
Demokracja to wielka rzecz, ale 
jei się od nikogo nie otrzymuje, ją 
się tworzy i w razie potrzeby jej 
się broni. Tyle idei, ile woli mo- 
cy dła jej obrony. 

Potęga państwa w harmonii z 
wołaością obywaiela to zawsze 
siła największa. Kto chce się jesz- 
cze łudzić koniunkturami, niech 
się łudzi. Człowiek uczciwy, do- 
brze życzący swemu narodowi. 
wie, że w chwili ciężkiej próby ty- 
le będziemy mieli siły, ile jej jesi 
w nas samych i tylko w nas. Dia- 
tego każda postać nie:olerancji po- 
iitycznej, postępująca tak, jak gdy 
by dziełe tego świata były już 
skończone i panował już wieczny 
spokój, jest fatalnym Słędem. 

Na kilka lat przed wojną świa- 
tową napisał Żeromski slowa, któ 
re wario przypomnieć: „Musisz 
walczyć o całego człowieka. Nie 
wierz, żeby zwalenie najazdu, zwa 
lenie strupieszałych iorm skończy- 
to pracę. Należy walczyć o całość 
ducha, o tego „który leży pod mę 
ką clat...“ W dwudzieżtą roczni- 
cę niepodległości musimy dohrze 
zdać sobie sprawę, w imię czego 

(DOKOŃCZENIE OBOK). 


Hallera, tecz nle... okupacja fran- 
cuska. Tymczasem dla ludzi, nie 
arientujących się w sytuacji lub 
nie mających wiary w tężyznę Pol 
skl a przyzwyczajonych da tego, 
że zawsze byli i chcieli być czył- 
miś kltentami, — nie chcieć wojsk 
francuskich na terenie Polski, to 
była lekkomyślność karygodna, to 
było ryzykowanie istnienia samej 
Polski, to było co najmniej odda- 
wanie jej na pastwę ańcechii we- 
wnętrznej. Na ten temat i wtym du 
chu zaczęła się, w kraju i za gra- 
nicą, polska krytyka noty polskiej 
z 16-go listopada. 

Jednakże odpowiedzialni klerow 
nicy polityki francuskiej koniec 
koficów uznali, że, wobec zmienio- 
nej syturcji i kategorycznego 
sprzedłwu Piłsudskiego, nie nale- 
ży wysyłać do Polski projektowa- 
nego korpusu ekspedycyjnego 
Plan pierwotny został przekreślo- 
ny. Do Polski — zreszią po filka 
miesięcznej zwłace, — była wy- 
słana tylka armia Hallera, I była 
wysłana pod komendę Piłsudskie- 


Paay dziś, po latach dwudziestu, 
rozważać ówczesne decyzje pol- 
skie ł frencuskie, każdy Polak i 
każdy rozsądny Francuz uzna, że 
były słuszne. Dzięki takiemu za- 
łatwieniu sprawy uniknęliśnry za- 
drażnienia, jakie wśród ludno- 
ści powoduje każda „nawet przy- 
jacielska, okupacja wojskowa, u- 
niknęliśmy sporów o kompetencję 
między komendą wojskową polską 
a francuską, jaki był by nieunik- 
niony w razie realizacji pierwot- 
nego projektu, wreszcie, co naj- 
ważniejsze, w praktyce ułwierdzi. 
liśmy suwerenność Polski. 

DJ 

O 

Od wypadków roku 1918 cofnij: 
my się myślą wstecz, do wspom- 
nień z przed lat z górą słu trzy- 
dziestu. Napoleon, rozpoczynając 
swą pierwszą wojnę z Rosją, 
chciał mieć Polaków po swej stro- 
nie i w tym celu zwrócił się o 
współpracę do ówczesnego boha- 
tera Polski, — da Kościuszki. Lecz 
żądania, jakie Kościuszko posta- 
wił, jaka warunek współdziałania, 
Napoleon odrzucił, gdyż, jak mó- 
wl historyk francuski“) „młały na 
celu zabezpłeczenie Polski przed 
samym Napoleonem, którego des- 
potyzmu obawiał się Kościuszko”. 

Odrzucając warunki Kościuszki 
Napoleon przeoczył że nawet przy 
istnieniu wspókiego interesu poti- 
tycznego strona słabsza wówczas 
dopiera potrafi znależć w sobie si- 
łę moralną, niezbędną dla skutecz- 
nego wysiłku, gdy czuje, że przy- 
szły sojusznik szanuje tezy, uzna- 
wane przez nią za sprawę narodo- 
wego honoru. W roku 1806 Koś- 
ciuszko był jedynym Polakiem, 
zdolnym pociągnąć za sobą ogół 
rodaków. Bez Kościuszki potencjal 
ne siły Polski nle mogły być i nie 
hyły wprowadzone w wielką grę, 
jaką Napoleon rozpoczynał na 
wschodzie Europy. 

W roku 1918 dla dobra wspól- 
nej sprawy i dla stosunków pol- 
sko - francuskich było szczęściem, 
że Clemenceau i Foch wznieśli się 
ponad motywy, jakie w roku 1806 
sktaniły Napoleona do odrzucenia 
żądań Kościuszki. I, kledy dziś mó 
wimy o Polsce į o Francji my, Po- 
tacy, musimy, wiedząc czego chce 
my, pamiętać o tym, co zrobiła 
Francja i jakie dwadzieścia lał te 
mu było względem nas stanowi- 
sko demokraci! francuskiej. 

TYTUS FIŁIPOWICZ. 


*) Prof, HL Farié, 
p | 
walczyliśmy z najazdem, ile wy- 
walczyliśmy wolności dla naszego 
ducha | o ile wolność nasza prze- 
wyższyła władzę najeźdźców. Bo 
nie o to chodzi ad czego zostaliś- 
my uwolnieni, ale ku czemu po- 
trzebujemy wolności, co chcemy 
zrobić z tą ziemią, którą obejinu- 
ia granice Rzeczypospolitej — i z 
życiem tych milionów obywateli, 
w kiórych żyje ogrom sił moral- 
nych, a dla których najświętszym 
słowem jest dzisiaj i będzie zaw- 
sze słowa: WOLNOŚĆ. 

Wolność nie od pęt jakichś, któ 
re zrzuciliśmy z siebie, ale wol- 
ność ku wielkiej pracy twórczej, 
budującej nowe światy i rodzącej 
wielkie Siły ku obronie Swego 
twori. 


PAWEŁ HULKA-LASKOWSKL 
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Czw ororożni kchaterowie linii Maginota 


Psy w służbie wojskowej 


się tresmrą psów są poszukiwani dla celów wojskowych. Muszą to 


Czy pa tym. gdy niebezpieczeń- 
stwo wojny minęłe. zostaną zde- 
miobilizowani także czweronożni 
hokaterowie linii Maginota? 


Takie pytania zadają sobie mie- 
szkańcy wiosek, położonych w pa- 
hliżu trsucuskiego pasa forteczne- 
go. Gdy.w pierwszych dniach 
września przybywały oddziały wej 
ikowe celem wzmocnienia załagi 
fortów, wieśniacy francuscy ze 
szczególnym zaciekawieniem i 
szozególną przychylnością witali 
owczarki pirenejskie, towarzyszą: 
ce oddziałom wojskowym. Naj- 
większą troską ludności tej była, 
jak te stworzenia, przyzwyczajone 
do ruchu, słańca i powietrza w 
górzystej ich wjczyźnie, znosić bę- 
dą pobyt w podziemnych kazama- 
tach, Zaciekawicnie było tym wig- 
ksze, że w armii francuskiej 
są nowo! 


Są newością i nie są nowością. 
gdyż już na rok przed wojną świa 
ławą, a mianowicie na rewii w 
dzień francuskiego święla narado- 
wego (14 lipca] po raz pierwszy 
niektórym oddziałem wojskowytu 
towarzyszyły psy Podziwiano je, 
a nawet oklaskiwano, ale nie by- 
ły vne niczym więcej, jak osobi:- 
wością. Żadna armia przed wojną 
nie korzystała systematycznie z 
poraocy psów i nie tresowała ich 
da służby w wojsku Żaden urząd 
wojskowy nie myślał o wciągnię- 
ciu psów do służby w armii, z je- 
dynym wyjątkiem służby san'tar- 
nej. 

Podcz.i: wojny Świalowej nastą- 
piła radykalna zmiana. Psy paja- 
wiają się we wszystkich armiach, 
spriniają dobrze powierzone im 
obowiązki, a wiele z nich dosłuży- 
do się odznaczeń. W latach powo- 
jennych często słyszało się, iż lu 
sub ówdzie jakiś czworonożny 
weteran wojny światowej dokonał 
żywota i pochowana go z honora- 
mi wojskowymi. 

Zakrea czynności, jakie powie- 
rzana psom podczas wojny świa- 
lnwej coraz hardziej się rozsze- 


rzał Z wyłącznej służby sanitarnej 
przerzucono je da wywiadu, do 
tropienia i szukania. Ź inteligent- 
niejżymi psami nie było dużo 
zachudu, hy je do słażby tej wdra 
żyć, Zaczęło się od odszukiwania 
rannych, leżących wśród stosów 
rupiw na pohojawiskach. Tyeii 
ve żułnierzy wszystkich arm 
wdzięczają życie tym psom, kióre 
w purę zawiadomiły służbę sani- 
laruą że na pohojowisku leży ran- 
ny żołnierz. 

Drugim doniosłym zadaniem, 
kićre psy spełniały podczas woj- 
ny, były meldunki. Dowództwa 
z całym spokojem  powierzały 
psom meldunki, a one częsta pa- 
przez zasieki drutu kolczastego, 
pod huraganowym ogniem nie- 
przyjacielskim z narażeniem ży- 
cia na polu zoranym granatami 
dostarczały meldunki do miejsca 
przezaaczenia. Nie raz stwierdzo- 
Jo, że psy nie mogly się kierować 
węchem, lecz poprostu jakimi nie 
zbadanym dotychczas instynktem 
douerały do celu, do którego mia- 
ty dotrzeć. 

Wreszcie bardzo ważną służbę 
pełny psy w rowach atrzelec- 
xien, tępigc szczury, które stano- 
wily jedną z większych plag wo 
ny pozycyjnej. Na wiola odcin- 
kach frontu, przemyźlne azcznry 
zwęszywszy psy w rowach tych 
ie pojawiały się. 

Dość dziwnem się -wydaje, że 
po skończonej wojnie nie wyzys- 
kano poczynionych doświadczeń 
i armie na stopie pokojowej oby- 
wały się bez psów. Dopiero przed 
dziesięcioma laty przypomniano 
sobie a nich i w szeregu krajów. 
a więc w Belgii, we Włoszech, w 
Japonii, w Niemczech, a także w 
Polsce zaczęto tresować psy do 
służby wojskowej i ta w coraz wię- 
kszy zakresie. W Niemczech nie 
mą jednej formacji, która by nie 
miała znakomicie wytresowanych 
peów. 

Tresora psów wojskowych do 
poszczególnych poleceń jeet nader 

iążliwa. Śpocjaliści, zajmujący 


NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE 
. 


Ss 


Zaostrzenie 


!adze estońskie zawiesiły jedy 
ne pismo socjahs,yczne w Eslo- 
nii „Rohva Sona“ a redakiora it- 
go dziennika :ow. Joonasa wyda- 
łono ze stolicy. Zakaz druxowa- 
nia dziennika socjalistycznego wla 
dze estonskie uzasadniają szko- 
dzeniem zagranicziej polityce Rzą- 


sa przyczyną powstawania róż 
nych chorób, odbierają opelyt, 
tworzą zła przemianę maieril. 
Nolety dbać o normalne lun, 
kcjonowanie żołądka 1 kiszęk 
przez regularne wypróżnienia 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
ORA ŁAUERA 
słosulą sę przy obstrukcji, 
normuja trawienie, czyszcza la, 
odnie 4 bezboleśnie, przeciw: 
piei tworzeniu się tluszczu, 
wydalają tubstaneje gnilne 
mie wywołują przyzwyczajenia 
Stosowane so również skułecze 
nie w cerpienioch watroby, 
nerek i gęcherza, komicp 
ólciowej, reumalyżmie, artre" 
tyżmie, hemoroidach i otyłośeł. 


ZIOŁA Z: GÓR:HARCU: 
DrRALAUERA hr 


X- SIX Chorys | 
Chorus z DAJE CERZE WIECZNĄ MŁODOŚĆ i 


4 


dyktatury 


du i rzekomym dążeniem do utwo- 
czenia jednolitego Iron.u. Ustnie 
zaś zakomunikowano w;zdawcom, 
iż dziennik jakoby rozbijał klacz 
robotniczą 

„Rohva Sona“ był w os atnich 
czasach wlaściwie organem związ- 


i — zdaje się — że w Europie nie 
neliczy ich się ponad setkę, Twier 
dzą oni, że z pośród psów conaj- 
mniej 5% nadaje się do tresury 


LALKA MA-M 


Najwięcej radości epra 

wia lalka MA-MA! Pię 

knie przystrojana, wło 

sy blond, oczy niehie- 

skie. Wielkość pół me- 
| tra! Ruchoma: aledzi í 
stol! Czysto i wyraznie 
mówi glosem dziecka: 
„m mA”, a:e 
Cena dla reklamy tyl- 
ko zł. 4.75. Lep, gat. zł. 
6.80. Placi się przy od 
blorze. Acres: F-a Waleria Obor 
sa fe A. Warszawa 1, ul. Świę 
tokrzyską 27 (sklep). Uwaga: 
Wielki wybór pięknych, efektow- 
nych 1 tanich zabawek. 


hyć psy silne, wytrzymałe. inieli- 


gentine i „z charaklerem*, t j. |! 
muszą być zupelnie pewne. Naj- 


bardziej nadają się do służby w 
wojskn owczarki. Armią niemiec- 
ka posługuje się wyłącznie owczar 
kami, Francja — owczarkami pi- 
renejskimi Anglia — wilkami. 
Jak widać w grę wchodzą głów- 
nie psy duże, do których zaliczyć 
należy jeszcze dobermany, z psów 
małych do tresury wajskowej uży- 
wane sę wyłęcznie foksteriery. 

Armia franonska liczy nie wię- 
cej niż 700 — 800 psów wojsko- 
wych i dopiero teraz zaczyna się 
zaopatrywanie wszystkich oddzia- 
łów wojskowych w psy, które 
przed przydzieleniem ich do woj- 
«ks muszą przejść psią +akade- 
mię“. 


laspektorem pracy na Zaolziu 


Inspektorem Pracy na Śląsku za 
Olzą miał być zamianowany inż. 
Seroka, zasiępca kom. dem. na G. 
śląsku. Wobec zmian, zasziych w 
ostatniej chwili, zostanie zamiano- 
wany inspektorem dla Zaolzia inż 


Królikiewicz, dotychczasowy inspe 
k.or pracy w Krakowie. 

Padinspekiorem pracy na Zaol- 
zie został mianowany inż. Sinczak 
z Katowic, 


CONTINENTAL- SILENTA 


CICHOPISZĄCA 
MASZYNA DO PISANIA 
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"MECHANIZACJA BIUROWA" waRszauwA-TAĘBACKA 3 


wód mineza' nych 


We czwartek nad ranem okoła 
godz. 4.15 wybuchł pożar w par- 
torowym drewnianym budynku, 


skiego przy ul. Wolność 
ur. 7,9. W Warszawie połowa bu- 
dynku przeznaczona jest na 
szkania, w drugiej zaś mieści się 
stolarnia. Ogień powstał « stolar- 
ni 1 rozszerzał się z gwałtowną 


_ugbkością. Na miejsce przybył 
niezwłocznie IV-ty oddział straży 
ogniowej. Strażacy po przeszło 
godzinne: akcji ogień  złokalizo- 


wali, nie dopuszczając da prze- 
rzucenia się ua dach 
Pol'cja wszczęła dochodzenie 


celem ustalenia przyczyny poża- 
ru. Straty na razie nie ustalone. 


Odznaczenie produkcji Zakł. Przem. | 


„SANOK“ 


Wśród ostatnio odznaczonych 


„Sanok“, która na Wystawie Szpi 
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ukazał sie w Warszawie 
pierwszy numer 


11 usicpada r. 1918 


„RÓBOTNIKA” 


jaka lazaz) ju? or3i1a Cenrali)33 PIsXiBJ 


| Partii Socalistycznej 


Wiadomości 


Robotmik koiejowy Schultz, za- 
mieszka.y w E!ganowie w powie- 
cie Gdańskie Wyżyny, spadi tak 
nieszczęśliwie ze s.rychu stajni na 
ziemię, że poniós! śmierć na miej- 
scu. Schultz osierocił żonę i 12 dzie 
ci. 


W CZASIE SNU ZADUSIŁ 
DZIECKO, 

Robotnik Alired Nieswark za- 
meldówał władzom policyjnym, że 
gdy rano obudził się, znalazl 4 
swego boku nieżywego pólroczne 
go synka, Wedlug przypuszczeń 
władz Nieswark, kióry spał ze 
swym dzieckiem, przydusii je i spo 
wodował śmierć, 

PORTOWE OSZUSTWA. 

Przed gdyńskim sądem okręgo- 
wym zakończyła się rozprawa prze 
ciwko Jerzemu Koszykowskiemu, 
odpowiedzialnemu kierownikowi 
firmy maklerskiej Lenczatł i S-ka w 
Gdyni. Koszykowski oskarżony zu- 


DZIA, 11 listopada — PIATEK 
1.15 Od Mazurka Dąbrowskiego do 
Lej Brygady. 
845 W 20-tą rocznicę odzyskania! 
Niepodłeglości Folski (transmisje), 
16.00 „Polska w dniu 11 listopada! 
1918 r.“ — aud. zblorowa, I 
18.00 „Dzień wolności — dzień 
radości" — koncert rozrywk. 
18.00 Symfonia Polski Odrodzo- 


ŚMIERTELNY UPADEK 
ROBOTNIKA. 


nej. 
20.00 Uroczysty koncert z Filhar- 
monii Warszawskiej, | 


z calej 
Poiski 


stał o to, że z połecenia Jego urzę- 
dnicy biura la,szowali kapie kona 
samentów, dosiarczonych Urzęda= 
wi Morskieniu, a ta w tym celu, by, 
firma mog.a korzys.ać ze zniża” 
nych oplat portowych. W wyniku 
rozprawy Koszykawski skazany za 
stat na 10 miesięcy więzienia i 300 
zł grzywny. Sąd podkreśji, że fit 
ma Lenczat i S-ka w Gdyni jest fi- 
lią niemiecko - gdańskiei firmy teł 
samej nazwy, która przed kilku 
miesiącami og!osiia upad.ość, nara 
żając przez nieuregulowanie sze« 
regu należności dobre imię porig 
gdyńskiego. 
ZDERZENIE POCIĄGÓW 
TOWAROWYCH. 

Na stacji w Hakończycach nastąj 
piło zderzenie dwóch pociągów to 
warowych. 11 wagonów ulegla zni 
sS; 
. 


zczeniu. Szkody wynoszą 10.000 


Radio warszawskie 
PIĄTEK, 11 Łlstopada, 

WARSZAWA T. 6.30 „11 Listopa- 
da“. 8.42 Muz. (płyty). 7.00 Dzen- 
mk 7.15 „0a Marurke Dąbrowskie 
ga do I-ej Brygady“ — aud, muz, 
(z Katowicj. $15 Ork. Wileńsku. 
845 W 20-4 rocznicę odzyskania 
Niepodlegiości Palaki — transmisja 
z Warszawy i Rozgłośni Regional- 
nych. 13.00 Muz. obiadowa (ze Lwo 
wa). 14.30 „Wajska polskie w ple- 
Śni ludowej (z Poznama). 15.00 
„Polska w dniu 11 listopada 1948 r,“ 
— audycja zbiorowa z Rozgłośni P, 
R. 18,00 „Dzień wolności — dzień ra 
dośri* koncert rozrywkowy. 
18.00 Symfonia Polski  Odrodzonej 


Krzyżem zasugi znajduje się Dr.|talnictwa w Warszawie za wyro- 
Oskar Schmidt. naczelny dyrektor| by z gumy porowatej „Laticel” 
Zakładów Polskiej Spółki dla Prze| otrzymała złoty medal. Zaszczyt- 
mysiu Gumowego „Sanok“ 5. A.] ne wyróżnienie wyrobów „Sana- 
oraz dyreklar techniczny p. Wla-| 5a" przyczyni się do zmniejszenia 


22.15 , — montaż literacko muzyczny. 19.00 
ae Aa Przemówienie. 18.15 Folska muzy- 
ca ka. 20.00 Uroczysty koncert z Fil- 


harmonii Warszawskiej. 2215 Aud, 
literacko - muzyczna. 22.45 Ork. 
wojsk, (z Wilnaj. W przerwie o g. 
28.00 Dziennik 1 Trans. z Turynu 
monifestącji przyjaźni Polska « Wło* 


UROCZYSTY KONCERT 
Z FILHARMONII, 
W dnlu Święta Niepodległości o g. 
20-ej rczglaśwe Polskiego Radia 


ków zawodowych, dokola których) dystaw Kubica. 
skupiali się socjaliści estońscy. 
Rząd dąży widoczn.e do wygrywa- 
mia faszystowskiej organizacji „ro- 
botniczej* Johanson - Metslang 
przeciwko socjajsiom i popiera’ 
tę grupę w urzędowym organie 
izby Pracy. 

W parlamencie estońskim socją- 


Do wracającego z kina w Zie- 
„once (pod Warszawą) na ul. Mar 
szaka Piłsudskiego, ZU gniewa 
liści Gustavson i Ruus razem z mie | Giadysza, lat 21, zamieszka.ego 
szczańskim demokra ą Tonnisso- | "mis, počesto kilku mętczycn, 
nem prowadzą walkę z Rządem o| w wieku S — 21 lat, którzy po- 
demokratyczną orientację w polity- j częli go bić. W pewnej chwili je- 
ce zagranicznej, o kolcktywne bez| den z napas'ników, Karot Zimin- 
pieczeństwo, a przede wszystkim |SXi, lat 18, mieszkaniec Zielonki, 
æ przywrócenie zawieszonych | wystrzelił dwukrotnie z rewoiwe- 
przez Rząd swobód cbywatelskich. tu. Wówczas G'adysz również wy 


w awudziestolecie 


Fabryka koametyczno - perfume-| W nowocześnie urządzanych Jabo- 
ryjna d. Szach (Warszawa, Leszno ratoriach 1 halach fabrycznych wy- 
40) wtnieje dłużej, niż lat dwadzie- | rabia się pireszło sto artykułów kos 
Ścia, lecz właściwy rozwój tej fir-| metyczno - perfumeryjnych. O Jako- 
my przypada na lata Niepodległości. | ści ich wystarczy powiedzieć, że kos 

Na początku swego Istnienia fa-|metyki Szaha eksportowane są 
bryka miala da zwalczenia konkuren zagranicę. Np. w Egipcie kosmety- 
cję firm zagranicznych, które zu- kl Szacha używnne są wyłącznie 
pełnie openowały rynek, i uprzedze. przez najbogatsze sfery, egipskiego 
nie konsumentów dla których każdy społeczeństwa. 

y me Arma węrwórwa. 

r wawatrrme- 
ge. był towarem złym, Mimo ta, „Omnayjna l Maca zaa 
dzięki intensywnej pracy właściciela | Pora gożaz AA mie 
firmy. dzięki dewizie „najlepszy to- 
war — najtańsza cena” — zwalczo-| Nie wątpimy, że rozwój fabryki 
no wszystkie przeszkody i małe ła-| Szacha, w dalszym ciągu będzie po 
karatorium rozrosła się w duże stępował ciągle naprzód i wyroby 
przedsiębiaratwo, którego dziąłal.| Szacha ciągle będą dzierżyły prym 
ność obejmuje cały kraj. na naszym rynku. 


Odznaczenie to|imporiu wyrobów gumowych z 
zbiega sie z oceną wartości pro-| Z%granicy, a tym samym powię- 
dukcji iednej z fabryk Zakładów | kszy produkcję krajową. 


Strzały na ulicach Zielonki 


doby! rewolwer i wystrzelił, raniąc 
Zimińskiego w nogę Rannemu Zi- 
mińskiemu pomocy udzieli miej- 
scowy lekarz. 


(00 TŁOWAMI NOWOCZESNEJ 


am 


5.75 


BROWNaNtUu 


„GROM* 
— jest uznany przez znawców za, 
najlepszy. Zabezpiecza od mimowol- 
nego strzału. System belgijski, pię- 
knie oksydowane. Repetuje się przed 


kal. G mm. 


strzałem, uulumiatycznia wyrzuca 
gilzy. Huk kolosalny, wykonanie luk 
susowe. Rękojeści wykładane masą 
bakelfitową. Uwarsncja  faoryczna 
na 8 lat. Liealna obrona przed na- 
padem i kradzieżą. Cena wraz z fute- 
rałem zl. 5.75, 2 sztuki 11 zł. Setka 
naboi system „Flobert“ zł. 3.55. Po- 
zwolenie niepotrzebne. Wysylamy na 
fistowne zamówienie. Płaci się przy 
odblorze na poczcie. Adresulete: Wy- 
twórnia automatów _„Komercja” 
Warszawa, Dzielna 49/38 R.B. Na- 
sze wyroby Sisse m} 4 mfopam. 


transmitują z Fllharmonli Warszaw- 
skiej uroczysty koncert muzyki pol- 
sklej w wykonaniu połączonych or- 
kistr Radia i Filharmonii oraz Chóru 
P. R z udziałem śpiewaków: Stani 
Zawadzkiej i Maurycego Janowskie. 
go oraz pianistów: Henryka Sztomp- 
ki I Zygmunta Dygata. 

Koncert ten transmitują również 
dia swych słuchaczy rozgłośnie: es- 
tońskie, węgiwakie i umarytak 
N. B. ©. 


ZAŁ EA 
WENER. 5571,08 


KE. E 


„esrde 
Knkasy pouzjmuje minio ¢ 


AKUSZERK 


M, GARMIZE 
Porody, badania, tampony, irrygacje 


porary bezpłatne 


Przyjmuje panle: 9 — 12 I 5—8 
Leszno 21, tel 12-16-70 
1 sień L piętro. 


AKUSZERKA 


MARIA GURFINKIEL 
Odznaczona przez prat. U. 4. P. 
POKADY BEZPŁATNE 
Nlezanieżnym — ustępstwa 


CHŁODNA 38 m. 11, tel. 233-57 
Godziny przyjęd 10—1 i 2—8. 


skiej. 
WARSZAWA II, 845 Program 
Warszawy L 1430 Zespól Jana Rú- 
żewicza. 1540 Muzyka polska w ln 
terpretacji clcych artystów ipły- 
ty). 16,25 Polska muz. tan. (płyty). 
17.20 Koncert. Wyk.: Grażyna Ba- 
cewiczówna (skrzypce), Maksym 
Kosieradzki (klarnet), Teofil Rud- 
nicki (klarnet). 18.00 Program War 
szawy 1. 22,45 Rec. śplewaczy Hele. 
ny Kort - Kawecidej. 23.00 Polska 
muzyka nowoczesna — płyty. 
SOBOTA, 12 Tstopada: 1 
WARSZAWA I. 8.30 Pieśń. 6.35, 
7. Dziennik. 1.15 Muzyke z płyt. 
7. Dziennik. 715 Murzyka z plyt. 
8. Aud. dla szkół. 11. „Spiewajmy pio 
senki“. 1125 ,„Romansei kaprysy Z 
riyt. 12. Hejnał, 12.08 Aud. polud. 
15, Aud. dla dzieci. 15.30 Ork. wileń« 
aka. 16. Dziennik t Wiad, gosp. 16.20 
Kronika literacka. 14.35 Muz, z plyt. 
16.45 „Wspomnienie z POW'—od- 
czyt wygł. rajr. Karol Krzewaki. 17. 
„Doa Pasquale" G. Donizettiego — 
mkrót operowy. 18. Aud dla wsl. 


| 18.30 Aud. dia Polaków za granicą. 


19. Muzyka lekkn z Poznania. 20.35. 
Dziennik 1 wiadomości różne, 21.00 
Muzyka t humor. 22.55 Przegląd pra- 
sy lost. dziennik. 23.05 Wiad, z Pole 
ski w jęz. niem. 23,15 Muzyka tan. 
z płyt. 

WARSZAWA II. 14. Muz, obiad. 
15. Wiad. sportowe. 15.05 Parę in- 
formacyj. 15.10 Soliści: Jarosław 
Goebel-iarrawa (bas) i Hauiną Ko- 
walska (wiolonczela). 15.45 życie 
kulturalne stolicy. 14.55 Program. 
16. Muz. tan. z piyt. 18.05 Scarlatti 
z plyt. 21, Soliści, Maria Kaupe (sa- 
pran) i Henryk Trzenek (altówka). 
2155 Ulubione fragmenty kametaine 
z płyt. 24.55 Serenady—koncert po- 
pularny z płyt. 


ppozzz 


4Z 


Nie bedzie podziału Palestyny 


Nowy projekt rządu brytyjskiego 


Na podstawie raportu, opracowa- 
komisję, która badała 


zycjemi. Dwoma głównymi punkta 
mi tych propozycyj 5: porzucenia 
projektu podzialu Palestyny i zwo- 
tnie konferencji okrągłego stału w 
Londynie. 

Raport komisji podziału Palesty- 
ny w konkluzji stwierdza, 1ż komi- 
sja nie moża zalecać granic, utóre 
dawałyby widoki ewentualnego paw 
stania zdolnych do samolstnego by- 
tu państw — grabskiego i żydow- 
skiego. 

Oświadczenie Rządu hrytyjakiego, 
załączona da roportu komisji, m. in. 
zaznacza, że czterech członków ko- 
misji jednomyślnie wypowiedziało 
się przeciwko przyjęciu planu po- 
działu, opracowanego przez komi- 
sję królewaką. 

Niazależnie od planu, opracowana 
go przez komisję królewską, w ra. 
porcie są omawiana dwa inne pzo- 
jekty. 

Wskazawszy, iż poglądy człon- 
ków komisji na te projekty nie by- 
ły jednomyślne, oświaaczanie rząda- 
wa podkreśla, że — jak wynika z 
raportu — przy zastosowaniu któ- 
regokolwiek z tych projektów bud- 
żet państwa zydowskiego wykazaiby 
wyraźnie nadwyżkę, wówczas, gdy 
budżet państwa arahsklega wraz z 
Transjordania i terytortamt manda- 
towymi prawdopodobnie wykazałby 
deślcyt. 

Komisja zaleca unię celna pomie- 
dzy obu państwami 1 terytoriami 
mandatowymi, 

Ze względu na to Rząd brytyjski 
będzie w dalszym ciągu ponaaił od- 
powiedzininość za sprawowanie rzą- 


dów w całej Palestynie. Rząd bry- 
tyjski zamierza niezwłocznie zapro- 
sié przedstawicieli Arabów palestyń- 
skich 1 sąślednich państw z jednaj 
strony oraz przedstawicieli agencji 
żydowskiej z drugiej strony, by moż 
liwie najszybciej odbyli narady w 
Londynie w sprawie przyszłej poti- 
tyki, obejmującej również i sprawę 
imigracji do Palestyny. 


Rząd brytyjski żysn nadzieję, ż8 
rozmowy londyńskie mogą przyczy- 
nić się do porozumienia ca do prey- 
zzłej polityki, dotyczącej Palestyny- 
Gdyby rozmowy londyńskie nie do- 
prowadziły do porozumienia w krót- 
kim czasie, Rząd brytyjski powziął- 
by sam decyzję na podstawie zba- 
dania zagadnienia i wyników dys- 
kusji londyńskiej. (PAT). 


Kodyfikacja 
prawa polskiego 


Minister 
gożał komitet, którego zadaniem 


Sprawiedliwości po- 
jt zorganizowanie w najkrót- 
szym czasie pracy nad uparządko- 
waniem prawa w Holsce Ghowią- 
znjącego i wydanie zhioru prawa 
polskiego. 


Nowy atak opozycji 
Na politykę Chamberlaina 


W Izbie Gmin toczyła się w Śro- 
de dysknaja nad mową tronową.| 
Przeciwko polityce zagranicznej 
Rządu gwałtownie wystąpił przed- 
atawiciel Labour Party. Stafford 
Crippa. Jedyną możliwą polityką 
doby obecnej jest — mówił Crippa 
— porityka ścisłej współpracy mię 
dzy państwami demokratycznymi. 
2. przedstawiciel Lakour Party, 
Henderson pragnie poprawy sto- 
suaków z Niemcami, lecz nie ko- 
sztem innych państw. W imieniu 
Raydu odpowiedział na wywody 
„pozycji podsekretarz stanu But- 
ler. broniąc energicznie polityki 
Chamberlaina. 

Przechodząc do sytnaeji na Da- 
lexim Wschodzie, mówca protestu- 


Przed zebraniem 


Komitetu Bloku Ludowego we Francji 


Š irodę wieczorem odbyło się 
posiedzenie prezydium partii ra- 
dykalno - społecznej, na którym 
postanowiono, że na zebranie ko- 
mitetu bloku ludowego uda się je- 
den tylko delegat. który ograniczy 
się da odczytania listu, zawierają: 
cego potwierdzenie przyjętego na 
kozgresie w Marsylii wniosku, iż 
„kumuniści rozbili solidarność z 
partiami bloku ludowego“ i przyj- 
mującego ten fak! do wiadomości, 
List. stwierdzić ma nadal, że rta- 
dykał wie. choć nie życzą sobie 
dalszej współpracy z komunista- 
mi, to jednak nie zamierzają od- 


Upuszczona 


W kołuch towarzyskich Mediolanu 
prawdziwą sensacje wywołała zabójstwa 
sela jednej z najstarszych aiystokza- 
1pmnych rodzin włoskich don Laigi Al- 
berio Trivulzio księcia Mnsacco. Prze- 
szła 10-letni książe został zastrzelony 
ma jednej z najbardziej rnchliwych mic 
Mediolanu przez swą dawną kochankę. 
Auloniettę - Marię Lazzarini. Liczy ona 
4 lm 1 pochodzi z Este. Była ona przez 
M iat przyjaciółką księcia Musocco, któ- 
TY medawno zerwał z nią i przez policję 
mannął ze swego pułacu, a nastepnie nzy- 
skał nakaz wysiedlenia jej z Mediolanu. 
Przed paru dniami opuszczona przyja- 
cidłka księciu przybyła ponownie da Me- 
diolanu i zgłosiła się do palatu, lecz 
nie mogła uzyskać widzenia z sędziwym 
księciem. Wa wtorek Lazzarini spotkała 
kaięcia Musoceo na coma i pa krótkiej 
wymianie zdzń rtrzeliła do niego 5 ra. 
zy. Jedna z kul trafiła w okolicę serea. 
Sprawczyni zbrodni neiłowała zhiec, lecz 
została ujęta i osadzona w areszcie. 


Zabójstwa znanego arystokraty medio- 
Jańskiego w wk romantycznych okolicz- 
nościaca wywałało gzromne wrażenie w 
mieście. Małionka księcia Mnaotca jest 
jedną z dam dworu królowej Heleny. 
Małzonkawie żyli w separacji. Rodzina 
książąt Mnsostn pochadzi a XII wieku 


suwać się od innych partyj i orga- 
nizacyj demokratycznych, należą- 
cych do bloku. 


W artykule p. t. „Niemcy w Pol 
sce głosują“ urzędowy „Voelki- 
scher Beobachter” analizuje stosu 
nek mniejszości niemieckiej w Rze 
czypospolitej do wyborów sejmo- 
wych. 


przyjaciółka 
księcia 


(ATE 


je przeciwko japonskim deklara- 
cjom urzędowym w sprawie atwo- 
rzenia pewnegu rodzaju blaku eko 
nomicznega i politycznego, obej- 
mującego Japonię, Mandżukua £ 
Chiny, jaka pogwałceniu zasady 
„drzwi otwartych". 

W sprawie hiszpańskiej oświad- 
czył Butler, iż jak słychać Rząd 
hiszpański ma zamiar ewakuować 
w najbliższych dniach nowy kan- 


tyngent 1500 ochotników. Co się 
tyczy kwestii praw strany walczą- 
cej, ła stanowiska W. Brytanii nie 
uległa zmianie: statut stron woju- 
jących będzie ogłoszony tylko w 
razie wykonania planu nieinter- 


Jeśh chodzi o zagadnienie kolo- 
nij, to mówca nie jest w możności 
złożyć jnż teraz deklaracji na ten 
temat. (PAT). 


Warunki Włoch 


do porozumienia z Francją 


Według korespondenta dypl 
matycznego „Evening Standard", 
główny warunek Włoch do pora- 
zumienia z Francją polega na na- 
stępujących żądaniach: Włochy 
zażądać maję przekształcenia to- 
warzystwa kanalu Suezkiego ze 
spółki prowadzonej obecnie dla 
zysku akcjanariuszów i grupy dy- 
rektorów, na korporację użytecz- 
naści publicznej. Włochy żądać 
mają również, aby cały system 


Za naczelne zjawisko „Voelki- 
scher Beobachter“ uważa fakt, iż 
Niemcy w Polsce stanęll zwarcie 
za Rząd=m. Przez fakt ndzizłu w 
wyborach wykazali Niemcy w Pol 
sce, że są świadami swoich obo- 
wiązków obywatelskich i zdaniem 
dziennika, pragną je lojalnie wy- 
konywać, 

Udział w wyborach niemieckiej 
grupy narodowościowej — koñ- 
czy swoje wywody „Voelkischer 
Beobachier" — oznacza nie tylko 
triumf Rządu, ale również sukces 
polityki porozumienia polska-nie- 
mieckiego, oraz stwierdza, że nie 


cpłat kanałowych uległ rewizji. 
Dawze żądanie Włoch datyczyć 
ra. ostatecznego załatwienia spra- 
wy kolei, biegnącej z Dżibuti do 
Addia - Aheby, a mianowicie Wło- 
chy zażądają, aby kolej ta, prze- 
budowana została na ważną magi- 
stralę. zdolną da przewożeniu pa- 
sażerów i towarów w takich roz- 
miarach, które uczyniłyhy zadość 
wymogom kolonii włoskiej. 


Niemcy w Polsce głosują 


miecka grupa narodowościowa w 
Polsce nie zamierza przeszkadzać 
pokojowej polityce kanclerza Hit- 
lera“. 


Samolot spadł 
na ul.cę 


Na jedną z ulic Waszyngtonu 
spadł samolot i rozbił się. Dwuch 
pilotów poniosło śmierć. Od plo- 
nącego samolotu zapaliły się i u- 
legły zniszczeniu 3 samochody- 


Hitlerowcy w Czechosłowacji 


Nowouiworzony klub parlamen 
tamy naradowo-socjalistyczny po 
stów niemieckich, grupujących par 
lamentarzystów b. stronnictwa su- 
decko-niemieckiego z okręgów po- 
zostałych przy Czechosłowacji, 
wydał w środę komunikat, dono- 
szący m. in., iż nie jest przewi- 
dziane na razie formalne stworze- 
nie nawej partii politycznej na 
miejsce dawnej Sudeten Deutsche 
Partel. Zamierzone jest natomiast 
na zasadzie porozumienia z Rzą- 
dem Czesko-Slowackim powołanie 
do życia centrali organizacyjnej 
mniejszości niemieckiej pod naz- 
wą „niemieckie biuro dla likwida- 
cji i organizacji". Zadanem powyż 
będzie opieka 
miecką w całej 


i jest spokrewniona niemal ze wzzystki. 
m! rodami nryslikratycznymi Włoch. 


szej organizacji 
nad ludnością 


e. CRA 


Zjednoczenie stronnictw 


Pertraktacje w sprawie zjedno- 
czenia wszystkich stronnictw na 
terenie Słowacji zakończyły się 


Celuloid 


WARSZAWA, BAROKOWA 4. 
(Bługa 30) tel. 11-69-10 


porozumieniem wazystkich grup 
politycznych, które zlały się ze 
stronnictwem ka. Hhnku, tworząc 
jedno stronnictwa. Przystępiły de 
niego oprócz już zlikwidowanego 
czeskiego stronnictwa Indowega i 
stronnictwa faszystowskiego rów- 
nież slowackie frakcje etronnic- 
twa agramego, zjednoczenia n 

rodowego, stronnictwa kupców i 
przemysłowców oraz stronnictwa 
narodowo - <ocjaliteycznego. 


Czechosłowacji. Biuro posiadać 
będzle oddzłały w szeregu więk- 
szych miast prowincjonalnych, 
spetniając m. in. rolę pośrednika 
między władzami czechosłowacki 
mi a ludnością niemiecką. Oddzia- 
ły te działać będą według wska- 


Tow. L. Blum w artykule p. t. 
„Niedopuszczalne ustępstwa” wy- 
stępuje na lamach „Populaire“ z 
kategorycznym protestem przeciw 
przyznawaniu gen. Franco praw 
strany wojującej, dopóki nie Zza- 
staną wycofane z Hiszpanii abso. 
lutnie wszyscy komhatanc] cudza- 
złemscy. W sprawie tej Partia 
Socjalistyczna uchwaliła wysilać 
do Prezydetna Republiki specjal- 
ną delegację. 


zówek centrali praskiej, pozosta- 
jącej pod esobistym  kierowni 
ctwem pos. Kundta. Na podob- 
nych zasadach oparia będzie or 
ganizacja mniejszości niemieckiej 
w Słowacji pod kierownictwem 
posia Karmasina. 

Jak słychać pos. Kunt, pragnąc 
zachować swobodę działania, od- 
mówić młał propozycji objęcia sta 
nowiska podsekretarza stanu przy 
rządzie praskim dla spraw nie- 
mieckich. (PAT). 


Wybory 
w U.S.A. 


O godz. 19.30 ogłoszona nastę- 
pujące dane o wyborach. Bo Izby 
Reprezentantów wybrano: 243 de- 
mokratów, 159 republikanów, 2 
postępowców. Brak jeszcze wia- 
domości a 31 mandatach. 


Von Rath umarł 


W środę o godz. 16-e] min. 30 
zmarł w klinice z odniesionych 
ran sekretarz ambasady niemiec- 
kiej w Paryżu von Rath. 


10 listopada b. r. ogłoszone 
zostaje ważne rozporządzeni: min. 
Skarbu w sprawie zgłoszenia 1 za- 
ofiarowania do skupu mienia, po- 
siadanego z granicą oraz wszel. 
kich nalcżności od zagranicy. 

Wydarzenia ostatnich tygodni 
ność i użytecz- 
całych zasobów 
zagranicznych, posiadanych przez 
społeczeństwa. To też oddanie da 
dyspozycji zagranicznych rezerw 
firm i osóh prywatnych jest obec- 
nie realizowane dla potrzeb gos- 
podarstwa narodowego- 

Rozporządzenie ministra skar- 
bu postanawia, że wszystkie osa- 
by, które mają miejsce zamieszka- 
nia lub siedzibę w kraju, obowią- 
zane są zgłosić 1 Banku Polskim 
wszelkiego rodzaju mienie. posia- 
dane ze granicą o łącznej wartości 
ponad 5.000 zł. W szczególności 
zgłoszeniu podlegają posiadane za 
granicą pieniądze zagraniczne, zło 
to, papiery procentowe i dywi- 
dendewe (zarówno zagraniczne, 
jak i krajowe, opiewające na wa- 
lmtę zagraniczną), kupony ad ta- 
kich papierów. jak również wszel 
kie należności od zagranicy hex 
wzgledu na to, czy dowód należ- 
ności znajduje się w kraju, czy za 
granicą. Równicź posiadane za 
granicą nieruchomości oraz wszel- 
kiego rodzaju inne prawa mają 
kowe (udziały w przedsiębior- 
stwach i Ł p.) moją być zgłaera- 
ne w Banku Polskim, przy czym 
nieruchomości podlegają ohbowią: 
kowi zgłoszenia bez względu na 

wartość. 

Zgłoszone pieniądze zagranicz- 
na i złato będą skupione przez 
Bank Polski. Co do zgłoszonych 
papierów wartościowych, poaiada- 


str 15 p- wid A 


Zarządzenie min. Skarbu 


w sprawie majątków lokowanych za granicą 


nych za granicą, i naleźności od 
zagranicy, rozporządzenie przewi- 
duje ze należy je złecić Bankowi 
Polskiemu ma jego żądanie do 
sprzedaży lub inkasa. Zgłoszone 
nieruchomości nie będą skupywa- 


DN 
fanryka SRODKÓW 
Niezrównana książka z przepisami 
Dra A. Oetkera p. t, „Dobra gospo- 
dyni piecze sama“ jest da nabycia 
we wszystkich sklepach  kaloniał- 
nych i księgarniach. Cena obniżona 
30 groszy. 


eoe ATE ©. 
ne ani likwidowane. 

Zgłoszenie winno nastąpić naj 
dalej do dni 30-13 od dnia 10 li- 
stopzda b. r. W razie uchylania 
się ad ohowiązków, ustalonych 
rozposzadzeniem grozi kara wię- 
zienia do lat 5-u i grzywna do 
2009040 zł. oraz konfiskata całega 
niezgłoszonego mienia. (PAT). 


SPOŻYWCZYCH 


We Środę około godziny 8.30 sa- 
mochód pocztowy, rozwożąc listo- 


Najlepsza obrona te 


= 


Browni.g „PIORUN 
Seigle wg. rysunim z bczniecznikiem! 
Sensacyjna ncewość 19381! Fazan bel- 
gljski! Typ 8-clo m/m! Repetuje się 


przed każdym airzałem | automaty- 
cznie wyrzuca łuski! Huk ogłusza- 
jacy! Idealna obrona przed napa- 
dem! Wykonanie luksusowe: imta 
pięknie oksydowana, rękojeści kryte 
Iśniącym bakeltem! Waga 250 gr., 
250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. 
Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylka zł, 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. Se 

ka naboi syst. „Flobert” zł. 3.6: 

Płaci się przy odbiorze. Adres. 

Przedst „PERFECTWATCH:' 

Wydz. 84, Warszawa, ul Mariańska 
11 — 1. UWAGA: Wystrzegajcie 
się taniej tandety, polecanej przez 
pokątnych sprzedawców!  Żędajcie 
wszędzie w allepach tylko auqtoma- 
tów „PIORUN” 2 bezpiecznikiem! 


Kilkudziesieciu na trzech 


noszów do poszczególnych reja- 
nów, omal nie najechał na trzech 
mężczyzn, przechodzących przez 
jezdnę przy zbiegu Wielkiej i 
Siennej w Warszawie. Jeden z 
przechadniów zawołał pod adre- 
sem kierowcy „Jak pan jedziesz”, 
na co szofer zatrzymał wóz, wy- 
skoczył i uderzył przechodnia 
pięścią w głowę. Zaatakowany 
męzczyzna oddał cioa napastniko- 
wi. Wówczas z samachodu wysy- 
pała się kilkudziciięciu listono- 
szów, którzy napadli na przecho- 
dniów hijae ich dotkliwie i ko- 
piąc. Podczas bójki padł strzał re- 
walwerowy, oddany niewiadoma 
przez kogo. Listonasze pobili Ana- 
tola Kamińskiego z Przanysza 
i Władysława Wendeli z Wesołej. 
Trzeci z napadniętych, Eugeniusz 
Fiszer zdołał się wyrwać z rąk na- 
pastników i zbiegł. Pa dokonaniu 
masakry, Jisłonosze szybka odje- 
chali sam-chodem. Napadnięci 
złożyli zwseldowanie w policji, 
która wszczęła energiczne dacho- 
dzenie. 


WIADOMOSCI 


SPORTOWE 


NOWE AUTOMONILOWE REKORDY 
Angiciski kierowca samochodowy. ma- 
jor Gardner, na wozie 1100 cem. na suto. 
slradzie pod Frankfortem nad Menem, 
ustanowił nowe rokordy wisla, a mis- 
nowicie: 1 im. ze startu lolnega — 11,9 
sekund, co odpowiada Źredniej szybkości 
300250 lm;godz. 1 mala ze startn lolte- 
go 19,30 sekund, ca odpowiada Średalej 
szyhkowi 300.187 km. na godz, 


BIEG O MISTRZOSTWO U. 8. A. 

Odhy: się w Yonkera (Sten Nowy 
Jerk) bieg maratoński a mistrzostwo Sta 
nów A przy udziale 76 ble 
gaczy. Zwyciężył Pat Dengi i 
2:39:38 godzin. N 

„ANGLIA — NORWEGIA (4:0) 

W meczu piłki nożnej między repte- 
zentacjsmmi W, Bryłaniż à Norwegii dru- 
żyna angielska pnkonuła Norwegów w 
stosnaku 4:0. 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


13 listopada Kraków pracujący uczci 
XX rocznice Niepodległości 


Robotnicy] Pracownicy! Chłopii Kobiety! Młodzieży! 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 


Lat temu dwadzieścia w gruzy waliła się niezmierzona potęga 
trzech tronów zaborczych! Ze zgliszczy wojennych i z oparów prze- 
danej krwi rodzi] się nowy porządek rzeczy. Na ziemiach polskich 
ahalone zostały słupy, dzielące żywe ciała polskiego narodu na trzy 
zabory. POWSTAŁĄ NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA POLSKA, 


Lecz dzieło odrodzenia państwowości polskiej okupione została 
ogromnymi oflarami, ponoszonymi przez polską pracującą klasę. 
W podziemnym wysilku Polskiej Partii Socjalistycznej, w rewolucji 
1905 roku, w czynie zbrojnym Legionów i P. O. W., w walkach po- 
wstańczych ludu górnośląskiego, w znojnym wysilku proletariatu 
słąska Zaolzańskiego, WSZĘDZIE KLASA ROBOTNICZA ZORGA- 
NIZOWANA POD CZERWONYMI SZTANDARAMI SKŁADAŁĄ 


HOJNE OFIARY WOLNOŚCI, MIENIA [ ŻYCIA. Te samotne mogiły 
bohaterów sprawy Wolności nie będą przez nas zapomniane! Im 
przede wszystkim cześć w wielkie święto Niepodległości, 


I dzisiaj nad światem kłębią się czarne chmury. Powszechna nie- 
pewność losów ludzkości, morderczy wyścig zbrojeń, próba ustano- 
wienia dyktatury nad całą Europą, to wszystko zmusza DO BEZ- 
USTANNE] CZUJNOŚCI 1 POGOTOWIA KLASY PRACUJĄCEJ 
wobec wydarzeń, które nadejść mogą i od których zatrzęsie się 
znowu Świat w posadach. 


świadomi naszych obowiązków wobec niepodległej państwowości 
polskiej, DOMAGAĆ SIĘ JEDNAK MUSIMY, BY W POLSCE LUD 
PRACUJĄCY BYŁ NARESZCIE PEŁNO-PRAWNYM GOSPODA- 
RZEM. Chcemy WOLNOŚCI I OBYWATELSKICH PRAW, chcemy 
PRACY I CHLEBA, chcemy sami stanowić o swoim losie i swojej 
przyszłości. Zbyt wielką cenę placi] lud roboczy za Niepodległość 
ojczystego kraju, by wyzbyć się swych pierworadnych praw. 
W rocznicę Niepodległości, niechaj roztegnie się wielkie walanie 
O POLSKĘ LUDOWĄ, © POLSKĘ ROBOTNIKÓW | CHŁOPÓW. 


Wzywamy Was do udziału w uroczystościach, które odbędą się 
w Krakowie W NIEDZIELĘ 13-go LISTOPADA 1938 R. 


Organizacje robotnicze gromadzić się będą na swoich miejscach 
zbiórki, skąd przybędą pod Dom Górników przy Al. Krasińskiego 16. 
O gadzinie 9.30 rano wyruszy 


Manifestacyjny pochód 


który przejdzie ulicami miasta na Rynek Główny, gdzie odbędzie się 


Wiełkie Zgromadzenie Ludowe 


Przemawiać będą przedstawiciele stronnictw politycznych, zasłużeni 
bojownicy walk o Niepodległość oraz delegat robotników polskich 
ze Śląska Zaolzańskiego. 

Uczestnicy manifestacji niechaj ozdobią pierś 
dzikiem. 

WSZYSCY NA MANIFESTACJĘ! 

NIECH ŻYJE RZĄD ROBOTNICZO-CHŁOPSKI 

NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁA POLSKĄ LUDOWA! 
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 


POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
W KRAKOWIE. 


czerwonym goż- 


KOMITET POLSKI PRACUJĄCEJ 
OBCHODU XX-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI 
W KRAKOWIE. 


| W Z | aj 
Baczność Nowy Sączł 


W 20-tą rocznicę Niepodległości 
Polski — Polska Partia Socjalisty- 


tniczego w Nowym Sączu urządza- 
ją dn. 10 listopada b. r. a godz, 8 
czna, Kłasowe Związki Zawodowe| wieczorem w sali Domu Robotni- 
i Towarzystwa Uniwersytetu Robo | czega 
UROCZYSTĄ AKADEMIĘ. 

W części artystycznej biorą * | czna Robotniczego Towarzystwa 
dział: Robotnicze Towarzystwa | Przyjaciół Dzieci, 
Śpiewacze „Echo”, Orkiestra ZZK.| Okolicznościowe _ przemówieni 
Robotniczy Teatr i Sekcja artysty | wygłosi tow. dr. R. Szumski. 
Kiasowe Związki Zawodowe 

i TUR. w Nowym Sączu. 


SIĘGARNIA 
POWSZECHNA 


KRAKÓW — Rynek Gł. 41 
WARSZAWA — PL Napoleona 1 


Już została OTWARTA pierwszo- 
rzędna kawiarnia 


RAR-DAKCIxG 


„KAKADU” 


w Krakowie przy nl. Grodzkiej 42 
Telefon L. 16-93 
W niedzielę i Święta dancing 


Ciolkosz Adam: Ustawa o wyborze G3. (gina C=GRIE NACE 


radnych miejskich zł. 1.80 
Robotnicy piszą. Pamiętniki robotni- 
ków — opracowali prof. Z. Mysła 
kowski 1 F, Grosa zł, 10— 
Grosa Feliks -— Proletariat i kultura 
2 przedmową K. Czapńskiego z 
wstępeni Z. Mysłakowskiego. Au- 
tor przedstawił świat pracy w 
świetle prawdy. - Czytelnik zapo- 
zna się z prawdziwym życiem pro- 

łetariatu i jego problemami. 
u e 


Najmilszy lokal rozrywkowy 
W KRAKOWIE 


CAFFE DANCING BAR 


ARADIS" 
p y 
m 


ul. Gertrudy 28, tel. 1-73-71 
przy dancingu kawiamia czynna 
całą dobę. 

Ceny najniższe w Krakowie. 


Redaktor odpowiedziamy: JERZY CESARSKI 


Na manifestacji PPS. w dniu 13; caratu, bajowiec rewolucji, 
b. m. w Krakowie przemawiać bę-|tow. Zygmunt Piotrowski, b. po- 
dą: tow. Józel Badura z Karwiny, | seł, sekretarz Generalny T. U. R., 
imieniem robotników Siąska Zaol- | generat dywizji Bolesław Roja, re- 
zańskiego, tow. Ludwik Śledziń-| daktor Eugen .Mroczek ze Siron- 
ski, b. poset, instrukior Organizacji | nictwa Demokratycznego, tow. A- 
Bojowej PPS. w 1905, więzień ca- | dam Ciołkosz, tow. dr. Romuald 
ralu — przebył 12 lat w katordze, | Szumski. 
tow. Stanisław Berger więzień 


Orkiestra kolejarzy i Nowego Sącza 


na manifesiac i w Krakowie 
Na manifestację PPS. w Krako- | Z. K. w przepięknych strojach gó- 


wie w dniu 13 b. m. przybywa zj ralskich (granaiowych). 
Nowego Sącza slynna orkiestra zZ] 


Padąg $petjalny na manifestacje 
PPS w Krakowie dnia 13 b.m. 


Odjazd z powrotem z Krakowa 
o godz. 20.50. 


Odjazd z Tarnowa o godz. 7.25 
rano, cena bilety w obie strony łą 
cznie 3 zl. 80 gr. Zapisy przyjmu- 
je sekretariat PPS, ul. Narutowi- 
cza 22. 


Odjazd z Bochni 


rano, cena biletu w obie strony łą- 
cznie 1 zł. 60 gr. Zapisy przyjmu- 
je się w Domu Górników. 


POLSKA FABRYKA FARB! 


EDWARD LUTZ 


SPGŁKA Z O. O. 


Kraków XXII, ul. Kalwaryjska 1. 68., 
Poleca pierwszorzędnej jakości: an 


o godz. 8.18 


Okres urzędowania 
tymczasowych rad mlejs..lch 


Władze nadzorcze wydały wyja- 
śnienie w sprawie działalności tym 
czasowych rad miejskich w więk- 
szych miastach. Wobec ogłoszenia 
nowych wyborów powstała kwe- 
stia, czy tymczasowe organa samo 
rządowe mogą się jeszcze zbierać. 
Ustalono, że będą one mogły podej 
mować Uchwały do czasu uprawo- 
mocnienia się nowych rad miej- 
skich, co nasiąpi w połowie stycz 
nia przyszłego roku. 


Sól zamiast kokainy 


Aleksander Finder, lat 64, straga 
niarz z ul. Józefa chciat się szyb- 
ko wzbogacić. Gdy mu Maks Spi- 
ner zapraponował kupno pół kg. 
kokainy za zł. 170, obiecując, że 
na drugi dzień otrzyma a cta zł. 
800, ten skwapliwie zgodził się na 
to i wręczył Spinerawi zł. 170, za 
ca otrzymał stoik z białym prosz- 
kiem. Spiner zamówił gc na drugi 
dzień, aby przyniósł stoik, gdyż bę 
dzie odbiorca, lecz miast tego zja- 
wili się funkcjonariusze straży gra- 
nicznej i rzekomą kokainę skonfi- 
skowali, zaś sprawę przeciw Fin- 
derowi skierowali na drogę sądo- 
wą. 


kiery emaliawe do robót zewn. i 
wewn., podłogowe, do  grzejmxów, 
kopalowe, bursztynowe, damarowe, 
powozowe, do szlifowania, nitrocelu 
lozowe, farhy rdzochronne „BESSE- 
MEROWSKIE" oraz wszelkie farby 
i lakiery dla cełów przemyśl. i pry- 
watnych. 


Spłoszony koń ulegl wypadkowi. W po- 
niedziałęk w chwili przejeżdźaniz guta- 
husu PKP. ul, Parkową w stronę Ryn- 
Pnagórskiego spłoszył się koń, za- 
urzężony da wem, którym powaził 
42leini Wł. Magiera. Spłoszony koń, pt- 
dząc nl. Krakusa, przewrócił się i zła- 
mał nogę. Rakarz miejski masis? ga za- 
strzelić 

Nieszczęśliwy wypadek. Wezwano po. 
golowie rahmkowe a goda 745 na ul, 
św. Sebastians 30, gdzie Biletni kupiec, 


Aleksander Wetttem, niegt przypadka- 
== zawncmm razem swieunvm 


Zdołano go adrałować i przewiezia- 
na da szpilala św. Łazarza. 


Kradzieże: Skradziono rower, warto- 
ści 89 «4. pozostawiony chwilowo hez 
dozora na III prz. przy ul. Brackiej 5. 
na eakcdę Adama Pitoli, zam. przy ml. 
Brackiej 6. 

Zatrzymania, Stefanie Bujak, lat 27. 
bez stałego miejsca zamieszkania j za- 
jęcia, zosiała zətrzymena za porzncenie 
dziecka na uliey Stradom. i 

Pożar. Na ulicy Boszckiej spalił się | 
barak drewniany, w którym urządzona | 
była frszjermia Józefa Bacy, zam, przy 
nl Topolowej 38. Przez spalenie bara- 
ku pouiósł Baca szkodę na 3.000 zł. 
= straż pożarna ogień ugariła. 


Analiza laboratoryjna wykazała, 
że to nie była kokaina lecz chlorek 
i azołan sody. 


Finder otrzymał 6 miesięcy wię- 
zienia, z zawieszeniem wykonania 
kary na lat 2. 


Zasądzenie redaktota 
„Szabeskuriera” 


Tadeusz Tymowicz, redaktor pi- 
semka „Szabeskurier* zasiadł na 
ławie oskarżonych w sądzie BIEG 
kowskim, pod zarzutem znies'awie | 
nia posierinkowego P. P, Miecz. 
Stroińskiego. 

W wyniku przewodu sądowego 
zasądzono ask, Tymowicza na ka- 
rę aresztu przez 2 tygodnie. 


OPTYK 
K. ZIELIŃSKI 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 38. 
"Tel. 103-51. 
Okulary, ninokle, lornetki polowe 
i teatralne, termometry etc. 


ty 


Pożar powstał prawdopodobnie wskniek 
pozostawienia w piecu żelaznym agia 
na noe Wypadku w ludziach nie było. 


INSTRUMENTY MUZYCZNE 
DETE | STZUNOWE 


JAZZ - BANDOWE, PIANO- 
HARMONIE SAKSOFONY 


w wielkim wyborze po cenach 
bardza przystępnych 


LEOPOLD HUTTERER 


Kraków tylko Rynek Główny 14 
Laze piętra — tel. Nr. 128-02. 


Pewną przed brudem 
ochroną 


MYDŁO „C H F“ 
Z KORONĄ 


Szyby okienne 


poleca 
S. FINKELSTEIN 
Kraków, ul. św. Krzyża 3, 
tel. 129-03. 


elektryczne PKI i 
cena obowiązuje tylko Il 
przez Jeden miesiąc 4% 
Kraków, Szewska 20; 
wszotzętny Zakład Fogrzebow | 
„CONCURIDA*' 
JANA WGL .EGO 
urządza pogrzeby od najskrommej 
szych do najwspanialszych przepro. 
do wszystkich krajów, 
Mniej zasonnym daleko idąca 


NIEBYWAŁA OKAZJA!!! 
w najnowszym fasonie 
J. DIENER 
W KRAKOWIE 
pi. Szczazański 4 Tal. 103-31 
wadza ekshumacje į przewozy zwłok 
ustępstwa. 


J% GROSS 


SXŁAD PORCEŁSNY, KRYSZTAŁÓW, 
SZKŁA | LAMP 


Kraków 
Rynek Gł. 8-30 


Życie Rohołn.cze 


ODPRAWA MILICJI odbędzie 
się w sobotę 12 b. m. o godz. 6-ej 
wiecz., w sali Domu Górników, Al. 
Krasińskiego 16. Sprawy ważne 
i pilne. OKR. PPS. Kraków. 


Odczyty w Z. Z K. 


Staraniem Komisji Oświa.owej 
przy Zarządzie Koła ZZK. w Kra- 
kowie — Warszawska 17, odbywa 
la się w każdą sobotę (w lokalu 
Związku) o godz. 18-tej, począw- 
szy od dnia 5.XI b. r. wykłady i 
odczyty, dla członków ich rodzin 1 
pokrewnych organizacji. 

Ze wzgiędu na interesujące te- 
maty odczyty te winny cieszy się 
liczną frekwencją. 


Odczyt T.U.R. 


W sobitę, 12 b. m., o godz. 7 
wiecz., w sali ZZK. ul. Warszaw- 
ska 17, tow. dr. L. Ciolkoszowa 
wygłosi odczyt p. t: „Wojna 
światowa”, 


CZEKOLAD 


ta kwestia zaufania 
a zaułanie — to firma 


A. PIASECKI 


SP. AKC. 
Fabryka czekolady 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE 


KURSY 
„W I A“ 


E D Z 
KRAKóW, UL. PIERACKIEGO 14 


przygotowują na lekcjach zbioro- 
wych w Krakowie, oraz w drodze 
koreapandencji, za pomocą zupełnie 
nawo opracowanych skryptów, pro- 
gramów í miesięcznych tematów. 
Wykładają najwybitniejsze siły 
fachowe. 


Inż. Stefan POLAŃSKI 


autoryzowany inż. cywilny 
rząd. upow. budawniczy 


KRAKÓW, Św. Jana 2 


Telefon Nr, 100-85 


APARATY RADIOWE 


sieciowe i bateryjne po 10 zł. 
miesięcznia 

Philipa 

name E ALA 

KRAKÓW. Zulerzyniecka 17, 
tel. 143.94. 


Chromowanie, niklowanie, miedzio- 
wanie, polerowanie 


NIKLO-CHROM 


ERAKÓGW, TARŁOWSKA 6 
(bocznica Zwierzynieckiej) 
Telefon Nr. 119-61. 


40 lat 


Z okazji 40-lecia od założenia fir- 
my Józef MASSAR w Krakowie 
przy ul. Floriańskiej 15, składamy 
szczere podziękowanie naszym ste- 
tym dotychczasowym P. T. Klientom 
za łaskawe poparcie i okazane zau. 
fanle, dzięki kióremu przedsiębior- 
stwa mogła się utrzymać 1 rozwinąć 
do ahecnego poziomu. 

W związku z nadchodzącym sezo- 
nem zaopatrzyliśmy nasz skład w 
duży wybór materiałów Bielskich, 
konftkcję gotową mesig i damską 
z wjasnych warsztatów, oraz kurtki, 
bandy, szlafroki, hanżurii, pumpy, 
wiatrówki, mondurki uczniowskie i 


płaszcze. 

Prowadzimy specjalny dział ko- 
ców, pledów, kołder, materiałów pa- 
ścielawych 1 bleliźnianych. 

Dia laskawej wiadomości P, T. 
Klientów donosimy uprzejmie, że 
prowadzimy specjalny dział krawie- 
ctwa miarawego i polecając sig na- 
dal łaskawysn względom P, T. Klien 
tów, kreślimy: się 

Z wysokim poważaniem 
właściciele firmy 

Andrzej Zwierowski 
1 Hieronim Schónwalder. 


Repertuar 

TEATR M 3. SŁOWACKIEGO, 

Piąlek, 11 listopada popel. „Juey 
mąż”; wiecz. „Gałązka rozmerym”. 

Sakota, 12 listopada „Ormianin s Deje 
— 

W piątek popołudnia „Słary mąż” 
1. Korzeniowskiego w reżyserii dyr. K. 
Frycza z W. Nawakawskim w roli tyto- 
— 

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGOŚCI 
na którym dava będzie „Gułąska roz 
murynmu* Zygmunta Nowakowskiego w 
opracowaniu scenicznym autora, dane 
bedzie joro w piątek wieczorem, 
Przeds'awienie poprzedzi przemówienie 
prof. Bolesława Pochmarskiega. 

„POŁAWIACZE PERRE" 

ukażą się w Operze Krakowskiej w po. 
niedziałek, dn. 14 b. m. kn nezczeniu 
selnej rocznicy urodzin Jerzego Bizeta. 
Romantyczna la opera na równi z „Car- 
men“ cieszy się zawsze niesłabnącym 
owudzeniem W partii Lieili wystąpi 
sławna eopranistka Ada Sari, Nadira 
śpiewac będzie znany z audycji radio- 
w*ch tenor opery warszawskiej J. Po. 
pławski, którego mięki i saczysty glos 
wybornie nadaje się do tej partii. rai 
Zorg będzie znakomity Mossakowski, 
artysta, dająty pełnowartościowe krez 
cje? A.cykapłana Nurahada śpiewa ba 
sista A. Mazanek. 


Kina 
ADRIA: „Zdradziecki wgwóa” i „Pa 
pawie z tawarzystwa”, 
ATLANTIC: „Marra Polo“ I „Jin. 
LOPP: „Pani Walewska”. 
MUZEUM: „Wiema rzeka“, Ponad ta 


„Włóczęzi 
„Śmierżelni wrogowie! 
UCIECHA: „Więzienie hea krat“. 


Radio krakowskie 


PIATEK, 11 Listopada 


8.30 Początek audycji — patrz 
program ogólnopolski. 
23.55 Zakończenie audycji. 
SOBOTA, 12 listopada 
8.51 Pleśń „Kiedy ranne wstają 


zorze“, 810 Płyta za płytę.. oraz 
bieżące. 11.25 Romanse 


północy” i 


i kaprysy 


gospodarcze. 16.35 Flet i harfa (pły 
ty z Warszawy). 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.10 Recital fortepiano- 
wy Mieczysława Mfinza. 22.55 Lokal 
ne wiadomości sportowe, ewent. In- 
formacje. 23.05 Zakończenie audy- 
cj. 


TRIBOT 
BRANDY 


Bar Restauracia 


mi „RATUSIEN" 


Kraków, Rynek Gł. 30. Tel. 129-22 


Ogłoszenia drodne 


buwe eleganckie trwałe najtaniej 
poleca Magazyn Ohuwia Kraków 
Miaków Rynck GL 11 (w sieni), 


Specjalny 6-cio tygodniowy 
„Kurs Podatkowy” 

czyla się 14 listopada. Wykładać 
będą delegaci Izby Skarbowej. Wpi- 
sy przyjmuje Oddział Związku Księ- 
gowych w Polsce, Kraków, AL Kra- 
sińskiego 28, tel 149-07. 


Radio śląskie 


PIĄTEK, 11 Łistopada, 
6.30 Początek audycji — patrz 
program ogólnopolski. 
23.55 Zakończenie audycji. 
SORQOTA, 12 listopada 


5.30 „Dzień dobry“ wesoły 
montaż płytuwy. 6.30 Program na 
dziś. 11.25 Romanse ì kaprysy — 
płyty z W-wy. 14.00 Muzyka obia- 
dowa w wykonaniu Orkiestry Roz- 
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosła 
wa Leszczyńskiego. 14.50 Wiadomo- 
Ści bieżące i giełda. 16.35 Muzyka 
(płyty z W-wy). 18.00 Kwadrans 
polskiej muzyki fortepianowej. Wy- 
kona: Władysława Markiewiczówna 
— fortepian. 18.15 Pozadanka ak- 
tualna, 18.25 Wiadomości sportowe, 
22.55 Komunikat bieżący. 23.05 Za- 
kończenie programu, 


Uuniio w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Kobotnik", Warszawa, Warecka 7. 


